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Kanclerz RFN z wizytą w Polsce
Edward Gierek spotkał się 
z Helmutem Schmidtem

f

A
(P) Podczas spotkania Edwarda Gierka z Helmutem Schmidtem. Fot. CAF — Lklejrwskl — telefoto

Spotkanie dzieci
- najmłodszych twórców 
w stolicy Bułgarii
List przewodniczącego 
Rady Państwa

SOFIA (PAP). Sofia żyje 
wielką międzynarodową imprezą
— zgromadzeniem dzieci obda­
rzonych zdolnościami artystycz­
nymi. Impreza zorganizowana 
w Międzynarodowym Roku 
Dziecka nosi nazwę „Sztandar 
pokoju”.

Polskę w tym zgromadzeniu 
reprezentuje 10-osobowa grupa 
harcerzy, laureatów konkursu 
literackiego „Świata Młodych” 
o „Złotą Ostrogę”, harcerskiego 
festiwalu piosenki w Siedlcach 
oraz konkursu plastycznego zor­
ganizowanego wspólnie z Ośrod­
kiem Kultury Bułgarskiej w 
Warszawie.

Do uczestników międzynaro­
dowego zgromadzenia dzieci 
przesiał list przewodniczący 
Rady Państwa PRL Henryk Ja­
błoński, który w imieniu naj­
wyższych władz PRL oraz Pol- 
(A) DOKOŃCZENIE NA STR. 4
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wzrostu dobrobytu narodów krajów socjalistycznych

Pozytywna ocena KC KPZR
spotkań i rozmów na Krymie w 1979 r.

(P) Komitet Centralny KPZR rozpatrzył rezultaty spotkań 
i rozmów na Krymie sekretarza generalnego KC KPZR, prze­
wodniczącego Prezydium Rady Najwyższej ZSRR, Leonida 
Breżniewa z sekretarzem generalnym KC KPCz, prezyden­
tem CSRS, Gustavem Husakiem, sekretarzem generalnym KC 
NSPJ, przewodniczącym Rady Państwa NRD Erichem Ho­
neckerem, sekretarzem generalnym RPK, prezydentem SRR, 
Nicolae Ceausescu, I sekretarzem KC PZPR, Edwardem Gier- 
kiem, I sekretarzem KC BPK, przewodniczącym Rady Pań­
stwa LRB, Todorem Żiwkowem, I sekretarzem KC MPLR, 
przewodniczącym Prezydium Wielkiego Churału Ludowego 
MRL, Jumdżagijnem Cedenbalem.

(P) 17 bm. przybył do Polski z 2-dniową 
kanclerz federalny Republiki 
Schmidt.

Federalnej
roboczą wizytą 

Niemiec Helmut

Ocena ruchu młodzieżowego 
w woj. radomskim 

Informacja własna

KC KPZR wysoko ocenia 1 
w pełni aprobuje działalność 
Leonida Breżniewa. Wraz z 
rozmowami, które L. Breżniew 
prowadził z I 
rzem KC WSPR 
Kadarem podczas niedawnej 
wizyty radzieckiej delegacji 
partyjno-rządowej w Węgier­
skiej Republice Ludowej,

sekreta- 
Janosem

spotkania i rozmowy na Kry­
mie w 1979 r. stanowią waż­
ny etap na drodze dalszego 
umocnienia współdziałania 
bratnich krajów w rozwiązy­
waniu zadań wewnętrznych i 
międzynarodowych.

Szczególne znaczenie przepro­
wadzonych spotkań polega na 
tym, że w centrum uwagi zna-

Kanclerza RFN powitał na 
Helu I sekretarz Komitetu 
Centralnego Polskiej Zjed­
noczonej Partii Robotniczej 
Edward Gierek.

W uroczystości powitania 
uczestniczyli kierownik Wy­
działu Żagranicznego KC 
PZPR Wacław Piątkowski, 
wiceminister spraw zagrani­
cznych Józef Czy rek, przed­
stawiciele władz wojewódz­
kich z I sekretarzem KW 
PZPR w Gdańsku Tadeuszem 
Fiszbachem, zastępca kierow­
nika Kancelarii Sekretariatu 
KC PZPR Jerzy Wójcik.

Jubileusz 15-lecia
płockiej Petrochemii

(P) 17 bm. minęło 15 lat od 
chwili uruchomienia pierw­
szych instalacji produkcyjnych 
w Mazowieckich Zakładach Ra­
fineryjnych j Petrochemicznych 
w Płocku. Kompleks obiektów 
destylacji rurowo-wieżowej 
przerabiał wówczas 2 min ton 
ropy naftowej rocznie. Dziś 
w Płocku pracuje pięć tego ty­
pu zespołów o łącznym poten­
cjale przerobowym ok. 13 min 
ton ropy. (PAPj

był ambasador 
Ah-

Obecny
RFN w Polsce Werner 
rens.

Tego dnia odbyło się spot­
kanie I sekretarza KC PZPR

Edwarda Gierka z kancle­
rzem Helmutem Schmidtem.

W toku spotkania omawia­
no perspektywy rozwoju sto­
sunków dwustronych oraz za­
gadnienia międzynarodowe, 
zwłaszcza dotyczące bezpie­
czeństwa i współpracy w Eu­
ropie. (PAP)

Z prac Prezydium Rządu

(P) Jak informuje rzecznik 
prasowy rządu — 17 bm. Pre­
zydium Rządu rozpatrzyło sy­
tuację w zaopatrzeniu w wę­
giel rynku, a zwłaszcza wsi.

Zapadły operatywne decyzje, 
które mają na celu zwiększe­
nie dostaw i usprawnienie do­
wozu węgla dla ludności wiej­
skiej. Pierwszeństwo przyzna­
no dostawom węgla należnego 
rolnikom z tytułu kontraktacji. 
Ustalone zostały dzienne zadania 
dostawcze w sierpniu i wrześniu 
oraz wstępnie na IV kwartał 
br. Uściślono obowiązki zainte­
resowanych tą sprawą resortów 
i organizacji gospodarczych.

Przewozy i dostawy 
wieś będą poddane 
kontroli.

Na posiedzeniu 
wyniki ogólnokrajowego prze-
(A) DOKOŃCZENIE NA STR. 2

węgla na 
bieżącej

omówiono

(R) 17 bm. odbyła się w Rado­
miu narada aktywu wojewódz­
kiego ZSMP, w której uczestni­
czyli opiekunowie organizacji z 
ramienia KW PZPR i ZG ZSMP. 
Dokonano na niej oceny pracy 
terenowych kół ZSMP i ich 
wkładu w realizacje programu 
związku. Dużo miejsca poświęco­
no sprawom organizacyjnym — 
rekrutacji w szeregi organizacji, 
kontaktom między Zarządem 
Wojewódzkim i kołami tereno­
wymi, składkom członkowskim.

Dokonano też oceny działal­
ności propagandowej 1 kształce­
nia politycznego wśród młodzieży 
naszego województwa. Podkre­
ślono duża role studium wiedzy o 
partii, jako źródła poenania hi­
storii i dnia dzisiejszego PZPR 
Ogłoszono wyniki konkursu, zor­
ganizowanego przez ZW ZSMP. 
na najlepsza trwała propagandę 
wizualna ZSMP w woj. radom­
skim. Pierwsze miejsce w kate­
gorii zarządów miejsko-gmin­
nych. zdobył ZSMP Zwoleń, w 
kategorii zarządów gminnych — 
ZSMP Jasieniec, w kategorii za­
rządów zakładowych — ZZ 
ZSMP Zakładów Metalowych 
„Walter" w Radomiu.

Omówiona również została 
działalność młodzieży wiejskiej, 
a zwłaszcza jej udział w akcji 
..każdy kłos na wagę złota”.

(J.ch)

Załoga zespolą kosmicznego 
przygotowuje się do powrotu na Ziemię

MOSKWA (PAP). Jak in­
formuje Ośrodek Kierowania 
Lotem, piątek jest 173 dniem 
lotu kosmicznego Władimira 
Lachowa i Walerego Riumi- 
na. Zgodnie z zaplanowanym 
programem, kosmonauci koń­
czą prace na pokładzie 1 
przygotowują się do powrotu 
na Ziemię.

Załoga układa materiały, u- 
zyskane z przeprowadzonych 
badań i eksperymentów, w apa­
racie lądującym statku „Sojuz- 
-34” oraz konserwuje aparaturę 
naukową statku.

Program dnia obejmuje rów­
nież badania medyczne kosmo­
nautów, m.ln. badanie reakcji 
systemu sercowo-naczynlowego 
na imitację ciśnienia hydrosta­
tycznego. Do tego celu wyko­
rzystuje się skafandry próżnio­
we „Czibis” i wielofunkcyjną 
apraturę rejestracyjną „Polion- 
-2M”.

W czwartek, za pomocą u- 
rządzenia silnikowego statku 
„Sojuz-34”, przeprowadzono ko- 
rekturę toru lotu zespołu nau­
kowo-badawczego „Salut-6” — 
„Sojuz-34". Oto parametry no­
wej orbity zespołu: maksymal­
na odległość od powierzchni

Ziemi — 411, a minimalna — 
386 km, okres obrotu wokół 
Ziemi — 92.28 minuty, kąt na­
chylenia orbity do płaszczyzny 
równika — 51,6 stopnia.

Według relacji załogi i da­
nych telemetrycznych, systemy 
pokładowe stacji i statku dzia­
łają sprawnie. Kosmonauci W. 
Lachów I W. Riumin czują się 
dobrze. (P)

lazły się problemy perspekty­
wiczne, mające rozstrzygające 
znaczenie dla długoterminowej 
współpracy państw socjalistycz­
nych. Jest to tym ważniejsze, 
że partie komunistyczne i ro­
botnicze socjalistycznej części 
świata wstępują w okres przed 
zjazdami, kiedy będą wytycza­
ły kolejne istotne etapy pracy 
przy budowie nowego społe­
czeństwa.

Spotkania krymskie 1979 roku 
dowodzą, że kraje socjalistycz­
ne pewnie kroczą naprzód w 
swoim rozwoju społeczno-poli­
tycznym i gospodarczym. Ich o- 
siągnięcia uwypuklają się szcze­
gólnie kontrastowo na tle sy­
tuacji w śwlecle kapitalistycz­
nym charakteryzującej się dal­
szym narastaniem zjawisk kry­
zysowych.

Równocześnie kraje socjali­
styczne biorą pod uwagę, że 
skomplikowanie się światowej 
koniunktury gospodarczej stwa­
rza dla nich określone proble­
my. Dotyczy to między innymi 
utrzymania osiągniętego wyso­
kiego poziomu zużycia ropy 
i produktów naftowych, zapew­
nienia stałego wzrostu mocy 
energetycznych.

Łącząc wysiłki dla rozwiąza­
nia problemów energetycznych, 
czego przykładem mogą być 
wspólna budowa wielkiego ga­
zociągu „Sojuz”, szeroko za­
krojony program budowy elek­
trowni atomowych, intensywne 
prace nad wykorzystaniem no­
wych źródeł energii, stosowanie 
najbardziej nowoczesnych tech­
nologii przy eksploatacji tra- 
(B) DOKOŃCZENIE NA STR. 4

H Dzieciństwo i wojna” w

„Jesień-79’’

Giełda spółdzielczości 
i rzemiosła w Radomiu

Informacjo wiosno

Uwaga! Rezerwy!
(P) Całą gospodarkę, wszy­

stkie jej ognśwa, wszystkich 
lodzi, mających do dyspo­
zycji obrabiarkę, kombajn, czy 
ciężarówkę, kierujących spół­
dzielnią, zjednoczeniem, czy 
resortem, obowiązuje zasada 
efektywnego gospoda­
rowania, uzyskiwania wy­
ników gospodarczych zgod­
nych z celami strategii roz­
woju społeczno-gospodarczego. 
Na konieczność tę zwracają 
uwagę uchwały Komitetu 
Centralnego PZPR.

Dość powszechne jest od­
czucie niepełneeo wykorzysta­
nia potencjału. Najczęściej je­
dnak odczucie to dotyczy są­
siedniej obrabiarki, kombajnu, 
ciężarówki, a takie nie swojej 
spółdzielni, zjednoczenia, re­
sortu. Rzadziej wskazuje sic 
na swoje możliwości, swoje 
rozwiązania, swoje pokonywa­
nie swoich kłopotów, wyko­
rzystywanie swoich rezerw.

Tym sprawom „Zycie" prag­
nie poświęcić cykl publikacji 
pod tytułem:

Uwaga! Rezerwy!

Rozpoczęliśmy nasz cykl ar­
tykułem „Surowce, energia — 
egzamin z liczenia" w sobot­
nio-niedzielnym. 11—1ŁVII1. 
numerze „Życia".

Chcemy uzyskać obraz re­
zerw. uzyskać fachowe opinie 
• możliwościach ich spożytko­
wania. Nie pogardzimy żadną 
Ujawnioną szansą uzyskania 
lepszych efektów gospodar-

czych. Warunkiem wykorzy­
stania rezerw musi być ra­
chunek kosztów — egzamin i 
liczenia. Chcemy na łamach 
„Życia" porozmawiać o tym, 
co to znaczy dziś gospodt- 
rować oszczędnie ma­
teriałami, surowcami, maszy­
nami. energią, kadrą.

Gdzie są szanse na miliony 
dochodu narodowego?

Spójrzmy po gospodarska 
na swoje stanowisko pracy.

Poza materiałami gromadzo­
nymi przez dziennikarzy „Ży­
cia” wykorzystamy w naszym 
cyklu tematy i opinie robot­
ników, brygad, majstrów, ie- 
społów projektantów, inżynie­
rów, ekonomistów, dyrekto­
rów, naukowców, kół racjona­
lizatorów — wszystkich nie­
zawodnych , Czytelników „Ży­
cia". Chcemy upowszechniać 
efektywne rozwiązania proble­
mów. zastanowić się nad kwe­
stiami. z którymi nie można 
się uporać, spróbować ocenić 
to. co przeszkadza w lepszym, 
tańszym społecznie wytwarza­
niu debr.

Zapraszamy do czynnero 
udziału w ujawnianiu RE­
ZERW 1 ich EFEKTYWNYM 
wykorzystaniu.

Prosimy o sygnały i wypo­
wiedzi do redakcji 
pod hasłem: Uwagą!

(P) „Czytelnik” podjął ale wy­
dania wspomnień Czytelników 
„Zyeia Warszawy" nadesłanych 
w odpowiedzi na ankietę: „Dzie­
ciństwo i wojna". Co zadecydo­
wało o podjęciu tej pracy.

— iMotnie. podjęliśmy się wy­
dania wspomnień, publikowa­
nych przez „Życie Warszawy”.

29 st na zachodzie kraju
Nareszcie
prawdziwe lato

Informacja własna

-Żyda” 
Rezer-

wy!
W

RZE
CZAMY ARTYKUŁ „WIDZIA­
NE Z BANKU".

dzisiejszym
NA STR. I ZAMIESZ-

NUME-

(P) Kasjerzy na warszawskich 
basenach mają nełne ręce ro­
boty, takiego tłoku jak wczo­
raj nie notowano już od kilku 
tygodni. Tłumy plażowiczów o- 
oalały się na wiślanych plażach. 
Wszyscy korzystają ze słońca, 
które dawno już tak ais świe­
ciło.

Odzyskali też dobry humor 
wczasowicze. Pełne były plaża 
na Wybrzeżu i nad jeziorami. 
Temperatury wody w Bałtyku 
oprócz Świnoujścia nie prze­
kraczają co prawda 19 stopni, 
ale temperatura powietrza się­
ga 28 aL W tych dniach bał­
tyckie plaże aa atrakcyjniejsza 
od czarnomorskich, gdz.e było 
rx<hmurnie.

P-.atek był Już trzecim ko­
lejnym dniem cieplej, słonecznej 
pogody, jaką przyniósł oam 
wyż. którego ośrodek znajduje 
się daleko na północy, nad Mo­
rzem Białym. Najwyższe tem­
peratury węgające 29 stopni za­
notowano w zachodniej Polsce. 
Równie gorąco było w okoli­
cach Leszna. Piły. Gorzowa. To­
runia i Bydgoszczy, niewiele 
mniej wskazywały termometry 
r.a Wybrzeżu. Najchłodniej — 
21 stooni było w południowo- 
wschodnie! części kraju.
IB*  DOKOŃCZENIE NA 8TR. 1

Uważamy, a mówiąc to, nie 
prawię bynajmniej redakcji „Zy- 
cia Warszawy" komplementów, 
że zainicjowała ona niezwykle 
piękną, głęboko humanistyczną 
w swej wymowie akcję, dzięki 
której wydobyty zostanie jesz­
cze jeden asp< kt doświadczeń 
wojennych i przeżyć najmłod­
szego w czasie wojny pokolenia 
Polaków. Nie można by to przejść 
nad nią do porządku dzienne­
go. Na taki „zapis" doświad­
czeń i przeżyć czekają przecież 
miliony Polaków. Książki utrwa­
lające tak specyficzny charak­
ter doświadczeń i przeżyć wo­
jennych nie było dotychczas w 
bogatej bibliografii poświęconej 
wojnie, przeżyciom wojny.

Co z „tamtych lat” zostawiło 
najtrwalszy ślad w pamięci 
dziecka?... Smak Chleba, głód, 
lęk, tęsknota za uśmiechem.

chocby jednym dniem bez obaw 
i lęku i wszechobecna zawsze 
Matka. Porównajmy te do­
świadczenia i przeżycia * do­
świadczeniami i przeżyciami 
rówieśników z roku 1979... Ja­
kiż straszliwy kontrast

Z dokumentów tych powsta­
nie niezwykła książka, uważna 
lektura wspomnień w pełni to 
potwierdza. Książka o tragedii 
(A) DOKOŃCZENIE NA STR. 3

(R) Przez dwa dni. 16—17 bm. 
trwała w Radomiu giełda spół­
dzielczości pracy 1 rzemiosła 
„Jesień-79", w które) wzięli u- 
dział producenci skupieni w 
Wojewódzkim Związku Spół­
dzielczości Pracy. Regionalnym 
Związku Spółdzielni Inwalidów i 
Cechu Rzemiosł Różnych oraz 
handlowcy z WSS „Snołem". Wo­
jewódzkiego Przedsiębiorstwa 
Handlu Wewnętrznego i WZSR 
„Samopomoc Chłopska”. Gieł­
da odbyła się pod patronatem 
Wydziału Handlu Urzędu 
wódzkiego w Radomiu.

W sali wystawowej 
Technika NOT producenci 
zentowali kilkaset różnych wy­
robów. które mogą wytwarzać na 
potrzeby lokalnego rynku, takie 
jak zabawki ze Spółdzielni 
„Świt” i Zakładu Produkcji Za­
bawek w Białobrzegach, gumki 
„myszki” orodukowane w Spół­
dzielni „Technochemia” w Wolt 
Worowskiej. najmodniejsze kurt­
ki welurowe. obszywane futrem 
ze Spółdzielni „Unia", torebki 
„konduktorki” ze Spólazielni 
„Przodownik", sweterki i blu­
zeczki ze Spółdzielni „Rękodzie­
ło” i „Nowe Zycie" oraz męskie 
koszule i damskie bluzeczki ze 
Spółdzielni „Wapóln-.mi silami". 
Wśród ofert rynkowych rze­
mieślników z woj. radomskiego, 
znalazły się m. tn. różnego ro­
dzaju lusterka samochodowe ze 
Spółdzielni Rzemieślnicze) „Me­
talowców” w Radomiu oraz za­
wiasy, zasuwy reglowe, płytki o- 
chronne do garnków ze Spół­
dzielni Rzemieślniczej „Warka".

Tradycyjnie tuż na giełdzie 
znalazł sie kącik ..poszukujemy 
oroducenta". zorganizowany 
przez handlowców z WSS „Spo­
łem" I WPHW. w którym wysta­
wiono różnego rodzaju artykuły 
z 1001 drobiazgów oraz obuwie, 
galanterie skórzana itp.

Z oferty produkcyjnej spół­
dzielczości 1 rzemiosła w wyso­
kości 484 min zł radomscy han­
dlowcy zawarli umowy na dosta­
wy towarów o wartości około 200 
min zł. które w większości już 
w 4 kwartale br. wzbogaca rynek 
woj. radomskiego. tmx

Woje-

Domu 
zaore-

20 bm. początek zajęć w szkołach podstawowych 
Lepsze warunki dla uczniów i nauczycieli

Informacjo własna
(?) Ostatnie już dni. godziny wakacji, 28 bm. w szkołach 

podstawowych w całym kraju rozpoczyna się nowy rok nauki. 
Po krótkich apelach powitalnych, potoczą się tego dnia nor­
malne, przewidziane planem lekcje.

Uroczystości inaugurujące 
rok szkolny 1979'80 odbędą 
się dopiero 3 września, z 
chwila rozpoczęcia zajęć w 
szkołach ponadpodstawowych.

Naukę w szkołach podstawo­
wych podejmje ponad 4.1 m!n 
dzieci i młodzieży. Wiele spo­
śród nich będzie aię uczyć w 
ok. 1170 gminnych szkołach 
zbiorczych, zapewniających. jak 
wiadomo o wiele lepsze 
warunki do pricy niż daw­
ne, kfkuk aaosce często szku­
to wiejskie. W nowym roku

szkołr.ym zostanie otwartych 
ok. 50 gminnych szkół zbior­
czych. co znaczy, że w ok. 87 
proc, pnin będą już pełno­
sprawne placówki oświatowe, 
dysponując odpowiedr.-.o przy­
gotowaną kadrą pedagogów i 
dobrym wyposażen:em w sprzęt 
i pomoce do nauki. Łącznie w 
teporoctaym planie inwestycyj­
nym przewidziano wybudowa­
nie 74 szkół podstawowych, w 
tym — 22 obiekty, to właśnie 
nowe gminne szkoły zbiorcze.

Oczywiście, największe emo­
cje będą przeżywali pierwszo-

klMiśct 8woje kariery szkolne 
rowocmie 5374 ty&. aiedmio- 
latków, z których wszyscy 
przygotowywali aię do podjęcia 
nauki przez cały ubiegły rok. 
w prM-dszkoiw \ oddziałach i 
ogniskach przedszkolnych. Sto- 
«<»wane tu nowoczesne progra­
my zaleć kształcących t wycho­
wawczych zapewniają siedmio­
latkom wyrównany start ezkoł- 
ny. W nadchodzącym roku wy­
chowaniem przedszkolnym ob- 
‘ętych auetanie 560.6 tys. sześ- 
ciolatkó*.

Pierwszo- j dragoklasiśe. są 
już. jak wiadomo, uczniami 
szkoły dziesięcioletniej. Do re­
alizacji nowych programów na­
uczania w klasach I 1 II przy­
gotowanych zostało ponad 47,5
(B) DOKOŃCZENIE NA STR. 3

Cementownia „Pokój” 
odznaczona Orderem
Sztandaru Pracy II klasy

(P) Przed dwudziestupięclu 
latv orzekazano do eksploatacji 
pierwszy z pięciu pieców cemen­
towni „Pokój" w Rejowcu Fa­
brycznym woj. chełmskie. Zapo­
czątkowany został tym samym 
proces powojennego rozwoju i u- 
Drzemvslowienia regionu, z któ­
rego pochodzi obecnie Drawie co 
piaty worek eolskiego cementu.

Przemysł cementowy na ziemi 
chełmskiej ma tuż nonad 50-let- 
nia tradycję. Właśnie w Rejowcu 
w 1924 roku zbudowano pierwszą 
cementownie o rocznej zdolnoś­
ci 100 tys. ton. Prawdziwy jed­
nak rozwój chełmskiego zagłę­
bia nastąpił dopiero w Polsce Lu­
dowej.

W uznaniu dotychczasowych o- 
slagnięć produkcylno-ekonomicz- 
nych Rada Państwa przyznała 
cementowni „Pokój” Order 
Sztandaru Pracy II klasy. 17 bm. 
odbyła się uroczystość przekaza­
nia tego odznaczenia załodze ce­
mentowni. (PAP)

Aatomatyzacja połączeń 
telefonicznych w woj. radomskim 

(R> W woj. radomskim trwa 
systematyczne wdrażanie auto­
matycznego ruchu telefonicznego 
Domiędzr Radomiem a najwięk­
szymi miastami wotewództwa. 
Dotychczas automatyczna łącz­
ność telefoniczna ze stolica woje­
wództwa mała Pionki. Grótec i 
Kozienice, a od dziś. II bm. taką 
łączność uzyskała Przysucha. A- 
bonenci radomscy, abr uzyskać 
połączenie sami wykręcają nu­
mer kierunkowy 887. a następnie 
numer żądaneao przysuskleao a- 
bonenta. Dzwoniąc automatycz­
nie z Przysuchy do Radomis. 
wystarczy wykręcić numer kie­
runkowy 48. a następnie numer 
abonenta radomskiego

W najbliższym czasie, podob­
ne. dwustronne połączenia w au­
tomatycznym ruchu telefonicz­
nym uruchomione (ostaną z Ra­
domia do Zwolenia i Bialobrze- 
?ów. Ogółem automatyzacja ru­
chu telefonicznego z Radomia do 
Pięciu największych miast w 
woj. radomskim, wykonywana 
przez brygady Wojewódzkiego 
Urzędu Telekomunikacyjnego w 
Radomiu I Okręgowego Urzędu 
Telekomunikacji w Lublinie, ko­
sztować będzie około 69 mir zł.
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Cenna pomoc dla regionu

Harcerze podarowali już Bieszczadom 21 min zl
Informocja własno

KRONIKA DYPLOMATYCZNA

(P) Zakończył się szósty 
rok jednego z największych 
harcerskich przedsięwzięć — 
Operacji „Bieszczady—401*.  W 
tym roku spędziło tu wakacje 
blisko 8 tys. młodzieży ze 
szkół ponadpodstawowych. 
Lato, podobnie jak to pierw­
sze przed 6 laty — bardzo 
deszczowe, nie zakłóciło jed­
nak spełnienia harcerskich 
zamierzeń.

Wiadomo, przyjeżdżają w ten 
piękny zakątek kraju nie tylko 
pa wypoczynek, jak na harce­
rzy przystało pomagają miesz­
kańcom w ich codziennych obo­
wiązkach, starają się pomóc 
gospodarzom tych ziem w pra­
cach związanych z rozwojem

1000 lokomotywa spalinowa 
z ZSRR dla śląskiego węzła 
Uroczystość w Łazach

(P) W ważnym. Siąsłum Węzie 
Kolejowym w Łazach, odbyła się 
17 bm. uroczystość przekazania 
jubileurzowel 1000 lokomo.ywy 
spalinowej typu ST-44. dostar­
czonej Polsce przez Związek Ra­
dziecki.

Przekazanie załodze lokom o- 
tywowni Łazy nowej jednostki 
(w węźle tym pracuje już 25 te­
go typu lokomotyw) pozwoliło ns 
całkowite wyeliminowanie z tej 
wielkiel śląskiej stacji towarowej 
trakcji parowej. Z Laz odjechał 
tezo dnia ostatni parowóz, tym 
samym cala międzynr.rndowa 
trasa od Warzzawy przez Kato­
wice. do granicy państwa — Ze­
brzydowic obsługiwana będzie 
odtąd wyłącznie przez elektro­
wozy 1 lokomotywy spalinowe.

W uroczystości przekazania 
1000 lokomotywy spalinowej u- 
czestnlczyła delegacja radziec­
kich transportowców i producen­
tów nowoczesnego taboru kole­
jowego.

Podczas uroczystości zasłużo­
nym pracownikom śląskiej 
DOKP wręczone zostały odzna­
czenia państwowe i resortowe 
wyróżnienia. Goście radzieccy u- 
honorowan! zostali odznakami 
„Za zasługi dla transportu PRL’’, 

(PAP)

Kolekcja gobelinów

dla Centrum Zdrowia Dziecka
(P) Wśród wielu inicjatyw, 

które narodziły się w kraju w 
celu wspomagania idei stworze­
nia Centrum Zdrowia Dziecka, 
na uwagę zasługuje również, o- 
gioszony przez redakcję „Dzien­
nika Bałtyckiego" i Spółdzielnię 
Pracy Rękodzieła Artystyczne­
go „Artos” Cepelii w Gdańsku 
konkurs dla dzieci gdańskich 
szkół pt „świat moich ma­
rzeń”.

Efektem tego konkursu jest 
kolekcja 14 gobelinów, którą 
organizatorzy w dniu 17 bm. 
przekazali na ręce przewodni­
czącego Społecznego Komitetu 
Budowy Pomnika-Szpitala Cen­
trum Zdrowia Dziecka min. Ja­
nusza Wieczorka, jako dar na 
wyposażenie pomieszczeń szpi­
talnych.

Przewodniczący w serdecznych 
słowach podziękował inicjato­
rom i organizatorom konkursu, 
wysoko oceniając przekazane 
gobeliny, zawierające dziecięce 
marzenia świata przyszłości bez 
głodu i wojny, świata szczęśli­
wości. (PAP)

Zapraszamy Czytelników
do akcji GKT i „Życia"
Turvstvka szuka w •
producenta

Informacja wiosna
fP) Dzieci w turystyce trak­

towane są chyba najgorzej. 
Dział dziecięco-młodzieżowy za­
jąć więc musi poczesne miejsce 
na giełdzie, organizowanej przez 
Główny Komitet Turystyki i 
„Zycie”.

Giełda pod hasłem „Turysta 
sruica producenta" w.budza co­
raz większe zainteresowanie. 
Wykaz artykułów, których za 
mało jest na rynku, przekazała 
Centrala Państwo wego Handlu 
Wewnętrznego. Na giełdzie za- 
pre-C.ntowa.ie zostaną wypoży­
czone przez Czytelników spraw­
dzone wzory artykułów turys­
tycznych, pochodzące z zagra­
nicy lub też produkowane w 
niewielkiej skali w kraju. To­
wary te przyjmują do 10 wrze­
śnia wszystkie wojewódzkie 
or-.edsiębiorstwa turystyczne (w 
województwie stołecznym — 
WPT ..Syrena", ul. Krucza 17, 
tel. 28-72-83). Wzory artykułów 
dla dzieci i młodzieży, przeka­
zane do 20 bm„ zaprezentowa­
ne zostaną na Jesiennych Tar­
gach Poznańskich. Wszystkie 
eksponaty przedstawione będą 
na wystawie w Warszawie w 
końcu września.

Skończyły się wakacje, mija 
już ..szczyt" urlopowy. Zwraca­
my 6ię wiec do Czytelników z 
prośbą o Domoc w organizacji 
giełdy, polegającą na wypoży­
czeniu artvkułów turystycznych 
— sprzętu, wyposażenia, odzie­
ży. obuwia, które po okresie 
letniego wyoocryr.ku nie są już 
eraz ootr-ebne. Przypomnijmy, 

że wśród osób które wypoży­
czą eksponaty na giełdę, roz­
losowane zostaną atrakcyjne na­
grody, m.in. wycieczka na Olim­
piadę do Moskwy, wczasy w 
kraju, premie rzeczowe, (ink) 

gospodarczym, oiwiatowo-kul- 
turalnym i turystycznym Biesz­
czadów. A pomoc to bardzo 
cenna, przede wszystkim z po­
wodu braku rąk do pracy. Cen­
na okazuje się też wartość wy­
konanych tu przez harcerzy ro­
bót — w ciągu tych kilku lat 
osiągnęła ona 21 min zl. Nie 
sposób natomiast wyrazić w 
liczbach wartości wychowawczej 
podejmowanej tu przez mło­
dzież pracy.

W ltpcu i sierpniu pomagali 
przy budowie domów mieszkal­
nych, sklepów 1 zespołu oświa­
towo-wychowawczego w Ustrzy­
kach Dolnych. Zebrali siano z 
710 ha ląk. robili kiszonki i po­
rządkowali tereny hodowlane. 
Jak zawsze, wykonywali żmud­
na prace w lasach, pielęgnowa­
li szkółki leśne, przygotowywa­
li tereny pod założenie nowych, 
trzebili rozpleniony tu chwast 
— olchę szarą.

Dzięki harcerskim stanicom 
poprawia się też znacznie sezo­
nowa baza turystyczna Biesz­
czadów. Z roku na rok przyby­
wa campingów 1 parkingów, z 
mleszctących aię zaś przy obo­
zach hotelików pod namiotami 
skorzystało tego lata blisko 5 
tys. turystów. Z myślą o nich 
też harcerze urządzają wiele 
imprez artystycznych i rekre­
acyjnych, jak np. tradycyjny 
już bieszczadzki jarmark arty­
styczny i po raz pierwszy orga­
nizowana. pełna przygód i roz­
rywek wyprawa bieszczadzką 
ciuchcią, stale zresztą przez 
harcerzy konserwowaną.

Najlepszym harcerzom. naj­
bardziej zaangażowanym w 
pracy dla tego regionu przy­
znawany jest honorowy tytuł 
„Zasłużonego Bieszczadom”. W 
ciągu sześciu lat zdobyło go 
już ponad 2 tys. harcerzy i in­
struktorów. (rem)

Nigdy więcej wojny

Byliśmy najbardziej poszkodowani
(P) Według powojennych 

szacunków straty materialne 
poszczególnych krajów po­
niesione w czasie II wojny 
obliczone w miliardach 
przedwojennych dolarów 
przedstawiały się następują­
co: ZSRR — 128, Polska — 
49,2, Francja — 21,1, Jugosła­
wia — 9,1, Holandia — 4,4,
Czechosłowacja — 4,2, Gre­
cja — 2,5, Belgia — 2,3 Nor­
wegia — 1,3. Straty Polski li­
cząc w dolarach na głowę 
mieszkańca wynosiły — 626 
doi.

Należy podkreślić, że do strat 
materialnych należy również 
doliczyć przywłaszczane przez 
okupacyjne władze niemieckie 
poważne części zarobków oby-

Malowany fajans 
wciąż modny

Informacja własna
(p) W Zakładach Ceramiki Sto­

łowej „Cerpol" we Włocławku 
trwaia ostatnie przygotowania do 
podlęcia produkcji kilku no­
wych asortymentów. Będą to ko­
lejne atrakcyjne wyroby fajan­
sowe i porcelanowe — w tym 
ręcznie malowane serwisy obia­
dowe oraz zdobione kujawskim 
ornamentem tzw. garnitury do 
kawy.

Duże zainteresowanie popular­
nymi ..Włocławkami" panule nie­
zmiennie od wielu już lat w wie­
lu krajach Europy i Ameryki 
Pin. Obecnie wyroby „Cerpolu” 
wysyłane sa do Bułgarii. Fin­
landii. Francji. Jugosławii, Ka­
nady, NRD. Szwecji. USA. Wiel­
kiej Brytanii i ZSRR. Łącznie 
30 proc, produkowanej we włoc­
ławskim zakładzie fajansowej i 
porcelanowet galanterii trafia na 
eksport

Reklamie kolorowego fajansu 
dobrze służą organizowane czę­
sto za granicą wystawi' i ekspo­
zycje. firmowane przez włocław­
ska fabrykę oraz Kujawsko-Do- 
brzyńskie Muzeum Regionalne.

(tan)

Stępka pod prototypowy 
chłodnicowiec w stoczni gdyńskiej

(P) W suchym doku Gdyń­
skiej Stoczni im. Komuny Pa­
ryskiej ułożono 17 bm. stępkę 
pod prototypowy chlodnicowiec 
uniwersalny. Tworzył ją blok 
części ładunkowej o długości 40 
metrów i wadze 327 ton. Seg­
ment przeniesiony z placu mon­
tażu do niecki dokowej suwnicą 
bramową, jest całkowicie wy­
posażony w różne instalacje 
techniczne m.in. rurociągi. Sy­
stem montażu kadłuba z wiel­
kich bloków umożliwia znacz­
nie przyspieszenie tempa budo­
wy statków w dokach.

Nowego typu chlodnicowiec, 
budowany dla przedsiębiorstwa 
szczecińskiego „Transocean”, 
będzie miał nośność 1900 DWT. 
Oryginalną konstrukcja kadłu­
ba zapewnia maksymalne wy­
korzystanie wnętrz statku. Przy 
stosunkowo niewielkiej nośności 
chlodnicowiec będzie miał aż 
2400 m sześć, powierzchni ła­
dunkowej. Towary żywnościowe 
(np. ryby), przewożone będą w 
3 ładowniach chłodzonych.

Chlodnicowiec wyposażony 
zostanie w silnik o mocy 4200 
KM typu „Zgoda-Sulzer” oraz 
urządzenia zapewniające możli­
wość pływania we wszystkich 
strefach klimatycznych. Nowy 
statek dysponować będzie rów­
nież urządzeniami do prac prze­
ładunkowych zarówno w porcie 
jak 1 na pełnym morzu. (PAP)

* W centralnych województwach żniwa na finiszu
* Milion hektarów obsianych poplonami
8 O proc, zbóż już skoszono

Informacja własna
(P) Na 8,1 milionach hektarów pól czyli ok. 80 proc, po­

wierzchni uprawy zbóż zakończono już koszenie. W wojewódz­
twach centralnych, w Piotrkowskiem, Koninsklem, Leazczyń- 
skiem, Skierniewickiem czy Poznańskiem na polach pozostały 
już resztki zbóż. W wielu województwach skosi się już w tych 
dniach ostatnie łany.

Organizuje tlę pierwsze do­
żynki. W jednym z najbar­
dziej znanych kombinatów 
PGR w Więfikopolsce, w Pta- 
szkowie, święto plonów ob­
chodzono już w środę. W cią­
gu 12 dni rolnicy z Blaszko­
wa zebrali zboża z prawie 
3 tys. hektarów, uzyskując 
ok. 10 tys. ton ziarna.

Znacznie więcej mają do sko­
szenia rolnicy z województw pół­
nocnych i podgórskich. Tam za­
zwyczaj czas wegetacji roślin 
jest przedłużony i zbiory koń­
czą się kilkanaście dni później.

W województwie elbląskim 
koszenie zbóż zbliża się do pół­
metka. Co dzień kombajny i in­
ne maszyny mogą zebrać zboża 
rosnące na ponad 5 tysiącach 
hektarów. Jeśli tylko pogoda 
dopisuje, tempo żniw jest tam 
zdumiewające. Równie szybko 
postępują prace w sąsiednich 
województwach. Większość pól 
uprawiają tam duże, mające nie­
raz po kilkanaście tysięcy hek­
tarów kombinaty PGR. dobrze 
wyposażone w maszyny żniwne, 
tempo orać w tamtejszych go­
spodarstwach jest więc znacz­
nie szybsze niż w centralnej 
części kraju.

Na Jednych polach kończą się 
żniwa, na innych trwają już 
siewv. Na pierwszy plan po­
szedł rzepak. W tym roku pla- 

watełi polskich. Przy czym 
przy obliczaniu strat material­
nych nie uwzględniono szkód 
wyrządzonych polskim obywate­
lom na emigracji. Wiadomo, że 
np. we Francji poszkodowanych 
zostało przez hitlerowskiego cr 
kupanta ponad 4 tys. osiadłych 
w tym kraju przed wojną oby­
wateli polskich. Straty mate­
rialne ponosili Polacy również 
w innych okupowanych kra­
jach. Do tego wszystkiego nale­
żałoby dodać olbrzymie szkody 
materialne jakie poniosło społe­
czeństwo eolskie, a które są 
niewymierne.

Tak wiec Polska należała po 
Związku Radzieckim do najbar­
dziej poszkodowanych krajów 
spośród okupowanych przez hi­
tlerowskie Niemcy.

Wysiłkiem całego narodu do­
konaliśmy ogromnego postępu 
w rozwoju gospodarczym w o- 
kresie powojennym. Jego mier 
niklem może być fakt, że prze­
mysł nasz wyprodukuje w br. 
w przybliżeniu ok. 31 razy wię­
cej niż w 1938 r., ponad 19 razy 
więcej niż w 1949 r„ prawie 
4,8 razy więcej niż w 1960 r. i 
ponad 2 razy więcej niż w 
1970 r.

W procesie socjalistycznej in­
dustrializacji powstały nowe cr 
kręgi przepustowe Jak lubin- 
sko-głogowskl okręg miedziowy, 
tarnobrzeski okręg siarkowy, 
rybnicki i lubelski okręg węg­
lowy. koniński i turoszowski er 
kręg paliwowo-energetyczny, 
betchatowski okręg przemysłowy 
i inne. (PAP) 

Nowe odmiany roślin. Mimo wakacji w laboratoriach 
Akademii Rolniczo-Technicznej w Olsztynie prowadzone s<? 
prace badawcze nad wegetacją, plennoicią, nawożeniem i wy­
hodowaniem nowych odmian roślin. Na zdjęciu: selekcjonowa­
nie nasion traw wyhodowanych tr etosie doświadczeń. ___

nu je się znacznie zwiększyć po­
wierzchnię uprawy tej cennej 
rośliny. Ziarno siewne Już zo­
stało dostarczone, i na północy, 
gdzie prace te trzeba wykonać 
najwcześniej, obsiano rzepakiem

Montaż 100-metrowej 
wieży wyciągowej 
w Kopalni „Halemba”

(P) W Kopalni Węgla Kamien­
nego „Halemba” w Rudzie Ślą­
skiej rozpoczęto przygotowania 
do trudnej i skomplikowanej 
operacji technicznej. Kopalnia 
ta, podobnie jak wiele innych 
starych i nowych zakładów wy­
dobywczych, jest w trakcie in­
tensywnej rozbudowy — kraj 
nasz zwiększa sukcesywnie wy­
dobycie swojego podstawowego 
bogactwa — do ponad 200 min 
ton węgla kamiennego w br.

W Rudzie Śląskiej powstaje 
tzw. Halemba-Głęboka, czyli 
kopalnia pod kopalnią na głę­
bokości ponad 1000 m. Prowa­
dzone są intensywne prace in­
westycyjne, które umożliwią 
zwiększenie wydobycia w tej 
kopalni do 24 tys. ton urobku 
dziennie. Z nowej „Halemby” 
pierwszy węgiel dostarczony błę­
dzie już w przyszłym roku.

Oprócz wielu skomplikowa­
nych prac górniczych, związa­
nych z dotarciem do złóż węgla 
znajdujących się na głębokości 
1030 m, trzeba rozwiązać wie­
le innych problemów technicz­
nych na powierzchni tego za­
kładu wydobywczego. Takim 
zagadnieniem jest budowa, a 
następnie „wędrówka” na od­
ległość ok. 100 m prawie 100- 
-metrowej wieży wyciągowej o 
ciężarze przeszło 6,5 tys. ton. 
Zostanie ona nasunięta na 
otwór szybu „Grunwald III”. 
Trwa już montaż żelbetowe­
go szkieletu tego kolosa. (PAP)

Przed j‘esiennynn Targami lipskimi

6 tvs. wystawców z 50 krajów
Informacjo wiosna

(P) Kolejne międzynarodowe 
Jesienne Targi Lipskie odbędą 
się w tym roku w dniach 2—9 
września. O imprezie tej po­
informowano na konferencji 
prasowej w ambasadzie NRD.

W tym roku targi będą mieć 
szczególny charakter, ze wzglę­
du na 30 rocznicę powstania 
Niemieckiej Republiki Demo­
kratycznej. NRD w handlu świa­
towym zajmuje dobrą 14 pozy­
cję. a Lipsk jest terenem co­
rocznych spotkań handlowców z 
całego świata. Targi organizo­
wane są tradycyjnie nie tylko 
na wyodrębnionym terenie, ale 
także w kilkunastu domach to­
warowych miasta, w sumie na 
130 tys. m kw. powierzchni.

Organizatorzy spodziewają się 
w br. ponad 6 tys. wystawców 
z ok. 50 krajów całego świata 
oraz około 300 tys. zwiedzają­
cych ze stu krajów. Ze strony

Już ponad 100 tysięcy hektarów. 
Niedługo też zaczr.ą się siewy 
pierwszych zbóż ozimych, zwła­
szcza najwcześniej sianego ję­
czmienia ozimego.

Żniwa to nie jedyne obecnie 
zajęcie rolników. Po skoszeniu 
i zwózce zbóś trzeba zaorać 
ścierniska, obsiać część poplo­
nami, kosić łąki. Podorywki 
wykonano dotychczas na 3,6 ty­
siącach hektarów. Poplonami, 
przeznaczonymi do zbioru je- 
sienią tego roku, obsiano mi­
lion hektarów, czyli powierzch­
nię dwa razy większą niż w 
roku ubiegłym. Z 1,2 min hek­
tarów łąk skoszono Już trawy 
drugiego pokosu.

Rozpoczęły się też omloty 
zwiezionego z pól zboża. Sku­
piono już znacznie większe ilo­
ści zbóż niż w podobnym okre­
sie roku ubiegłego. Plony Je­
dnak wszędzie są słabsze niż 
podczas poprzednich żniw, (mp)

Z prac Prezydium Rządu
(A) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
glądu konstrukcji wyrobów i 
technologii wytwarzania oraz 
dokumentacji projektowo-inwe- 
stycyjnych. Przegląd przepro­
wadzono w 650 przedsiębior­
stwach produkcyjnych, placów­
kach zaplecza naukowo-badaw­
czego oraz w biurach projekto­
wych podległych 9 resortom 
gospodarczym. Objęto nim prze­
de wszystkim te zakłady, któ­
rych produkcja pochłania szcze­
gólnie dużo środków dewizo­
wych oraz surowców i materia­
łów.

Stwierdzono, iż przegląd przy­
czyni! się do ujawnienia rezerw 
materiałowych w konstrukcji 
wyrobów, technologii i doku­
mentacji projektowo-inwesty- 
cyjnej. a na tej podstawie do 
podjęcia na różnych szczeblach 
zarządzania działań służących 
lepszemu wykorzystaniu środ­
ków produkcyjnych, zwłaszcza 
zaś ograniczeniu importu su­
rowców i materiałów. Plonem 
przeglądu jest ponad 3200 wnio­
sków, których właściwa i ter­
minowa realizacja powinna przy­
nieść w ciągu najbliższych 
4—5 lat poważne oszczędności.

gospodarzy lipskiej „jesieni” 
weźmie udział 2,8 tys. przed­
siębiorstw, w których prym 
wieść będą zakłady przemysłu 
elektromaszynowego, chemicz­
nego, lekkiego.

Szczególnie bogato reprezen­
towany będzie dział chemiczny
— gospodarze w tym przypadku 
(produkty chemiczne, urządze­
nia dla potrzeb chemii) zajmu­
ją mocną pozycję w świecie, 
mają więc co do oferowania. 
Czołowi producenci światowego 
przemysłu chemicznego mają do 
dyspozycji 20 tys. m kw. po­
wierzchni wystawienniczej.

W lipskiej imprezie uczestni­
czyć będzie 11 krajów socjali­
stycznych — największym wy­
stawcą będzie Związek Radziec­
ki (przedstawi 8 tys. ekspona­
tów). Spodziewany jest udziel 
firm 25 kapitalistycznych kra­
jów wysoko rozwiniętych oraz z 
Berlina Zachodniego.

Ze strony Polski udział w tar­
gach weźmie 25 przedsiębiorstw 
handlu zagranicznego, reprezen­
tujących wszystkie nasze branże 
eksportujące — od odzieży po 
motoryzację.

Imprezami specjalistycznymi 
mają bjrć „Expovita” (artykuły 
sportowo-rekreacyjne) oraz „In- 
terskola” (pomoce sdcolne 1 
naukowe).

W programie targów znajdą 
się także spotkania specjalistów
— m.in. na temat maszyn do 
obróbki tworzyw sztucznych, 
metod agrochemicznych, tech­
niki włókienniczej oraz pojaz­
dów drogowych.

Na konferencji prasowej była 
także mowa o współpracy gos­
podarczej i wymianie towaro­
wej między Polską i NRD. 
Szczególnie pomyślnie rozwija 
się kooperacja i specjalizacja 
przemysłowa, której udział wy­
nosi Już 21 proc, dla eksportu 
z NRD i 19.5 proc, dla eksportu 
z Polski, (im)

Wsie letniskowe 
czekają

Informacji własna
(P) Po okresie zastoju, wsie 

letniskowe znów powracają do 
łask. Dla turystów najważniej­
sze jest, że poprawia się orga­
nizacja wypoczynku w tych 
miejscowościach.

Amatorów wczasów „pod gru­
sza" zainteresuje więc z pew­
nością informacja, że „Groma­
da” ma Jeszcze wolne miejsca 
na sierpień i pierwszą połowę 
września m.in. w Bielinach w 
woj. kieleckim, Rymanowie w 
krośnieńskim, Miłomłynie w 
olsztyńskim. Porębie Wielkiej i 
Blalce Tatrzańskiej w nowosą­
deckim. Lipnicy w słupskim, w 
Olecku w suwalskim. Polanicy 
i Kudowie w wałbrzyskim.

Skierowania do wsi letnisko­
wych nabyć można w oddzia­
łach i ekspozyturach „Groma­
dy’! w esjynt kraju. M

PAP DONOSI
• Woj. radomskie ma eUnle 

rozwinięta warzywnictwo I sado­
wnictwo. Podnoszenie efektywno­
ści gospodarowania w tej dziedzi­
nie wiąże się i rozwojem odpo­
wiedniego przemysłu przetwórcze­
go. Rozbudowywana obecnie prze­
twórnia „Hortezu” w Przysusze, 
przetwarzać będzie śł tys. ton o- 
woców 1 warzyw rocznie. Już o- 
becnie, dzięki przedterminowemu 
włączeniu do produkcji trzech 
tuneli chłodniczych. zamrożono 
zamiast 13M ton — zaoś ton prze­
tworów warzywnych i owoco­
wych.

w przyszłości rozbudowany bę­
dzie również zakład wojewódz­
kiej spółdzielni ogrodniczej w 
Magowie.

Perspektywy rozwoju przetwór­
stwa warzywno-owocowego w 
woj. radomskim były tematem 
spotkania aktywu tego wojewódz­
twa, w którym uczestniczył se­
kretarz KC PZPR — Józef Piń- 
kowskl.
• 17 bm. w M-tą rocznicę I 

Powstania Śląskiego społeczeństwo 
wielkoprzemysłowego regionu na 
licznych uroczystościach oddało

Zapadły decyzje, które mają 
na celu możliwie pełne wyko­
rzystanie wyników przeglądu i 
uzyskanie tą drogą spodziewa­
nych efektów materiałowych i 
finansowych. Podkreślono zna­
czenie wniosków o charakterze 
modernizacyjnym. Nasilone bę­
dą prace naukowo-badawcze, 
rozwojowe i wdrożeniowe, idą­
ce w kierunku zmniejszenia zu­
życia materiałów zarówno w 
fazie konstrukcji, jak i w toku 
procesów technologicznych.

Prezydium Rządu przyjęło 
program rozwoju produkcji 
aparatury badawczej i środków 
automatyzacji badań na lata 
1979-90, opracowany przez Mi­
nisterstwo Nauki, Szkolnictwa 
Wyższego i Techniki wspólnie 
z Polską Akademią Nauk oraz 
Ministerstwem Przemysłu Ma­
szynowego i Ministerstwem , 
Energetyki i Energii Atomo­
wej. Opracowanie programu 
wynika z uchwał XII Plenum 
KC PZPR, które wskazało że 
jednym z podstawowych wa­
runków wykonania przez nau­
kę swoich zadań jest wyposa­
żenie placówek naukowych i 
rozwojowych w odpowiednią 
aparaturę.

Zatwierdzony program zakła­
da poważny wzrost krajowej 
produkcji aparatury 1 środków 
automatyzacji; w porównaniu z 
poziomem uzyskanym w roku 
ubiegłym prawie dwukrotny do 
roku 1985 i ponad trzykrotny 
do roku 1990. Duży nacisk bę­
dzie położony na podniesienie 
jakości i nowoczesności wytwa­
rzanego sprzętu. Zakłada się 
rozszerzenie współpracy między­
narodowej i eksportu w tej 
dziedzinie. Ustalone zostały 
środki na realizację programu. 
Przyjęto także ustalenia Organi­
zacyjne mające na celu wzmoc­
nienie więzi produkcyjnych, ko­
operacyjnych i handlowych po­
między jednostkami wytwarza­
jącymi aparaturę badawczą.

Na posiedzeniu rozpatrzono 
informację ministra sprawiedli­
wości o sytuacji i potrzebach 
małoletnich, którzy wychowują 
się w państwowych domach 
dziecka 1 domach małego dzie­
cka. a także w specjalnych za­
kładach wychowaczych. Odpo­
wiednie badania przeprowadzo­
no z inicjatywy resortu spra­
wiedliwości przy współudziale 
resortów oświaty i wychowania 
oraz zdrowia i opieki społecz­
nej. Prezydium Rządu oceniło

40 rocznica zwycięstwa 
nad Chałchyn-goł 
Konferencja prasowa 
w ambasadzie MRL

(P) W piątek w ambasadzie 
Mongolskiej Republiki Ludowej 
w Warszawie odbyła się konfe­
rencja orasowa i coctail z okazji 
40 rocznicy zwycięstwa radziec­
kich i mongolskich sil zbrojnych 
nad japońskimi agresorami w 
rejonie rzeki Chałchyn-goł. W 
spotkaniu z przedstawicielami 
polskiej prasy, radia i telewizji 
wziął udział ambasador MRL w 
Polsce Sandagiin Sosorbaram.

W maju 1939 r. wojska japoń­
skie znienacka przekroczyły gra­
nicę mongolską w rejonie Chał­
chyn-goł i rozpoczęły marsz w 
głąb terytorium MRL Wówczas z 
pomocą Mongolii przyszła Armia 
Czerwona. 55-tysięczne siły 
wojsk radzieckich i mongolskich 
podjęły kontrofensywę 20 sierp­
nia. 23 sierpnia wojska te okrą­
żyły główne siły VI armii japoń­
skiej i w ciągu 6 dni rozbiły je. 
Do 31 sierpnia wojska japońskie, 
tracac w sumie 61 tys- żołnierzy i 
mnóstwo sprzętu, zostały całko­
wicie wyparte z terytorium MRL.

4-miesięczna krwawa wojna w 
rejonie Chałchyn-goł. zakończo­
na zwycięstwem wojsk radziec­
kich i mongolskich, była ważnym 
wydarzeniem w bogatej historii 
narodu mongolskiego. Stanowiła 
też powstrzymanie eksoansioni- 
stvcznych zapędów militarystycz- 
nej Japonii w Azji, (kopr)

tto Z okazji święta narodowego 
Republiki Indonezyjskiej ambaea- 
dor tego krają Tamtomo wydal 
17 bm. eeetall » Warszawie.

rrirbyli ptiedllawicielł wiądł 
państwowych, wyżsi urzędnicy 
MSZ, dsitnnikarza. (PAP|

W SKRÓCIE
hołd bojownikom o polski Mąsk. 
o tego powrót do Macierzy. W 
kopalni „Mysłowice” podczas spo­
tkania kilku tyslęcu mieszkań­
ców tego miasta odsłonięto tablicą 
pamiątkową. Wyryty na niej na­
pis głosi: „Bojownikom o pol­
skość Śląska — w W rocznicę wy­
buchu I Powstania Śląskiego. 
Społeczeństwo Mysłowic, sierpień 
1S79 r.”

Podniosła uroczystość odbyła 
się w domu kultury kopalni im. 
Powstańców Śląskich w Bytomiu. 
Po uroczystej akademii z udzia­
łem weteranów powstań, komba­
tantów, górników, hutników, mło­
dzieży pod pomnikiem powstań­
czym odbyt się uroczysty ca­
pstrzyk.
• Reżyser Maciej Prus został 

laureatem tegorocznej Nagrody 
im. Konrada Swlnarskiego przy­
znawanej przez redakcję dwuty­
godnika „Teatr” twórcy najwy­
bitniejszego przedstawienia sezo­
nu. M. Prus otrzymał nagrodę za 
Inscenizację „Nocy listopadowej” 
Stanisława Wyspiańskiego w Te­
atrze Dramatycznym m. st. War­
szawy, ocenioną przez jury jaka 
najlepszy spektakl sezonu >97»7ł.

pozytywnie przeprowadzone 
prace i ich efekty. Około 5 tys. 
dziewcząt i chłopców zwolnio­
no z placówek opiekuńczo-wy­
chowawczych, zapewniając im 
zindywidualizowane formy o- 
pieki w rodzinach zastępczych 
lub adopcyjnych oraz w rodzin­
nych domach dziecka.

Prezydium Rządu zatwierdzi­
ło wnioski zawarte w przed­
stawionej informacji. Zmierza­
ją one do dalszego ogranicze­
nia skutków sieroctwa przez 
zapewnienie małoletnim, wycho­
wującym się poza środowiskiem 
rodzinnym takich warunków 
rozwoju fizycznego i intelek­
tualnego. które byłyby możliwie 
jak najbardziej zbliżone do 
warunków życia w rodzinie, a 
tym samym umożliwiały równy 
start życiowy.

Prezydium Rządu ustaliło kie­
runki prac związanych z za­
drzewianiem dróg w skali 
znacznie szerszej niż dotychczas. 
Powzięte w tej sprawie decyzje 
mają na celu m.in. zmniejsze­
nie skutków zawiei śnieżnych 
oraz ochronę upraw rolnych 
przed szkodliwym działaniem 
spalin. Ustalono odpowiedni do­
bór gatunków drzew i krzewów, 
dając pierwszeństwo gatunkom 
szybko rosnącym oraz miodo- 
dajnym. (PAP)

Nareszcie 
prawdziwe lato 

(B) DOKOŃCZENIE 7E STR. 1 
W sobotę pogoda powinna się 

utrzymać bez większych zmian. 
Nadal, jak przewidują synop­
tycy IMiGW, będzie małe lub 
umiarkowane zachmurzenie i 
temperatury sięgać będą 29 sto­
pni. W niedzielę może być wię­
cej chmur i o dwa-trzy stop­
nie chłodniej. Mogą wystąpić 
burze i przelotne opady, (p-k) 

Prognoza pogody
(P) Jak podaje IMiGW, dziś 

w Warszawie będzie słonecz­
nie. Zachmurzenie małe i u- 
miarkowane. Bez opadów. Tem­
peratura maksymalna w dzień 
28 st Wiatry słabe. (PAP) 

KALENDARIUM
• Sobota jest 230 dniem w 

1979 r. Do końca roku pozostało 
135 dni, w tym 112 roboczych.
• Słońce wschodzi o godz.

5.23, a zachodzi o godz. 19.56. 
Sobota będzie krótsza od naj­
dłuższego dnia w roku o 2 go­
dziny i 15 minut.
• Imieninp obchodzą Helena i 

Klara.
★

• Niedziela jest 231 dniem w 
1979 r. Do końca roku pozostało 
134 dni, w tym 112 roboczych.
• Słońce wschodzi o godz.

5.24. a zachodzi o godz. 19.54. 
Niedziela będzie krótsza od 
najdłuższego dnia w roku o 2 
godziny i 18 minut.
• Imieniny obchodzą Bole­

sław i Julian.
★

• Poniedziałek jest 332 
dniem w 1979 r. Do końca roku 
pozostało 133 dni, w tym 111 
roboczych.
• Słońce wschodzi o godz. 

5.26, a zachodzi o godz. 19.52. 
Poniedziałek będzie krótszy od 
najdłuższego dnia w roku o 2 
godziny i 22 minuty.
• Imieniny obchodzą Bernard 

i Samuel.
(P-k)

Sierpniowe bilety 
towarowe na cukier 
ważne do 30 września br.

(P) W związku ze wzmożo­
nym ruchem urlopowo-wczaso- 
wym. Ministerstwo Handlu We­
wnętrznego i Usług informuje, 
że ważność biletów towaro­
wych na cukier, wydanych na 
sierpień br., przedłużona zosta­
ła do 30 września br. (PAP)
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„Dzieciństwo i wojna” w
(A) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
dzieci, które musialy umierać 
z głodu, ginąć od bomb tylko 
dlatego, że urodziły się nad Wi­
słą, że ich mową była polska 
mowa, że w pedantycznie opra­
cowanych w Berlinie planach 
eksterminacji ras i narodów za­
łożono, iż dziecko polskie nie 
powinno mieć prawa do życia. 
Książka — wstrząsający doku­
ment, demaskująca jak żadna 
istotę III Rzeszy, faszyzmu, lu­
dobójstwa, zwyrodnienie i zdzi­
czenie nadludzi. Książka nie­
zbędna w procesie edukacji mło­
dych pokoleń i w Polsce, i w 
innych krajach.

— Czy wojna, tematyka wo­
jenna budzi ciągle żywy od­
dźwięk u czytelników, czy czy­
telnicy czekają na prawdę na 
pozycje dotyczące wojny...

— Wojna, przeżycia wojenne 
nie są martwym tematem. Są 
iywe i aktualne; więcej — są 
obecne w naszej świadomości, 
może powinny być systematycz­
nie obecne? Ciągle przecież spa­
dają bomby na bezbronną lud­
ność. ciągle niemal trwa, to tu, 
to tam, polowanie na człowieka, 
jakby tragiczne doświadczenia 
ostatniej wojny były zbyt ma­
łe, jakby uroczysta przysięga 
niedoszłych ofiar fabryk maso­
wej zagłady: „nigdy więcej”, 
była pustym frazesem.

Ciągle dziecko i nieodłączny 
Jego towarzysz: Matka, oczekują 
pod różnymi szerokościami geo­

20 h początek zajęć w
(B) DOKOŃCZENIE 7E STR. 1 
tys. nauczycieli, specjalistów 
nauczania początkowego. za­
trudnionych zostanie również 
blisko tysiąc tegorocznych ab­
solwentów szkół wyższych. Tak 
więc, coraz więcej nauczycieli 
w szkołach podstawowych, już 
ponad połowa, będzie posiadało 
wykształcenie wyższe, lub rów­
noważne wyższemu. Rzecz jas-

Porządki 
na krakowskim 
Rynku Głównym

(P) Wielokrotnie krytykowa­
ny stan porządku na krakow­
skim Rynku Głównym, odwie­
dzanym rokrocznie przez 5 min 
turystów, skłonił władze ko­
munalne do podjęcia bardziej 
energicznej akcji mającej na 
celu zapewnienie estetycznego 
wyglądu i czystości tej repre­
zentacyjnej części Krakowa.

W ostatnich dniach miejska 
służba porządkowa skierowała 
kilkanaście wniosków na ko­
legium i wymierzyła wiele 
mandatów, wręczając je głów­
nie dozorcom. kierowcom t 
przekupkom. Liczbę tych ostat­
nich ograniczono na rynku do 
16; popularne kwiaciarki mają 
jednak konkurencję w osobach 
nielegalnych handlarek. Stwier­
dzono. że mimo wyraźnych u- 
staleń żadna z przekupek nie 
nosi stroju krakowskiego, co 
jest ich obowiązkiem w okresie 
od 1S czerwca do 15 września.

Generalne porządki na rynku 
doprowadziły również do usu­
nięcia wszystkich nieestetycz­
nych straganów i stoisk ulicz­
nych. Największy kłopot spra­
wia władzom... pomnik Adama 
Mickiewicza, oblężony przez ca­
ły dzień przez tysiące turystów, 
którzy wchodzą na cokół nie 
tylko w celu wykonania pa­
miątkowego zdjęcia, lecz rów­
nież zjedzenia śniadania lub 
podwieczorku. Wygląd pomnika 
jest więc opłakany. Kolejny 
wniosek o przywrócenie opa­
sującego w latach międzywo­
jennych pomnik ogrodzenia z 
metalowych łańcuchów-, został 
przez wydział kultury odrzuco­
ny. (PAP)

NA MARGINESIE 

DNIA
OD 40 ROZBÓJNIKÓW
BYDGOSZCZ. W ..Dzien­

niku Wieczornym" czytamy: 
„W redakcyjnej kolekcji 
mamy blok „Ali-Baba" z 
ukrytym w środku kluczem 
patentowym... chleb, do któ­
rego etykietkę z ceną przy­
mocowano za pomocą dru­
tu... ciasto z ampułką po 
zastrzyku, chleb poznański z 
niedopałkiem, butelkę piioa 
z biletem autobusowym...",

META(S)FORA
ZIELONA GÓRA. Fragment 

publikacji „Gazety Lubus­
kiej"-' „Rodzice na sygnał 
pieniądze wolą, by dziecko 
buło w domowej zagrodzie— 
Starszy wizytator z kurato­
rium. który lato spędza na 
wizytowaniu kolonii i wi­
dział tam niejedno, komen­
tuje ten stan prosto: pies 
pogrzebany jest nie w pie­
niądzach i nie w organizacji 
nawet, ale w świadomości”.

DWORSKO
WROCŁAW. Z felietonu 

zamieszczonego w „Słowie 
Polskim": „Kto wreszcie
uchyli rąbka tajemnicy, 
skąd Morą się książęce ma­
niery naszych pań ekspe­
dientek?— wciąż nęka mnie 
świadomość, że ktoś się aa 
mnie wypina".

NA CIUCH
ŁODZ. Ogłoszenie z „Gło­

su Robotniczego": .Zasadni­
cza Przyzakładowa Szkoła 
Zawodowa Zckładuw „Che- 
mitez-Wistam"... przyjmuje 
zapisy— Uczniom przydziela 
się nieodpłatnie atrakcyjne 
ubiory młodzieżowe".

ZET-ES

graficznymi na swój „koniec", 
ciągle Moloch wojny zdaje się 
być nienasycony. Instytucja woj­
ny, istota mechanizmów wywo­
łujących ją. powinny być sy­
stematycznie opisywane i de­
maskowane, aby można było 
skutecaniej przeciwstawiać się 
absurdalnej alternatywie rozwo­
ju współczesnego świata.

Tych doświadczeń, tych prze­
żyć nie można tak po prostu 
wymazać z pamięci. Nikt prze­
cież nie zmusi autora jednego 
ze wspomnień, by o żołnierzu 
niemieckim, który na jego 
oazach strzelał w tłum do nie­
winnych ludzi, myślał inaczej 
niż o bestii, by o tym konkret­
nym Niemcu, nie myślał jak o 
zbrodniarzu, by nie pisać o nim 
przez małe ,m”. Taki obraz u- 
tkwił się w jego pamięci i prze­
trwał przez trzydzieści kilka lat. 
Czy czytelnicy oczekują książek 
o wojnie? Tak. Na pewno tak, 
'jeśli każda wartościowa książka 
tznika natychmiast z lady księ­
garskiej, jeśli trzeba systema­
tycznie je wznawiać, jeśli za­
mówienia są niewspółmiernie 
wysokie w stosunku do nakła­
dów. Mógłbym podać wiele 
przykładów na potwierdzenie 
tego stanu rzeczy. Są one pow­
szechnie znane.

— Książką będzie zbiorem 
tekstów pisanych nie przez pro­
fesjonalistów, czy „Czytelnik" 
częste i chętnie sięga po tego 
typu teksty?

szkołach podstawowych
na. rokuje to znaczną poprawę 
poziomu kształcenia 1 wycho­
wania w tych szkołach.

A do obowiązków dzisiejszego 
nauczyciela należy nie tylko 
uczenie i egzekwowanie odro­
bionych lekcji. Coraz większą 
wagę przykłada się do rozwoju 
zainteresowań uczniów, ich u- 
zdolnień, do rozbudzania ich 
ambicji osiągania jak najlep­
szych wyników w nauce. Od 
nauczycieli zależy też pomyślna 
współpraca ze środowiskiem 
ucznia oraz zapobieganie nie­
dostosowaniu społecznemu
dzieci i młodzieży. Oni wresz­
cie zdecydują o panującej w 
szkole atmosferze, a także o 
dalszej drodze życiowej ok. 400 
tys. uczniów rozpoczynających 
naukę w klasach ósmych.

Nie wszystkie szkoły osiąg­
nęły już zadowalający poziom 
pracy pedagogicznej, nie 
wszystkie są wystarczająco wy­
posażone w pomoce do nauki. 
Dotyczy to zwłaszcza szkół ni­
żej zorganizowanych 1 punktów 
filialnych. Nowy rok szkolny 
będzie więc również okazją do 
dalszego wyrównywania tych 
dysproporcji.

Słowem, będzie to kolejny 
rok pracy oświatowo-wycher 
wawczef, który od poprzedniego 
różni się na pewno lepszymi 
warunkami! pracy uczniów i 
ich nauczycieli. a co za tym 
idzie — powinien wyróżnić się 
lepszymi stopniami na uczniow­
skich cenzurach. (REM)

Uwaga prenumeratorzy 
prasy radzieckiej

(P) Do dnia 27 października 
1979 r. trwa przyjmowanie za­
mówień na dzienniki i czasopis­
ma radzieckie na 1980 rok. Pre­
numeratę przyjmują:
3 Oddziały RSW „Praaa — 

Książka — Ruch" od instytu­
cji, zakładów pracy, szkół i 
organizacji społecznych,

• Urzędy Pocztowe i doręczy­
ciele od abonentów indywi­
dualnych.

Na terenie wiejskim w woje­
wództwach: stołecznym warszaw­
skim, ciechanowskim, ostrołęc­
kim, płockim 1 aiedleckim pre­
numeratę zamawiać można w 
wytypowanych kioskach i Klu­
bach Prasy i Książki RSW.

W wymienionych placówkach 
otrzymać można cennik prasy 
■radzieckiej, zawierający szcze­
gółowe informacje dotyczące 
prenumeraty.

RSW „Prasa — Książka — 
■Ruch” — Przedsiębiorstwo 
Upowszechnienia Prasy t Książ­
ki w Warszawie apeluje do 
wszystkich zakładów i lnstytucjt 
o wcześniejsze składanie zamó­
wień. (z)

Spalił się budynek inwentarski 
w Krzywej 

Informacja własna
(P) Jak podaje Komenda 

Główna Straży Pożarnych, we 
wsi Krzywa (woj. legnickie) 
ogień zniszczył budynek inwen­
tarski o kubaturze 6.500 m sześć., 
300 ton siana i 20 owiec. Stra­
ty. według wstępnych obliczeń, 
wyniosły 1.600 tys. zł. Ustala 
sie przyczynę powstania pożaru.

W Grabikowie dzieci pozosta­
wione bez dozoru podpaliły 
wielką stertę słomy, należącą 
do stacji ochrony roślin. Stra­
ty wyniosły 270 tys. zł. (CAD)

„Czytelniku”
— Owszem, dość często 1 bar­

dzo chętnie. Mamy nawet re­
dakcję specjalizującą się w wy­
dawaniu tego rodzaju książek. 
Już niejeden raz redakcja ta 
wprowadzała na rynek księgar­
ski „książki roku”, „książki 
bestsellery”. Profesjonaliści nie 
mają przecież monopolu na „do­
skonałość”, „wyłączność". Gdy­
by tak było, nigdy nie powstał­
by fenomen typu „Pamiętników” 
Paska czy Kitowicza, nie mog­
łaby tak bujnie rozwijać się li­
teratura pamiętnikarska i 
wspomnieniowa.

Wiemy, że zainteresowanie 
tym typem literatury nie ma­
leje, a wręcz przeciwnie — od 
kilkunastu lat systematycznie 
wzrasta. Znając ten stan rzeczy, 
musimy odpowiadać na społecz­
ne zapotrzebowanie.

Z reguły każda tego typu 
książka (wspomnieniowa) wy­
dana przez SW „Czytelnik” spo­
tyka się z żywym oddźwiękiem 
tak czytelników, jak 1 krytyki. 
Z reguły nakłady nie pokrywa­
ją zapotrzebowania. Wiele z 
nich wznawiamy. Nie oznacza 
to, że wznawiając — zaspokaja­
my w pełni potrzeby. Łagodzi­
my jedynie głód.

Dzięki kontynuacji działalno­
ści edytorskiej w tym zakresie, 
wprowadziliśmy np. na rynek 
księgarski wiele publikacji do­
tyczących Powstania Warszaw­
skiego. Prawie każda z nich 
spotkała się z niezwykle ży­
wym zainteresowaniem czytel­
ników. Są wśród tych publika­
cji książki S, Miedzy-Toma- 
szewskiego „Banefis konspira­
tora”, Stanisława Tomaszew­
skiego „Zbrojne dzieciństwo”, 
Janusza Kuleszy „Z tasiemką 
na czołgi”, Jerzego Kasprzaka 
„Tropami powstańczej przesył­
ki”. Ta ostatnia ukarała się 
przed paru dniami w księgar­
niach w nakładzie 30 tys. egz.

A przecież wspomnienia z lat 
wojny, okupacji hitlerowskiej 
walk powstańczych stanowią za­
ledwie maleńki wycinek naszej 
działalności edytorskiej w tym 
zakresie.

— Czego mogą spodziewać się 
czytelnicy od „Czytelnika" w 
najbliższym czasie?

— Dobrych i bardzo dobrych 
książek tak z literatury polskiej 
współczesnej i klasycznej, jak 1 
literatur obcych. Ze współczes­
nej literatury polskiej np. ko­
lejnego tomu „Wybrańców”, 
„Powrót" — Jerzego Putramen­
ta, J. J. Stawińskiego „Notatnik 
scenarzysty”, E. Radlińskiego 
„Nikiformów”, K. I. Gałczyń­
skiego „Poezji” z polskiej lite­
ratury klasycznej: czterotomo­
wego kanonu poetyckiego, obej­
mującego poezję, poematy, dra­
maty, „Pana Tadeusza” Mickie­
wicza, Kochanowskiego „Poezji” 
w skórze, „Ody do młodości" 
Mickiewicza w 6 wersjach ję­
zykowych, Norwida „Poezji” w 
skórze.

Z literatur obcych: wiele po­
zycji interesujących z literatury 
radzieckiej, m.in. Avysiusa 
„Czas opuszczania zagród”, 
Szukszyna „Nocne dumania", 
Trifonowa „Dom nad rzeką 
Moskwą”, z literatury jugosło­
wiańskiej L Andricia „Dom na 
odludziu", z amerykańskiej F. 
Scotta Fitzeralda „Piękność Po­
łudnia”, angielskiej m.in. S. 
Hilla „Wiosną owego roku”, z 
literatury społeczno-politycznej 
C. Rvara „O jeden most za da­
leko". Zatrzymam się r.a tyeh 
tytułach, chociaż należałoby 
wymienić Ich znacznie więcej.

Chciałbym natomiast zasygna­
lizować, że w „Czytelniku” wy­
dawane są także książki dla 
dzieci 1 młodzieży. Ten dział 
naszej produkcji jest najmniej 
znany, chociaż corocznie uka­
zuje się dwadzieścia parę pozy­
cji pierwszych wydań I wzno­
wień. Wiele z nich zdobyło so­
bie niezwykłą wręcz popular­
ność. W roku bieżącym nasza 
oferta Jest zróżnicowana bardziej 
niż zwykle. Obfituje w książki 
pięknie opracowane graficznie. 
To nic przypadek. W ten spo­
sób „Czytelnik” włączył się w 
Międzynarodowy Rok Dziecka. 
Wśród nićh na uwagę szczegól­
ną zasługują J. Ostapowicz „Alt 
Gator”. W. Witkowskiego 
„Burzliwe dzieje pirata Rabar- 
bara”, M. Korewy „Długa pod­
róż Al ego Ben Hafida", A. 
Swlrszczyńakiej „Rogaliki króla 
Jana”.

— Jakie życzenia, oprócz po- 
ezytności I rychłego wydania to­
mu wspomnień, kierować nale­
żałoby pod Waszym adresem...

— Jest ich kilka. Abyśmy już 
w najbliższym czasie zwiększyć 
mogli wysokość nakładów w 
każdej klasie literatury, aby ja­
kość druku była lepsza niż obec­
nie, aby poprawiła się jakość 
papieru, aby nasza produkcja 
docierała szybciej do adresata.

Jeśli Idzie o tom wspomnień 
„Dzieciństwo ł wojna" jestem 
przekonany, że książka, nad któ­
rą wspólnie pracujemy, zostanie 
szybko i pięknie wydrukowana. 
Pomoże nam w tvm poligrafia. 
Ten dokument godzien jest naj­
wyższego pietyzmu ze strony 
wszystkich uczestników procesu 
powstawania książki.

Rozmawiali 
JOANNA MAZURCZYK

Koszykarki jadą 
na Uniwersjadę
(P) W ośrodku COS w Zako­

panem polskie koszykarki za­
kończyły pod wodzą trenera 
Ludwika Miętty przygotowania 
przed odlotem na Uniwersjadę 
do Meksyku. Nasza drużyna — 
podobnie jak większość z 17 ze­
społów zgłoszonych do turnieju, 
nie różni się wiele od pierwszej 
reprezentacji kraju.

12-osobowa kadra polskich ko- 
szykarek udaje się najpierw do 
USA, gdzie weźmie udział w 
międzynarodowym turnieju w 
Squaw Valley. Polskie koszy­
karki zagrają tam z bardzo sil­
nymi drużynami Bułgarii, USA 
i ZSRR. Dopiero po tym turnie­
ju pojadą do Meksyku.

Trener Ludwik Miętta usta­
li! podstawową piątkę drużyny: 
Halina Iwaniec, Halina Kaluta, 
Bożena Wołujewicz, Teresa Ko­
morowska i Irena Linka. (PAP)

Rekordy świata 
Mary Meagher
(P) W Fort Lauderdale roz­

poczęły się otwarte pływackie 
mistrzostwa USA. W pierwszym 
dniu mistrzostw pad! rekord 
świata. Ustanowiła go 15-letnia 
Mary Meagher (USA), przepły­
wając dystans 200 m st. mot. w 
cżasie 2:03,41. Poprzedni rekord 
należał także do Mary Meagher, 
a wynosił 2*9,77.  Ustanowiony 
został podczas Igrzysk Paname- 
rylcańskich —1979 r. w Portoryko. 
W wyścigu eliminacyjnym, w 
którym M. Meagher ustanowiła 
rekord świata, drugie miejsce 
zajęła Trący Caulkins — 2:12,75.

Bardzo dobre wynik! padły w 
innych wyścigach eliminacyj­
nych. Cynthla Woodhead osiąg­
nęła na dystansie 800 m st. dow.
— 8:29,60; Grant Ostlund przepły­
nął dystans 100 m st. mot. w 
54.46. Oba wyniki są najlepszy­
mi tegorocznymi wynikami na 
świecie.

Rekord Australii w wyścigu 
na 200 m st. grzb. ustanowił 
Mark Kerrv — 2:02,61, IV wyś­
cigu na 400 m st. dow. Djan 
Madruga uzyskał 3:55,98, co jest 
nowym rekordem Brazylii.

Tylko osiem godzin przetrwał 
rekord ustanowiony przez Mary 
Meagher w eliminacjach wyści­
gów na dystansie 200 m st. mot. 
W finale osiągnęła Meagher 
jeszcze lepszy czas — 2:07,01. 
Drugie miejsce zajęta Trący 
Caulkins — 2:11,97. Oto inni 
zwycięzcy finałów;

KOBIETY
800 m st. dow. — Kim Line- 

han — 8:24,70 — rek. USA, gor­
szy od rekordu świata Austra­
lijki Trący Wickham o 0.08 sek.

100 m st dow. — Cynthia 
Woodhead — 56.29

IM m st. kłas. — Torry Bla- 
zey — 1:12.49.

MĘZCZYZNI
400 m st. dow. — Brian Goo- 

deU — 3:51,89
100 m st klas. — Bill Barrett

— 1:03.98
200 m st. grab. — Steve Bar- 

nicoat — 2:02.40. (PAP)

Zobaczymy ich w Chorzowie
(P) Finał indywidualnych mi­

strzostw świata na żużlu coraz 
bliżej. 2 września na tor Sta­
dionu Śląskiego wyjedzie szes­
nastu najlepszych zawodników, 
a wśród nich — trzech repre­
zentantów Polski. Edward Jan- 
carz i Zenon Piech przez cały 
sezon uzyskują dobre wyniki. 
Robert Slabon potwierdził swo­
ją wysoką formę zwycięstwami 
w turniejach o Zloty Kask. Fi­
nał mistrzostw będzie dla niego 
pierwszą poważną próbą między­
narodową. Rezerwowym będzie 
w naszej ekipie Jerzy Rembas, 
a rezerwowymi wyłonionymi z 
eliminacji — Peter Ondraszik 
(CSRS) 1 Larry Ross (Nowa Ze. 
land ta).

Oto wszyscy uczestnicy cho­
rzowskiego finału w kolejnoś­
ci numerów startowych: Peter 
Collins (W. Brytania). Michaił 
Starostln (ZSRR). Billy Sanders 
(Australia), Kelly Moran (USA), 
Michacl Lee (W. Brytania). 
Christoph Betzl (RFN), Zenon 
Piech (Polska), Robert Slaboń 
(Polska), Alois Wiesboeck 
(RFN). Ole Olsen (Dania), Zde- 
niek Kudrna (CSRS), Edward 
Jancarz (Polska), Finn Thomsen 
M, John Titman (Austra- 

m Mauger (N. Zelandia). 
Dave Jessup (w. Brytania). (W)

Z różnych dziedzin
(P) W Brazylii odbywają się 

mistrzostw*  świata juniorów w 
koszykówce. W drugim dniu 
turnieju nie zanotowano niespo­
dzianek. Młodzi koszykarze 
ZSRR i Włoch, należący do fa­
worytów. odnieśli drugie zwy­
cięstwa. Oto wyniki drugiego 
dnia mistrzostw.

(trupa „A": Australia — Bra. 
zyiia 73:71 (34:33). Włochy — 
Filipiny 88:71 (51-47).

Grup*  „B": ZSRR — Egipt 
126:50 (72:38), Panama — Kana­
da 81:80 (48:48).
• Czwarty wyścig żeglarskich 

mistrzostw Europy w klasie 
„Tornado" w Hel linkach wy­
grali Duńczycy Peter Due i Per 
Kjoergard, wyprzedzając Hansa 
Pracka i Dottlieba Peera — 
(Austria) oraz Tobiasa Neuhan. 
na i Herberta Pieńka (RFN).

Po czterech wyści gach pro­
wadzą żeglarze ZSRR — Jaków 
Klrwer 1 Siergiej Fogełew — 
27,4 pkt. przed Duńczykami Pe­
terem Due — Perem Kjoergar- 
dem — 40.7 pkt. oraz drugą za­
łogą ZSRR — Wiktorem Potapo. 
wem i Aleksandrem Zyb:nem — 
48,0 pkt
• W Wałbrzychu zakończył się 

międzynarodowy turniej koszy­
kówki mężczyzn z udziałem 
drużyn: Windsor Toronto (Ka­
nada), Banka Ostrava (CSRS), 
kadry PZKosz. 1 zespołu gos-

Nasi kandydaci na medalistów mistrzostw świata
(P) Siedmiu reprezentantów 

Polski w stylu wolnym wy­
startuje w zapaśniczych mi­
strzostwach świata w San Die- 
go (25—28 sierpnia 1979). Na 
macie w San Diego nie wy­
stąpi Adam Sandurski (Stal 
Rzeszów) w wadze powyżej 
100 kg. Kontuzja nogi okaza­
ła się groźniejsza niż przy­
puszczano. Mając na uwadze 
start naszego „olbrzyma” na 
Igrzyskach XXII Olimpiady w

Piłkarski Puchar Polski 
już z ll-ligowcami

(P) Trzydziesta piąta edycja 
Pucharu Polski wkroczyła w fa­
zę rozgrywek centralnych. W 
sobotę i niedzielę (18 i 19.VIII.) 
odbędzie się II runda ogólno­
polska, w której wystąpią 32 
drużyny wyłonione z eliminacji 
wojewódzkich oraz... ubiegło­
roczni II-ligowcy. Ubiegłorocz­
ni, poniewa pucharowe rozgryw­
ki rozpoczęły się jesienią. Stra. 
cilo już więc swoją szansę kil­
ku beniaminków (m.in. Polonez), 
którzy wystartowali jeszcze ja­
ko przedstawiciele klasy M.

Warszawska Gwardia i szcze­
cińska Pogoń włączą się do roz­
grywek razem z drużynami eks­
traklasy, a więc 3l) września. 
Zawisza 1 Górnik Zabrze grają 
natomiast już w II rundzie wraz 
z trzema przedstawicielami sto­
licy.

Ursus zmierzy się w Hrubie­
szowie z Unią, a Polonia wy­
jeżdża do Elbląga na mecz z 
Olimpią. AZS AWF, który 
awansował z okręgowych eli­
minacji. spotka się na własnym 
boisku z gdańską Lechlą.

Oto pozostałe spotkania II 
rundy Pucharu Polski:

Pogoń Siedlce — Resoria, 
Mlawianka — Star,
Stal Stocznia Szczecin — Olim­

pia Poznań,
AZS Biała Podlaska — Stal 

Stalowa Wola,

Kaiekarze awansują 
w Duisburgu

(P) Na mistrzostwach świata 
w kajakarstwie, odbywających 
się w Duisburgu polska osada 
Maria Górecka, Ewa Wojtaszek, 
Zofia Olejniczak 1 Ewa Eichler 
zakwalifikowała się do niedziel­
nego finału. Polki uzyskały szó. 
sty czas eliminacji — 1:44,146. 
Najlepszy czas w eliminacjach 
k-4 kobiet uzyskała osada NRD 
1:37,547. Oprócz tych dwu osad 
awans do finału zapewniły so­
bie osady Kanady, RFN, ZSRR 
1 Bułgarii. Inne osady oczekują 
dalsze eleminacje.

W piątek rozegrane zostały 
także wyścigi eliminacyjne męż­
czyzn na dystansie 500 m. 
Awans do półfinałów uzyskały 
polskie osady k-1, c-1 i k-2.

W wyścigu k-1 najlepszy czas 
eliminacji uzyska! Władimir 
Parfenowici (ZSRR) — 1:45,192. 
Waldemar Merk uzyskał piąty 
czas — 1:47*79.  W wyścigach 
c-1 Jerzy Dunajski awansowa) 
do półfinału z czasem 2*0,162.  
Najlepszy wynik uzyskał obroń­
ca tytułu mistrzowskiego Ru'gar 
Ljuben Ljubenow — 1:56 625. W 
wyścigach k-2 najlepszy czas w 
eliminacjach uzyskała osada ra­
dziecka Władimir Perfcnowicz 
— Sergiej Szuchraj (ZSRR) — 
133,565 przed mistrzami świata 
z ubiegłej roku z Belgradu — 
Bemdtem Olbrichtem i Ruedt- 
gerem Heimem (NRD) — 
1:34,395. Do półfinału awanso­
wali Polacy — Mirosław Paako 
i Tomasz Swierczyński — 
1:37,498 (9 czas eliminacji).

Fibak w ćwierćfinale
(P) W trzeciej rundzie teni­

sowych mistrzostw Kanady (w 
Toronto) Wojciech Fibak poko­
nał Amerykanina Butcha Waltsa 
6:2, 6:2 i awansował do ćwierć­
finału. Rozstawieni z najwyż­
szymi numerami tenisiści także 
awansowali do 1'4 finału. Szwed 
Bjoem Borg (nr 1) zwyciężył 
Francuza Yannicka Noaha 6:2, 
6:4, a Amerykanin John McEa- 
roe (nr 2) wygrał z Tom.-sem 
Sm idem (CSRS) 6:3, 6:0. (PAP) 

podarzy — Górnika Wałbrzych. 
W ostatnich meczach padły wy­
niki:

Kadra PZKosz. pokonała po 
ciekawym meczu zespół Windsor 
Toronto 84*8  (33:33:), a w dru­
gim spotkaniu Górnik Wałb­
rzych pokona! zeepól Bamka 
Ostrava 93:77 (42:38).

Turniej w Wałbrzychu wyka­
zał dobrą formę koszykarzy 
kadry PZKosz. Szczególnie wy­
różnili się Ryszard Prostak 1 
Zbigniew Kudłacz.
• Koszykarze Meksyku I 

Izraela zainaugurowali druga 
rundę Pucharu Interkontynen­
talnego. Na własnym boisku ko­
szykarze Meksyku odnieśli 
pierwsze zwycięstwo w tych 
rozgrywka-h, pokonując Izrael 
75:71 (42:29). Najwięcej punktów 
zdobyli: dla Meksyku — Oscar 
Ruiz — 22, dla Izraela — Haim 
Sloticman — 24.

W pucharze startują jeszcze 
drużyny z Europy: ZSRR. Fran­
cja i CSRS oraz z Ameryki: 
USA. Brazylia 1 Portoryko.
• Kolejne zwycięstwo odnieś­

li polscy hokeiści na międzyna­
rodowym turnieju w RFN. Tym 
razem Polacy pokonali drużynę 
Ouisburg.T SC 6J! (1:1. 4:1, 1*).  
W towarzyskim meczu mistrz 
ZSRR. CSKA Moskwa wygrał z 
mistrzem RFN, Koclner EC 143 
«8:1, J*.  53).

Moskwie szkolenaowcy 1 lęka, 
rae postanowili nie wysyłać 
brązowego medalisty mi­
strzostw Europy — "9 na mi­
strzostwa świata. Oto skład 
reprezentacji Polski:

Jan Falandys (Stal Rzeszów)
— waga 48 kg, 27 lat, srebrny 
medalista mistrzostw Europy
— 1979, trzykrotny mistrz Pol­
ski w latach 1977—1979;

Władysław Stecyk (Grtin- 
I wald Poznań) — waga 52 kg,

Wigry Suwałki — Motor Lub­
lin.

Budowlani Lubsko — Gwardia 
Koszalin,

Wie!im Szczecinek — Warta 
Poznań

Polar Wrocław — Avia Świd­
nik

Kryształ Stronie Śląskie — 
GKS Tychy,

Chrobry Głogów — Raków 
Częstochowa,

Koszarawa Żywiec — Wisłoka 
Dębica.

Prokocfen Kraków — Górnik 
Zabrze,

Chemik Kędzierzyn — Koźle- 
Cracovia,

Stoczniowiec Barlinek — Con­
cordia Piotrków,

Stilon II Gorzów — Błękitni 
Kielce,

Ostrovia Ostrów Wielkopolski 
— Radomiak,

Admira Poznań — Bałtyk 
Gdynia,

RKS Błonie — Stilon Gorzów,
Pogoń Zduńska Wola — Za­

wisza Bydgoszcz,
Sta! Nowa Dęba — Górnik 

Wałbrzych,
Sandecja Nowy Sącz — Za­

głębie Wałbrzych,
Chelmianka —- Piast Gliwice, 
Stal Sanok — ROW.
Stal Poniatowa — Moto Jelcz 

Oława,
Granat S'uirżysko — Matapa- 

ncw Ozimek,
Żyrardo'.v.:.nka — Goplanla 

Inowrocław,
Chojniczanka — Stoczniowiec 

Gdańsk,
Garbarnia Kraków — Zagłę­

bie Lubin,
Węgiel Brunatny Bełchatów — 

Siarka Tarnobrzeg. (v)

Brazylia — Boliwia 2:0
(P) W kolejnym meczu piłkar­

skich mistrzostw Ameryki Pld. 
Brazylia pokonała w Sao Paulo 
Boliwię 2:0 (0:0). Bramki zdo­
byli: Tita w 46 min. i Zico w 
89 min. W grupie „A" prowadzi 
Brazylia przed Boliwią — po 4 
pkt. i Argentyną — 2 pkt. Do 
rozegrania w tej grupie pozo­
stał jeszcze mecz Argentyna — 
Brazylia w Buenos Aires.

Porażka kadry juniorów
(P) Piłkarska kadra Polski ju­

niorów, przygotowująca się do 
mistrzostw świata w Japonii — 
rozegrała w Bytomiu kontrolny 
mecz z miejscową Polonią. Po 
przeciętnej grze podopieczni tre­
nera Henryka Apostela przegra. 
Ii 0:3 (0:1). Dla pierwszoligow­
ców bramki zdobyli: Paweł Jan- 
duda — 2 oraz Henryk Perlak.

Szermierze rozpoczynają walkę o tytuły mistrzów świata

W Melbourne wszystko jest możliwe
(P) Wiele było dyskusji przy u- 

stalanlu składów naszych drużyn 
w poszczególnych broniach na 
mistrzostw*  świata w szermier­
ce. które rozpoczynają się 18. 
VIII. w Australii. Nie było o- 
czywiście tak dobrze, aby wy­
bierać kandydatów do medali, 
wątpliwości dotyczyły raczej po­
stawy niektórych zawodników, o- 
bawiano się kompromitacji.

Decyzje dawno Jul zapadły. Od 
niedzieli (19.VIII.) oczekiwać bę­
dziemy wieści z plansz Black- 
wood Hall w Melbourne, gdzie 
mistrzowską batalię rozpoczyna­
ła floreciści. Na co stać Pola­
ków?

Tego nikt chyba nie wie. W se­
zonie zaskakiwali i doskonałymi 
wynikami w niektórych turnie­
jach. by w innych odpaść juz w 
pierwszej eliminacji. Tak było i z 
florecistami i szablistami, ni*  
wyłamali się z tej reguły także 
swadtiśd. Równiejszą nieco 
formę prezentowały (lorecistki. 
Przypuszczać więc można, że ka­
żdego niemal z naszvch repre­
zentantów stać na miła niespo­
dziankę. jak i na porażkę na­
wet w pierwszej fazie turniejów.

Takiej niepewności nie ma po­
noć w rywalizacji drużynowej. 
Zespól florecistów bronić będzie 
przecież tytułu mistrzów świa­
ta. a wystąpi w Melbourne w 
niezmienionym niemal składzie 
(zabraknie trlko GodeL-,1. Miel­
ące poza pierwsza rzwórka było­
by sromotną klęską.

Na poorzednich mistrzostwach 
♦wiata (w Hamburgu) natorzy- 
jemnielsza niespodziankę spra- 
wilv floreetstki. zdobywała-. II 
mielsce. Polki potwierdzały os­
tatnio dobra dyspozycję, ale czy 
powtórzą sukces? W zespole 
leszcze przed wv jardem doszło 
do zatargów. Trener Zygmunt 
Skladanowsfc'. widział w ekipie 
Kamillę Skladanowska. Zarząd 
PZS wytypował Krystynę Ur­
bańska. Jaki to bedzi*  miało 
wpływ na ooetawę fioredshk w 
Australii, to eie dopiero zobaczy.

Trudno również przewidzieć, 
jak wakzrć beda w Blackwood 
Hall szpadziści i szabliści. W 
szpadzie czołówka ciągle ale 
zmienia, a szanse na medale ma­
ja orzedstrwiciele 10 przynaj­
mniej krajów. Liczy aie na punk­
towane miejsce Polaków. Zupcl- 

28 lat. wicemistrz świata z ro­
ku 1977, czterokrotny brązo­
wy medalista mistrzostw 
Europy (w latach 1974, 1975, 
1977 i 1978), szósty zawodnik 
Igrzysk Olimpijskich w Mont­
realu, siedmiokrotny mistrz 
Polski;

Marian Skubacz iSIacja Ru­
da Śląska) - waga 57 kg, 21 
lat, piąty zawodnik mistrzostw 
Europy Juniorów — 1978, szó­
sty w mistrzostwach Europy 
— 1978, trzykrotny mistrz Pol­
ski juniorów, debiutant;

Stanisław Chiliński (Plon 
Milicz) — vraga 68 kg, 21 lat, 
mistrz Europy juniorów 1977, 
trzykrotny mistrz Polski;

Michał Busse (Budowlani 
Łódź) - waga 82 kg, 29 lat, 
powołany do reprezentacji na 
mistrzostwa świata pod nie­
obecność kontuzjowanego 
Henryka Mazura, pięciokrotny 
mistrz Polski;

Paweł Kurczewski (Budow­
lani Łódź) — waga 90 kg, 29 
lat, wicemistrz świata 1971, 
wicemistrz Europy w latach 
1974—1975, brązowy medalista 
mistrzostw Europy 1972, sied­
miokrotny mistrz Polski;

Bogusław Naumowicz (Lot­
nik Wrocław) — waga 100 kg, 
27 lat, piąty zawodnik mi­
strzostw świata — 1977, trzy­
krotny mistrz Polski. (PAP)

Kolarze NRD triumfują 
w wyścigu „Naszej Trybuny"

Zdecydowanym zwycięstwem 
kolarzy NRD zakończył się 
czwarty etap wyścigu kolarskie­
go „Naszej Trybuny” — indy­
widualna jazda na czas na 28 
km trasie z Ciechanowa do 
Mławy. Zwycięzcą etanu został 
Bemd Drogan w czasie 35:27.7, 
osiągając przeciętną prędkość 
48 km/godz. Wyprzedził on o 8.1 
aek. Olafa Ludwiga i o 223 aek, 
Falka Bodena. Czwarte miejsce 
z czasem gorszym od zwycięz­
cy o 30.5 sek zajął Tadeusz Myt­
nik z Floty Gdynia, a piąte ko­
lejny kolarz NRD — Andreas 
Petterman, Szósty byl Jan 
Krawczyk (LKS Bełchatów), a 
alódmy triumfator trzeciego 
etapu — Ryszard Szurkowski 
(Polonez I Warszawa). Dotych­
czasowy lider, Ireneusz Walczak 
z Dolnie! u Wrocław zajął do­
piero 32 miejsce z czasem gor­
szym od zwycięzcy o 3*9.6  i po 
IV et^>ie stracił koszulkę lide­
ra.

*

Richard Trinkler ponownie ob­
jął prowadzenie w międzynaro­
dowym wyścigu o Wielką Na­
grodę Wilhelma Tella. Zwycięz­
cą V etapu Winterhur — Hitz- 
kirch (164 km.) został szosowiec 
Belgii, Ronny Claess 4:03:38, 
wyprzedzając na mecie o 3 sek. 
Giovanno Zolę (Wiochy) i o 5 
sek. Johanna Traxlera (Austria). 
Mortena Saethera (Norwegia) 1 
Richarda Trinklera (Szwajcaria).

W klasyfikacji po 5 etapach 
prowadzi Trinkler (Szwajcaria) 
— 15*5:13,  wyprzedzając o 4 
min. 22 sek. Fausto Stiza (Wio­
chy), 4:30 Daniela Muellera 
(Szwajcaria), 6:50 Kurta Ehren- 
spergera (Szwajcaria) i Alek­
sandra Gusiatnikowa (ZSRR).

na niewiadoma są możliwości 
drużyny szablowei. Na tumlelu 
o „Szablę Wołodyjowskiego” na­
sza młodzież walczyła z polotem 
poza szablistami ZSRR „rozno­
sząc” rywali. W pobitym potu 
zestali nawet Węgrzy. W mi­
strzostwach KDL szabliści prze­
grywali nawet z NRD i Bułga­
ria. Obv takich porażek było jak 
najmniej. (Ł.S)

Ósme miejsce jeźdźców
(?) Wielokrotny mistrz Polski 

w jeździectwie, Jan Kowalczyk 
dobrze się spisał w przeddzień 
rozpoczęcia XV mistrzostw Eu­
ropy. Wygrał jeden z konkur­
sów. W piątek rozpoczęły się w 
Rotterdamie mistrzowskie prze­
jazdy. Po pierwszym dniu na­
sza ekipa zajmuje ósme miejsce 
z 38,75 pkt. za Irlandią — 8,85 
pkt: RFN — 10,95; Francją — 
13.05; Holandia — 16.30: W. 
Brytanią — 16,75: Szwajcarią —
22.75 pkt.; a przed Szwecją —
51.75 i ZSRR — 72.45 pkt. kar­
nych.

Bezbłędne przejazdy mieli E. 
Macken (Irl.) — 83.8 i J. Hefns 
(Hol.) — 85.6 sek. W sobotę db- 
końezenie rywalizacjL (S)

Młodzi pływacy na start
(P) Sekcja pływacka MKS 

MDK zaprasza uczniów, którzy 
umieją pływać i uzyskali pro­
mocję do II klasy. Zapisy do 
klasy pływackiej sportowej 
8zkoły Podstawowej nr 211 (uL 
Nowy Świat) odbywać się będą 
na basenie przy ulicy Konopnic­
kiej 6 w środę. 22 sierpnia w 
goda. 16—18.

W niedzielę w Warszawie
11.80. Legia — Prosną Kalin. 

Hala Gwardii, pi. Żelaznej Bra­
my. Boks. I lig*.

11.00. Polonia — Gwardia 
Wrocław. UL Konwiktorska. 
Boks. II liga.

ItM. AZS AWF — Łechta 
Cjsńsk. UL MarymonSta 34. 
Pltta neżna. Puchar PoL-ki, II 
runda.
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Rola żandarma
(P) Kiedy miał być ratoie- 

nny separatystyczny traktat 
pokojowy między Egiptem i 
Izraelem, władze kairskie u- 
zasadniały potrzebę tego poro­
zumienia również względami 
ekonomicznymi.-^ Argument 
brzmial: Egipt nie wytrzymu­
je ciężaru zbrojeń; pokój /po­
woduje napływ pieniędzy za­
granicznych na potrzebne kra­
jowi inwestycje cywilne, sy­
tuacja gospodarcza Egiptu u- 
legnie poprawie; opanowane 
zostanie bezrobocie, szczegól­
nie dokuczliwe wobec olbrzy­
miego przyrostu naturalnego.

Kapitaliści zachodni jakoś 
nie skorzystali z otwierające­
go się przed nimi „eldorado" 
i nie pospieszyli z dawaniem 
pieniędzy. Pisała o tym wie­
lokrotnie prasa angielska, za- 
chodnioniemiecka, francuska. 
Nie zostało opanowane bez­
robocie, ani też nie poprawi­
ła się sytuacja gospodarcza 
kraju. Bezstronni obserwato­
rzy stwierdzili zgodnie tylko 
to, że w ostatnim okresie w 
Egipcie bogaci stali się za­
możniejsi, a biedni jeszcze 
ubożsi.

Kraj też nie wyzwolił się 
od ciężaru zbrojeń, co obie­
cywał prezydent Sadat. Trwa­
ją one nadal. Amerykanie ma­
ją zamiar w tym roku udzie­
lić Egiptowi kredytu w wy­
sokości półtora miliarda do­
larów na nową broń. Co wię­
cej, w najbliższym czasie 
chcą uruchomić w tym kraju 
poważny przemysł zbrojenio­
wy, który ma wytwarzać 
ciężkie działa, czołgi itd.

Nasuwają się dwa pytania. 
Pierwsze: po co to wszystko, 
skoro jest pokój; drugie: czy 
nie wzbudzi to obaw Izraela? 
Zacznijmy od odpowiedzi na 
drugie pytanie. Jak twierdzą 
przedstawiciele administracji 
USA (pisał o tym dziennik 
„International Herald Tribu- 
ne"), „Izrael pozostanie więk­
szą potęgą wojskową”.

Widać z tego, że Ameryka­
nie wyznaczyli Sadatowi rolę 
drugorzędną. Dokładniej zaś 
taką, która Izraela nie powin­
na niepokoić. I tu odpowiedź 
na pierwsze pytanie. Kairowi 
śni się rola żandarma w 
Afryce, czy nie można mu 
dorzucić jeszcze podobnego 
zadania na Bliskim Wscho­
dzie? Stąd warto inwestować 
w zbrojenia nad Nilem, a 
nie opłaca się wyrzucać pie­
niędzy na cele z tym nie zwią­
zane.

STANISŁAW KOSTARSKI

Zwloką
(P) Jakkolwiek do zakoń­

czenia VIII sesji III Konfe­
rencji Prawa Morza, któ­
ra odbyła się właśnie w No­
wym Jorku, pozostało jeszcze 
kilka dni to już obecnie wia­
domo, że kolejne obrady 
przedstwicieli prawie 160 
krajów, którzy od siedmiu lat 
usiłują dojść do porozumienia, 
właściwie zakończyły się fia­
skiem.

Najpierw wiosną br., ze 
względu na brak wyników, 
VIII sesja została na kilka 
miesięcy przerwana. Obecnie 
uczestnicy nowojorskiego 
spotkania zrezygnowali — a 
był to zasadniczy cel tej run­
dy — z wysiłków przygoto­
wania tymczasowego tekstu 
układu. Komitet koordyna­
cyjny zdołał jedynie opraco­
wać tzw. nieformalny tekst 
negocjacyjny, który ma być 
przedmiotem ocen, zmian i 
kolejnych poprawek wnoszo­
nych przez zainteresowane 
państwa.

W tej sytuacji pewne zdzi­
wienie może budzić optymi­
styczne stwierdzenie rzeczni­
ka prasowego Konferencji 
Prawa Morza, Raula Trejosa, 
który niedawno oświadczył, że 
tekst układu, mimo wszystko, 
będzie zapewne gotów do pod­
pisu na kolejnej sesji w Ca­
racas. Z formalnego punktu 
widzenia, mimo opracowanej 
już piątej nieformalnej wer­
sji tekstu układu, uczestnicy 
konferencji ciągle jeszcze są 
w fazie wstępnych negocjacji.

Przeciąganie się sporów i 
dyskusji połączonych z nad­
miarem sprzecznych propozy­
cji budzi zniechęcenie i 
wzmaga niecierpliwość w 
wielu krajach. Mnożą się też 
przypadki dowolnego wpro­
wadzania wewnętrznych prze­
pisów przez kraje przybrzeż­
ne na użytek własny i oczy­
wiście... innych państw. Sta­
ny Zjednoczone i Europa Za­
chodnia coraz poważniej 
przygotowują się do podjęcia 
eksploatacji mineralnych bo­
gactw dna oceanów, uzna­
nych oficjalnie za wspólne 
dziedzictwo ludzkości.

Natomiast wśród uczestni­
ków konferencji nadal zbyt 
wiele jest odmiennych po­
staw, opinii i przeciwstaw­
nych interesów, by liczyć, że 
w drodze consensusu, czyli 
powszechnej ugody, dojdą oni 
w najbliższym czasie do po­
rozumienia. VIII sesja konfe­
rencji jest tego smutnym 
przykładem.

PAWEŁ TARNOWSKI

Pozytywna ocena KC KPZR 
spotkań i rozmów na Krymie w 1979 r.

jedenastej pięcio-

na Krymie w 1979 
ponownie niezlom-

(B) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
dycyjnych zasobów, kraje 
wspólnoty oocjalistycznej stwa­
rzają trwałą bazę dalszego 
wzrostu rozwoju gospodarki na­
rodowej.

KC KPZR z satysfakcją 
stwierdza, że bratnie kraje zde­
cydowanie kontynuują politykę 
rozwoju 1 pogłębienia koopera­
cji i specjalizacji ekonomik so­
cjalistycznych. co znalazło od­
bicie również w rezultatach 
spotkań na Krymie. Polityka ta 
niezawodnie prowadzi do opa­
nowania szczytowych osiągnięć 
postępu naukowo-technicznego, 
wzrostu efektywności produkcji 
i jakości wyrobów w interesie 
dalszego wzrostu dobrobytu na­
rodów krajów socjalistycznych.

Wieloletnie kierunkowe pro­
gramy współpracy, zatwierdzo­
ne przez Radę Wzajemnej Po­
mocy Gospodarczej, zbliżające 
się zakończenie prac nad doku­
mentami dwustronnymi doty­
czącymi długoterminowego roz­
woju specjalizacji 1 kooperacji 
produkcji stawiają przed Ko­
mitetem Planowania ZSRR, 
wszystkimi radzieckimi mini­
sterstwami 1 resortami uczest­
niczącymi we współpracy z 
bratnimi krajami nowe odpo­
wiedzialne zadania o wielkim 
znaczeniu narodowym i mię­
dzynarodowym. Ich konsek­
wentne urzeczywistnienie sta­
nie się organiczną częścią zbli­
żającej się 
łatki.

Spotkania 
r. wykazały 
ną wierność bratnich krajów 
socjalistycznych polityce pokoju 
i pokojowej współpracy. Kon­
sekwentne działanie na rzecz 
zahamowania i zaprzestania wy­
ścigu zbrojeń, wyraźna orienta­
cja na odprężenie, na uzupeł­
nienie odprężenia politycznego 
odprężeniem militarnym, popar­
cie praw narodów do swobod­
nego niepodległego rozwoju — 
oto aktualne kierunki socjali­
stycznej polityki zagranicznej, 
które uzyskały dobitne potwier­
dzenie podczas spotkań krym­
skich.

Głównym problemem współ­
czesnego życia międzynarodo­
wego Jest ograniczenie i zaprze­
stanie wyścigu zbrojeń. Kraje 
socjalistyczne są przekonane, 
że doniosłym krokiem w tym 
kierunku było podpisanie ra- 
dziecko-amerykańskiego układu 
o ograniczeniu strategicznych 
zbrojeń ofensywnych. Porozu­
mienie to świadczy w sposób 
przekonujący, że przy dobrej 
woli można znaleźć rozwiązanie 
najbardziej złożonych proble­
mów dotyczących bezpośrednio 
bezpieczeństwa państw będące 
do przyjęcia dla obu stron.

Postęp w dziedzinie odpręże­
nia militarnego można uzyskać 
tylko wtedy, kiedy wszystkie 
strony będą dążyć do tego ce­
lu. Podczas rokowań wiedeń­
skich na temat ograniczenia sil 
zbrojnych i zbrojeń w Europie 
Środkowej, w Komitecie ds. 
Rozbrojenia, a także w trakcie 
innych rokowań poświęconych 
zaprzestaniu wyścigu zbrojeń, 
kraje socjalistyczne wytrwale 
szukają konstruktywnych roz­
wiązań 1 wzywają do takich 
samych wysiłków kraje zachod­
nie. Oczywiście nie ma i nie 
może być jakiegokolwiek roz­
sądnego usprawiedliwienia dla 
dążenia określonych kół NATO 
do gromadzenia na terytoriach 
krajów Europy Zachodniej coraz 
to nowych rodzajów broni, w

Wczoraj na świecie
• W siedzibie ONZ w Nowym 

Jorku, stały przedstawiciel PRL 
Henryk Jaroszek, złoty! w imie­
niu rządu polskiego podpis pod 
„Konwencją w sprawie sukcesji 
państw w odniesieniu do trakta­
tów”, sporządzoną w Wiedniu 
dnia 23 sierpnia ubiegłego roku.

Konwencja, której sygnatariu­
szami Jest dotychczas 17 państw, 
reguluje kwestie przejęcia przez 
nowo powstałe państwa lub związ­
ki państw praw 1 obowiązków wy­
nikających z umów międzynaro­
dowych zawartych w przyszłości, 
bądź przez byle metropolie, jak 
w przypadku wyzwolonych państw 
Azji, Afryki i Ameryki Łaciń­
skiej, bądź oddzielnie przez pań­
stwa, które potem utworzyły 
unie.
• Przebywający w Syrii, Nlco- 

lae Ceausescu spotkał się z prze­
wodniczącym Komitetu Wykona­
wczego OWP, Jaserem Arafatem. 
W trakcie rozmowy poruszono 
problemy aktualnej sytuacji na 
Bliskim Wschodzie, zwłaszcza zai 
w południowym Libanie, jaka wy­
tworzyła się w wyniku aktywiza­
cji działań wojskowych Izraela.

Nicolae Ceausescu potwierdził 
stanowisko swojego kraju, który 
popiera prawo arabskiego narodu 
Palestyny do samookreślenia i u- 
tworzenia niezależnego państwa.

O W ZSRR wystrzelono sztucz­
nego satelitę ziemi ..Kosmos-1122” 
którego zadaniem jest kontynuo­
wanie badań zasobów naturalnych 
Ziemi.
• W Et-Tur, w okupowanym 

przez Izrael południowym rejonie 
Półwyspu Synajskiego, rozpoczę­
ły się rozmowy egipsko-izraelskie 
na temat wykorzystania złóż naf­
towych na Synaju, po wycofaniu 
stamtąd wojsk izraelskich.
• W wieku 03 lat zmarł na a- 

tak serca były konserwatywny 
premier Kanady John Diefenba- 
ker.
• Rząd fiński podjął decyzję o 

podwyżce cen wszyatkich produk­
tów naftowych przeciętnie o 7 
proc. Rząd fiński zapowiedział, te 
za pięć miesięcy nastąpi ponow­
na podwyżka cen produktów naf­
towych.

Po podwyżce Finowie będą pła­
cić 2,24 marki za litr benzyny 99- 
oktanowej, co oznacza wzrost ce­
ny o 4,2 proc, natomiast cena lek­
kiego oleju opałowego wzrosła aż 
o 15.8 proc.
• Drugą w tym roku podwyż­

kę cen paliw wprowadzono w 
Indiach 17 bm. Benzyna zdroża­
ła o 9 procent, do ok. 4.40 rupii 
(0.54 dolara) za litr. Podniesiono 
teł ceny gazu, nafty 1 paliw 
dieslowskich. Od wiosny br. 
cena benzyny w Indiach wzro­
sła ogółem o 25 procent.
• Zarzad rezerwy federalnej 

(odpowiednik banku centralnego 
w USA) jednomyślnie postano-

pełna realiza- 
Aktu Końco- 

za czym opo­

tym również broni o straszli­
wym niszczącym działaniu. 
Równowaga militarna w Euro­
pie jest rzeczywistością. Całko­
wicie realne Jest stopniowe ob­
niżanie poziomu sił zbrojnych 
i zbrojeń przeciwstawnych obec­
nych ugrupowań.

Konsekwentna 
cja postanowień 
wego KBWE — ,
władają się wszystkie bratnie 
kraje socjalistyczne — służyła­
by niezawodnie przeobrażeniu 
Europy w kontynent trwałego 
pokoju, dobrosąsiedztwa i 
współpracy.

Związek Radziecki wspólnie z 
innymi członkami Układu War­
szawskiego wytrwale występuje 
za rozszerzeniem i umocnie­
niem wzajemnego zaufania w 
Europie, za osłabieniem mili­
tarnych przeciwieństw państw 
socjalistycznych i kapitalistycz­
nych. Zwołanie w tym celu 
konferencji europejskiej z u- 
dzialem również USA i Kana­
dy zgodnie z propozycją syg­
natariuszy Układu Warszaw­
skiego, pomyślne przeprowa­
dzenie mającej się odbyć kon­
ferencji w Madrycie mogłoby 
w sposób istotny wpłynąć na 
uzdrowienie klimatu polityczne-

Proces Pol Pota i Ienga Sary
Świadkowie oskarżaj? ludobójczy reżim

HANOI (PAP). Jak donosi 
wietnamska agencja prasowa 
(VNA), w drugim dniu toczące­
go się w stolicy Kampuczy, 
Phnom Penh procesu obalonego 
dyktatora Pol Pota i jego pra­
wej ręki, Ienga Sary, wystąpili 
pierwsi świadkowie.

Zeznawał m.tn. jeden z cu­
dem ocalałych przedstawicieli 
inteligencji, profesor filozofii, 
Vandy Kaone, który przypom- 

Spotkanie dzieci 
najmłodszych twórciw 
w stolicy Bułgaiii

DOKOŃCZENIE ZE STR, 1
Komitetu Obchodów

Mała firma o wielkim znaczeniu

sa eks- 
eksploa-

wyrosła 
francus- 

w której
Armand

go w Europie i na całym świe­
cie.

KC KPZR uważa za fakt o 
zasadniczym znaczeniu, źe pod­
czas spotkań krymskich pod­
kreślano konieczność dalszego 
umacniania internacjonalistycz- 
nej solidarności państw socja­
listycznych ze wszystkimi naro­
dami. które stały się obiektem 
nacisków imperialistycznych i 
hegemonistycznych. W związku 
z tym zwracano uwagę na nie­
bezpieczeństwo kontynuowania 
ekspansjonistycznej polityki Pe­
kinu i ponownie potwierdzono 
solidarność Związku Radzieckie­
go z Wietnamem. Laosem i 
Kampuczą. Prawo każdego na­
rodu decydowania o własnym 
losie Jest święte i powinno być 
ściśle przestrzegane.

Związek Radziecki podziela 
i popiera pokojowe, antyim- 
perialistyczne i antykolonialne 
cele zbierającej się we wrześ­
niu br. w Hawanie VI konfe­
rencji szefów państw i rządów 
krajów niezaangażowanych.

KC KPZR zobowiązał odpo­
wiednie ministerstwa i resorty 
do podjęcia praktycznych kro­
ków w celu realizacji zadań, 
wynikających ze spotkań Leo­
nida Breżniewa z przywódcami 
bratnich partii i krajów. (P) 

nial wydarzenia, do jakich do­
szło po zajęciu przez „Czerwo­
nych Khmerów” Pol Pota stolicy 
kraju w dniu 17 kwietnia 1975 
roku.

Zaczęli oni od wypędzania 
ludności z jej domów, niszcze­
nia dobytku i strzelania do 
tych wszystkich, którzy próbo­
wali sie temu barbarzyństwu o- 
pierać. Profesor Kaone po­
twierdził znany fakt, iż reżim 
Pol Pota ogłosił po przejęciu 
władzy w Kampuczy osławioną 
zasadę, według której wszyscy 
mieszkańcy miast mieli stać się 
ludnością wiejską. „Jeść mają 
prawo d tylko, co potrafią sa­
dzić ryż, ci natomiast, co tego 
nie potrafią, nie mają po co 
żyć” — głosiła koronna maksy­
ma ludobójczego reżimu Pol 
Pota.

Prof. Kaone przedstawił try­
bunałowi dokument na temat o- 
pracowanego przez reżim Pol 
Pota sposobu wykrywania inte­
lektualistów, których następnie 
likwidowano. Znakiem 
nawczym były noszone okulary, 
krótkowzroczność bądź daleko- 
wzroczność starcza. Na tej pod­
stawie następowały aresztowa­
nia pod zarzutem przynależno­
ści do inteligencji. Przedstawio­
ny na ten temat raport zawiera 
obszerną listę znanych kampu- 
czańskich osobistości ze świata 
nauki i kultury, którzy padli 
ofiarą plutonów egzekucyjnych 
Pol Pota w okresie jego 4-let- 
nich rządów.

Rozprawa nad Pol Potem 
1 Iengiem Sary toczy się w 
Phnom Penh w trybie zaocz­
nym. (P)

rozpoz-

Ożywiona dyskusja 

na światowym kongresie 
politologów w Moskwie

MOSKWA (PAP). Dobiega 
końca dyskusja <na obradującym 
w Moskwie XI światowym 
kongresie międzynarodowego 
stowarzyszenia nauk politycz­
nych. Do tej pory w sekcjach, 
komisjach badawczych oraz na 
posiedzeniach specjalnych wy­
stąpiło w sumie ponad 1000 
naukowców.

Dyskusje, w których wzięli 
udział naukowcy Z 50 krajów, 
stanowiły wyraz dążenia uczo­
nych do wniesienia swojego 
wkładu w rozwiązywanie aktu­
alnych problemów współczesno­
ści — utrwalenia bezpieczeń­
stwa międzynarodowego oraz 
przyspieszenia postępu gospo­
darczego i społecznego. (P) 

otworów próbnych. Część z nich 
okazała się ..sucha”, ale reszta 
zapewniła ludzkości obfitość ro­
py naftowej (przynajmniej do 
niedawna).

W tej chwili udokumentowa­
ne zasoby płynnych węglowodo­
rów, wynoszą w całym świecie 
około 90 miliardów ton. Ale zda­
niem ekspertów, którzy przed­
stawili swą opinię światowej 
konferencji energetycznej w 
Stambule w 1977 roku, pozosta­
ło jeszcze do wydobycia nie 
mniej niż 260 miliardów ton. 
Trzeba ją tylko znaleźć...

Jeżeli eksperci nie mylą się. 
__ ,_____ _ _ . __ * *to  Schlumberger będzie miel 
firmą przez pierwsze ćwierć- pełno ręce roboty na długie la- 

ta Obroty firmy rosną aresztą 
Yegulamie i w szybkim tempie. 
W 1978 roku wyniosły one 2,6 
tnld dolarów, na czym firma 
■zarobiła na czysto blisko 500 
milionów. Jest to rentowność, 
której mogą jej pozazdrościć 
■znacznie potężniejsze koncerny. 
Dodajmy, że 'Schlumberger nie 
Ogranicza swej działalności do 
górnictwa naftowego, wytwarza 
•on także skomplikowane instru­
menty pomiarowe i naukowe.

(A) 
skiego
Międzynarodowego Roku Dzie­
cka przekazał im najserdecz­
niejsze pozdrowienia i wyrazy 
sympatii. Przewodniczący Rady 
Państwa stwierdził, że sztuka 
jest jednym z najstarszych po­
mostów łączących i zbliżają­
cych narody, a także instru­
mentem rozwijającym w czło­
wieku wrażliwość na piękno 
Idei; sztuka — podkreślił H. 
Jabłoński — pomaga w upow­
szechnieniu idei humanitarnych. 
Przewodniczący Rady Państwa 
wyraził nadzieję, iż udział de­
legacji Związku Harcerstwa Pol­
skiego w zgromadzeniu wniesie 
trwały wkład w dzieło utrwa­
lenia przyjaźni między narodami.

Głównym elementem imprezy 
jest wystawa prac artystycznych 
tysiąca dwustu młodych twór­
ców z 84 krajów świata oraz 
takiej samej liczby młodych 
artystów bułgarskich. Została 
ona otwarta w salach galerii 
Związku Artystów Bułgarskich 
w obecności autorów zgroma­
dzonych prac oraz około 5 tys. 
ich bułgarskich rówieśników.

(P)

wtl podnieść do rekordowej wyso­
kości 10,3 proc, swą stopę dyskon­
tową.
• Dowództwo amerykańskich 

sił lotniczych postanowiło czaso­
wo wstrzymać loty nowo skon­
struowanych myśliwców F-l* w 
związku z koniecznością dokład­
nego sprawdzenia prawidłowości 
umocowania sworzni w obudowie 
silników.
• W wyniku osunięcia się zie­

mi, po długotrwałych deszczach 
monsunowych, w wiosce Pitho- 
ragarh na północy Indii zginę­
ło ls osób, a 3 osoby odniosły 
rany.
• Na skutek ulewnego deszczu 

zawaliło się zabytkowe pekińskie 
obserwatrium astronomiczne, wy­
budowane w 12M roku za czasów 
mongolskiej dynastii Juan. (PAP)

(P) W chwili, gdy wszyscy 
w świecie mówią o ropie naf­
towej (lub raczej o jej niedo­
statku), nawet dzieci oswoiły 
się — choćby oglądając tele­
wizyjne dzienniki — z nazwa­
mi wielkich koncernów naf­
towych, takich jak Exxon, 
Shełl czy Standard Oil of Ca- 
lifomia.

Ale kto słyszał już o firmie 
Schlumberger Limited?

A przecież chodzi o najwięk­
sze z owych stosunkowo nie­
wielkich, ale wysoce wyspecja­
lizowanych przedsiębiorstw, bez 
których tamte potężne koncer­
ny nie byłyby może tym czytń 
są. Schlumberger dostarcza bo­
wiem doskonale opanowanej (i 
nieustannie unowocześnianej) 
technologii i wiedzy wszystkim, 
którzy zainteresowani 
ploracją. lokalizacją i 
tacją złóż naftowych.

Firma Schlumberger 
z wspaniałych tradycji 
kiej wynalazczości, 
mieszczą się m.in.
Peugeot i Emil Levasoir oraz 
bracia Andre i Edouard Miche- 
Iin (pierwsi wsławieni udosko­
naleniami samochodu, drudzy — 
swymi znanymi oponami).

Bracia Marcel i Conrad 
Schlumbergerowie. pochodzący 
ze starej, protestanckiej rodziny 
francuskiej z Alzacji, założyli

■ Jean Riboud przeznacza ponad 
5 procent sumy obrotów firmy 
na cele badawcze. Z doskona- 
łym skutkiem. W 1977 roku 
Schlumberger opanował rewe­
lacyjna metodę oceny zawartoś­
ci złoża zwaną MWD (Measure-

swą firmę w 1925 roku. Oparli 
się na metodzie wynalezionej 
przez Conrada, która pozwoliła 
w wysoce precyzyjny sposób 
ocenić zawartość ropy 1 gazu 
ziemnego w złożu, a następnie 
eksploatować to złoże w możli­
wie najbardziej racjonalny spo­
sób. Metoda ta zwana rdzenio­
waniem (utarła się dla niej 
angielska nazwa „logging”) zo­
stała z miejsca zastosowana w 
raczkującym jeszcze przed 50 
laty górnictwie naftowym i po­
została po dzień dzisiejszy mo­
nopolem firmy Schlumberger.

Gdv w 1954 roku zmarł Mar­
cel ' Schlumberger. kierujący 

wiecie istnienia, jego miejsce 
zajął Jean Riboud. doskonały 
menadżer, piastujący to kierow­
nicze stanowisko po dzień dzi­
siejszy. Pod jego prezesurą fir­
ma nabrała międzynarodowych 
wymiarów.

Znaczenie Schlumberger Li- 
mited wzrosło wydatnie w ostat­
nich latach, gdy — niezależnie 
od prac nad alternatywnymi 
źródłami energii — trwają w 
całym niemal świecie poszuki­
wania nowych źródeł ropy. Od 
chwili, gdy w 1859 roku trysnę­
ła — z 21-metrowego szybu w 
Pensylwanii — pierwsza w no­
woczesnej epoce ropa naftowa, 
wywiercono w świecie niewia­
rygodną wprost ilość 3,8 miliona

Weimar magnesem dla turysiów. w ciągu 6 miesięcy br. — jak podaje agencja ADN — 
miasto Jana Wolfganga Goethego, Weimar, odwiedziło 400 000 gości z 80 krajów wszystkich kon­
tynentów. Oczekuje się, że w bieżącym roku w Weimarze będzie ponad 1,5 min zwiedzających. 
Setki turystów każdego dnia spotkać można w mieście nad rzeką lim, w historycznej części 
miasta — pomiędzy zamkiem i placem Goethego, gdzie znajduje się wiele pamiątkowych miejsc 
okazałych mieszczańskich budynków i innych zabytkowych budowli — świadectw przeszłości. 
Największą jednakże popularnością cieszą się Dom Goethego, w którym wielki pisarz mieszkał 
przez 50 lat, oraz znajdujące się obok niego Narodowe Muzeum Goethego.

Dodajmy, też, że Weimar słynie nie tylko z pobytu Goethego, lecz również innych pisarzy 
— Jana Gotfryda Herdera i Fryderyka Schillera, malarzy — Łukaszą Cranacha Starszego, Ar­
nolda Bócklina, Maxa Liebermanna, czy pianisty Franciszka Liszta. Przez kilka lat gościł w tym 
mieście Jan Sebastian Bach. W Weimarze — kulturalnym centrum Niemiec XVIII i początków 
XIX wieku — przebywało również wielu Polaków, m.in. Adam Mickiewicz, którego popiersie 
z brązu stoi przy wejściu do parku przy Kegelplatz. (kopr)

Po dymisji Andrewa Younga

Od stałego korespondenta 
MACIEJA SŁOTWIŃSKIEGO

Nowy Jork, 17 sierpnia
(P) Dymisja ambasadora USA przy ONZ jest obecnie głów­

nym wydarzeniem politycznym Stanów Zjednoczonych. Wywo­
łała ona szerokie reperkusje przede wszystkim w społeczności 
murzyńskiej, której Young był

Amerykańscy Murzyni mieli 
w nim swego pierwszego w 
historii reprezentanta w za- 
warowanych dotychczas dla 
białych szeregach amerykań­
skiej dyplomacji.

Young jako bojownik o pra­
wa obywatelskie dla Murzy­
nów jest wśród czarnych Ame­
rykanów ogromnie popularny. 
Cieszy się też dużym uznaniem 
wśród państw Afryki i w ogóle 
państw Trzeciego Świata, rów

Odezwa Towarzystwa 
Niemiecko-Polskiego w RFN

BONN (PAP). Korespondent 
PAP. Jerzy Tomaszewski, pisze: 
„Nigdy więcej wojny”, „Nigdy 
więcej Oświęcimia”, „Przyjaźń 
z Polska” to hasła zawarte w o- 
dezwie ogłoszonej przez „To­
warzystwo Niemiecko-Polskie” w 
RFN w związku z 40 rocznicą na­
paści Niemiec hitlerowskich na 
Polskę.

Odezwa przypomina, że do 
czasu rozgromienia hitlerowskiej 
Trzecie! Rzeszy Polska straciła 
jedną piątą ogółu ludności, wy­
mienia najbardziej znane obozy 
zagłady zorganizowane przez 
Niemcy na ziemiach pol­
skich. Cierpienia i ofiary, ja­
kie poniósł naród polski — głosi 
odezwa są ostrzeżeniem i prze­
strogą, aby zrobić wszystko, by 
nigdy nie zrodziło się w naszym 
kraju takie zagrożenie dla in­
nych narodów.

Przypominając bohaterski ooór 
Polaków przeciwko hitlerowskie­
mu okupantowi, odezwa nawołu­
je do pokojowego współżycia z 
Polską. Stwierdza przy tym, że 
granice uznane w układzie z Pol­
ska i innymi państwami nie mo­
gą być nigdy kwestionowane. To­
warzystwo opowiada się też za 
wdrożeniem zaleceń wspólnej 
komisji d/s podręczników szkol­
nych. (P) 

wybitnym przedstawicielem.

dymisji 
dlaczego nie 
ambasadora 

Austrii Mil- 
— jak wy- 
na jaw — 

kontak-

nież na forum ONZ. Sam pre­
zydent Carter (łączą ich bar­
dzo przyjazne stosunki) bronił 
Younga wielokrotnie po kolej­
nych wcześniejszych kontro­
wersyjnych, jak sie rzekło, wy­
stąpieniach,

Aktywiści murzyńscy oponu­
jąc ostro przeciw 
Younga pytają 
zwolniono także 
amerykańskiego w 
tona Wolfa, który 
szło przy okazji 
również kilkakrotnie 
towal się z przedstawicielem 
OWP — i nie tylko towarzysko 
i przypadkowo.

Trzeba pamiętać, iż czarni 
Amerykanie, którzy w 1976 r. 
murem stanęli za Carterem, są 
w dużej części rozczarowani 
późniejszym postępowaniem 
administracji waszyngtońskiej.

W kuluarach Narodów Zjed­
noczonych wielu traktuje dy­
misję A. Younga jako „najgor- 
szy cios dla prestiżu Stanów 
Zjednoczonych w ostatnich 
miesiącach”. Prasa amerykań­
ska jest podzielona. Częściowo 
potępia „niesfornego” 
dora. częściowo 
zdanie, iż ukarano go 
rowo.

Gazeta „Christian 
Monitor” sięga jednak 
głębiej, zastanawiając 
istotą stosunków amerykańsko- 
-izraelskich. Pisze ona m.in.: 
Jest to fakt wręcz nie do wia­
ry i skandaliczny — iż Stany 
Zjednoczone znalazły się w po­
łożeniu, gdy nie są zdolne roz­
mawiać z kim 
chcą 1 na temat, 
za stosowny. W 
straciły kontrolę 
własną polityką
Czy nie jest absurdalny fakt, 
iż amabasador amerykański 
przy ONZ, który nb. miał nie­
bawem przejąć przewodnictwo 
(rotacyjnie) w Radzie Bezpie­
czeństwa nie może spotkać się 
z przedstawicielem OWP, aby 
dogadać się co do odłożenia 

ambasa- 
wy powiada 

zbyt su-

Science 
znacznie 
się nad

chcą, gdzie 
który uznają 
efekcie USA 

nad swoją 
zagraniczną...

ment While Drilling). Pozwala 
ona na dokonywanie analizy 
podziemnych sedymentów „na 
tlieżąoo”, bez czasochłonnego 
■wydobywania próbek na po­
wierzchnię. Realizuje się w ten 
■sposób marzenie wszystkich naf- 
ciarzy — wiedzieć dokładnie, co 
się dzieje na dnie wywierconej 
dziury. Giełdziarze 
Street, oczekują, te 
MWD może zapewnić 
bergerowi kolosalny 
obrotów i zysków.

z Wall 
metoda 

Schlum- 
przyrost

■ Rysując ten „szkic do portre­
tu” firmy Schlumberger, zdaje- 
•my sobie sprawę z tego, że cho­
dzi w gruncie rzeczy o małą 
'firmę. Cóż znaczą obroty w wy- 
•sokości 2,6 mld dolarów w po­
równaniu z 60 mld koncernu 
Exxon_ lub 44 mld Shella? Ale 
\vbrew temu oo się nieraz przy­
puszcza. ulegając zbyt łatwo 
•magii wielkich liczb, takie ma­
łe przedsiębiorstwa mają nieraz 
kapitalne wprost znaczenie dla 
rozwoju danej gałęzi przemysłu. 
Schlumberger. jak pisał ostat­
nio londyński „Financial Ti­
mes” przyczynia się też w spo­
sób nieproporcjonalnie wielki 
do swych rozmiarów, do prze­
zwyciężenia „energetycznego 
impasu”, w jakim znalazł się 
•świat. A jednocześnie, dodaj­
my od siebie, będąc z jednej 
Strony klasycznym niemal przy­
kładem „korporacji transnaro­
dowej”, zapewnia poprzez do­
skonały system menadżementu 
i wysoki poziom usług dobrą re­
nomę swemu macierzystemu 
krajowi, Francji, (zs) 

rezolucji, która postawiłaby w 
kłopotliwej sytuacji... Stany 
Zjednoczone i Izrael.

..Chrystian Science Monitor” 
zadaje na zakończenie reto­
ryczne pytanie — jaką naucz­
kę choć spóźnioną wyciągnąć z 
tych wydarzeń? I sugeruje 
prezydentom Ameryki, aby „ni­
gdy nie mówili „nigdy” — bo 
jest to. jak dobrze wiedzą doj­
rzali dyplomaci, kardynalna za­
sada dobrej dyplomacji. Zwłasz­
cza gdy chce się zajmować — 
miejsce kierowcy1’.

35 rocznica zamordowania
Ernesta Thaelmanna

BERLIN (PAP). 18 bm. mija 
35 lat od zamordowania — z 
rozkazu Hitlera — wybitnego 
działacza niemieckiego i mię­
dzynarodowego ruchu robotni­
czego, Ernesta Thaelmanna.

Jako przywódca KPD, Thael- 
mann wywarł istotny wpływ na 
antywojenny, antyfaszystowski 
charakter polityki tej partii. 
Przed wyborami prezydenckimi 
w 1932 r. ostrzegał: „Kto wy­
biera Hindenburga, wybiera 
Hitlera; kto wybiera Hitlera, 
wybiera wojnę”.

W marcu 1933 r. — po doj­
ściu Hitlera do władzy — Thael- 
mann zostaje uwięziony i w U 
lat później, 18 sierpnia 1944 r., 
zamordowany w obozie koncen­
tracyjnym w Buchenwaldzie.

Mordercy nigdy nie stanęli 
przed sądem. Wymiar sprawie­
dliwości RFN wielokrotnie za­
wieszał dochodzenia w tej spra­
wie. (P)

Izraelskie ataki
na południowy Liban

BEJRUT (PAP). Izraelska ar­
tyleria dalekiego zasięgu rozpo­
częła w piątek ostrzeliwanie 
dwóch miejscowości w Libanie 
południowym — Aichieh i Ri- 
hane.

Ostrzał artyleryjski miejsco­
wości libańskich trwał wiele 
godzin.

W innym rejonie południowe­
go Libanu izraelski oddział zmo­
toryzowany wdarł się do mia­
sta Shaqra i wysadził 3 domy 
mieszkalne po przepędzeniu 

mieszkańców. W wyniku wybu­
chu. podczas wysadzania do­
mów, poważnie ucierpiały dwa 
inne pobliskie budynki. Miej­
scowość Shaqra leży w odleg­
łości 8 kilometrów od granicy 
z Izraelem. (P)

Czternaścioro dzieci
w dwóch porodach

RZYM (PAP). W czwartek pa­
ni Pasqualina Anatrella wydala 
na świat ośmioraczki, ustana­
wiając sweso rodzaju rekord: 
dwa norody i czternaścioro dzieci. 
W listopadzie 1976 roku Anatre­
lla urodziła sześcioraczki. Nie­
stety w' kilka godzin po przyjściu 
na świat cała szóstka zmarła.

W historii medycyny odnoto­
wano jednak parę przypadków 
tak mnogich porodów, rzadko 
jednak udawało sie utrzymać 
choć cześć noworodków przy ży­
ciu. W lipcu 1977 roku Greczyn- 
ka Katerina Zerbini urodziła 3 
chłopców i 5 dziewczynek. Wszy­
stkie dzieci zmarły w ciągu 3 dni. 
W 1971 roku Geraldine Broderick 
z Australii urodziła dziewięcio­
ro. dwoje dzieci przyszło jednak 
na świat martwych.

Pasąualina Anatrella urodziła 
ośmioraczki na początku ósmego 
miesiąca ciąży. Waga dzieci za­
wierała sie w granicach od 450 
gramów do 1 kg. Jedna z dziew­
czynek. najlżejsza, zmarła bez­
pośrednio, po przyjściu na świat 
Jedno z pozostałych dzieci ma 
trudności w oddychaniu i leka­
rze wałcza o utrzymanie go przy 
życiu. (P )
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Uwaga! Rezerwy! Nauka i technika dla rozwoju
„Życie" rozmawia z doc. dr. Walerym Kujawskim

WIDZIANE Z BANKU
JERZY BACZYŃSKIW wyświetlanej przed la­

ty polskiej komedii była 
taka scena: dwóch al­

koholowych weteranów siedzi 
przy opuszczonym już biesiad­
nym stole. Wokół opróżnione 
butelki, resztki sałatek, zaką­
sek, rozrzucone sztućce. Dłu­
gie milczenie. Wreszcie jeden 
z dżentelmenów podnosi cięż­
ką głowę i patrzy melancho­
lijnie na pobojowisko.

— Ty, stary, a kto za to 
wszystko będzie płacił?

— Jak to kto — społeczeń­
stwo. /

Życie uczy, że jako społe­
czeństwo stać nas na zapła­
cenie bez uzasadnienia znacz­
nie większych kwot, niż koszt 
filmowej libacji. Pytanie tyl­
ko, gdzię jest kasjer, który te 
rachunki realizuje?

W myśl przepisów, funkcję 
kasjera w imieniu społeczeń­
stwa sprawuje Narodowy Bank 
Polski. Instytucja ta jest powo­
łana nie tylko do finansowej 
obsługi gospodarki, ale także 
do sprawowania kontroli nad 
prawidłowością wydatkowania 
państwowych pieniędzy. Sądząc 
z analiz opracowanych przez 
tenże bank niefrasobliwość w 
gospodarowaniu społecznymi zło­
tówkami jest zjawiskiem dość 
powszechnym i jednocześnie 
niemal bezkarnym. Teoretycznie 
bank posiada prawo stosowania 
rozmaitych sankcji i środków 
perswazji, w praktyce jednak 
ich skuteczność nie jest wielka. 
Kompetencje banku są znacznie 
większe, niż jego realne możli­
wości.

Inwestycje

Przyjrzyjmy się choćby spra­
wie inwestycji, które w ostat­
nich latach właśnie wskutek 
niedostatecznej kontroli, ponad­
planowo obciążyły nasz budżet. 
Formalnym warunkiem rozpo­
częcia nowej inwestycji jest 
przyjęcie jej do finansowania 
przez bank. Ale przecież nie 
bank podejmuje decyzje o przy­
stąpieniu do budowy nowego 
obiektu. Co prawda przedstawi­
ciel NBP uczestniczy w prze­
targach między Komisją Plano­
wania i resortami, lecz w tej 
fazie jego rola jest raczej bier­
na.

Powiedzmy, że zapada wresz­
cie decyzja o wciągnięciu in­
westycji do planu. Teraz z ko­
lei bank powinien ocenić jej 
celowość, rozważyć, czy nie ma 
możliwości zastosowania inne­
go wariantu inwestycyjnego (no. 
modernizacji), albo też — za­
miast budowy — lepszego wy­
korzystania istniejących zdol­
ności wytwórczych. Ale jak 
bank — instytucja finansowa — 
może ocenić złożone problemy 
techniczne, technologiczne, bu­
dowlane. Trudno oczekiwać, aby 
samotny inspektor NBP był mą­
drzejszy niż biura projektowe 
i oale sztaby, przygotowujące 
wniosek inwestycyjny. Dlatego 
też najczęściej podpisuje po 
prostu przedstawione mu zało­
żenia. I znów — teoretycznie, 
bank może wezwać ekspertów 
dla oceny celowości inwestycji. 
Lecz w praktyce takich zabie­
gów się nie stosuje. Co najwy­
żej NBP sprawdza czy zostały 
dopełnione niezbędne formal­
ności. Nie może zresztą być ina­
czej. Bank jest instytucja finan­
sową. wykonującą decyzje wła­
dzy państwowej, pełni więc ro­
lę bardziej księgowego niż ban­
kiera w rozumieniu tradycyj­
nym.

W czasie realizacji zadania in­
westycyjnego NBP ma obowią­
zek kontrolowania przebiegu 
prac i ich kosztów, a później 
także dochodzenia do zakłada­
nej zdolności produkcyjnej oraz 
sposobu spłaty zaciągniętych 
kredytów złotówkowych i dewi­
zowych. Informacje zbierane są 
rzetelnie, ale często kończy się 
na stwierdzeniu tylko faktów. 
Jeśli koszt inwestycji jest więk­
szy niż zapowiedziano a efekty 
produkcyjne mniejsze właściwie 
bank nie ma możliwości rozli­
czenia odpowiedzialnych.

Bank oddziałuje na osoby 
prawne (inwestor, przedsiębior­
stwo), a nie fizyczne, nawet 
jeśli ich podpisy figurują pod 
błędnymi prognozami. Poniesio­
ne straty „idą w koszt inwesto­
ra”. Oczywiście ludzie mogą 
być pociągnięci do odpowie­
dzialności służbowej, lecz wo­
bec mnogości wcześniejszych 
uzgodnień, zatwierdzanych od­
stępstw. a także tzw. obiektyw­
nych warunków wykonawczych 
— personalna odpowiedzialność 
jest prawie niemożliwa do us­
talenia. Zjawisko to ma charak­
ter szerszy, jednak tutaj wystę­
puje szczególnie wyraźnie.

Mechanizm finansowy zaczy­
na działać skuteczniej dopiero 
w kwestiach szczegółowych. Je­
śli np. przekroczone są roczne 
limity na zakup urządzeń, in­
westycja jest nielegalna, bądź 
też Inwestor próbuje ukradkiem 
rozszerzyć zakres robót, bank 
stosuje przewidziane prawem 
ostre sankcje. Tak np. w pierw­
szym półroczu br. ujawniono 34 
nielegalne inwestycje (magazy­
ny. budynki socjalne lub szko­
leniowe a nawet przystanek 
PKS-u). a u ponad 800 inwesto­
rów wykryto przekroczenie us­
talonych nakładów na zakup 
urządzeń. W tych przypadkach 
konsekwencje są natychmiasto­
we. inaczej niż wówczas. gdv 
inwestycja test w pełni legalna, 
lecz no. mało potrzebna lub nie­
udana.

Produkcja
Poświęciłem tyle miejsca I 

inwestycjom, bo akurat w tej |

dziedzinie wzmożona kontrola 
jest dziś bardziej potrzebna 
niż kiedykolwiek. Ale kto wie, 
czy ze społecznego punktu wi­
dzenia nie jest ważniejszy 
bieżący nadzór nad kosztami 
normalnej produkcji w tysią­
cach naszych przedsiębiorstw. 
I -w tej sferze zadania NBP 
można podzielić na pozorne i 
rzeczywiste. Do pierwszej gru­
py zaliczyłbym np. ocenę pla­
nowanej struktury produkcji, 
czy też kontrolę wykonywa­
nia zadań. Zajmują się tym 
zjednoczenia i resorty, i miej­
scowe władze, i wewnętrzne 
organy samorządowe. Bank 
też może, ale po co, jeśli je­
go wiedza i wpływ na działa­
nie przedsiębiorstw jest naj­
mniejszy? Tym bardziej że 
czego jak czego, lecz sprawoz­
dań nie brakuje.

Zazwyczaj inspektor pionu 
ekonomicznego jednego z pięciu­
set oddziałów NBP kontroluje 
2—3 przedsiębiorstwa. Źródłem 
informacji są dla mego dane 
przekazywane przez zakład do 
GUS. Jeśli stwierdzi, że jakieś 
relacje ekonomiczne układają 
się nieprawidłowo powinien u- 
dać się do nadzorowanej firmy i 
wyjaśnić dlaczego. Tak sporzą­
dzone oceny są dla banku pod­
stawą do ewentualnego zasto­
sowania sankcji, głównie po­
przez mechanizm kredytowy. Np. 
zapasy nieprawidłowe podlega­
ją finansowaniu z wyżej opro­
centowanego kredytu. W innych 
przypadkach najczęściej stosu­
je się podwyższenie stawki opro­
centowania kredytu obrotowego. 
Wyjątkowo ostro traktowane są 
przekroczenia należnego fundu­
szu plac. Gdy nie ma wystar­
czająco uzasadnionego powodu, 
wstrzymuje się premie dla kie­
rownictwa przedsiębiorstwa.

Trzeba jednak przyznać, te 
może z wyjątkiem ostatniego 
przypadku, sankcje bankowe, 
nie są dla zakładu zbyt dotkli­
we, szczególnie w porównaniu 
z innymi grożącymi nieprzy­
jemnościami. Czymże jest pod­
niesienie o 2 proc, ceny kredy­
tu na zapasy, jeśli brak rezerw 
może spowodować przestój w 
produkcji? Trudności zaopatrze­
niowe potęgują chęć gromadze­
nia nadmiernych zapasów — te 
bankowe 2 proc, traktuje się 
jako drobna złośliwość nie zna­
jących życia. Cóż z tegos że ko­
szty wytwarzania mogą być niż­
sze. Jeśli zjednoczenie rozlicza 
z wykonania produkcji, a dopie­
ro w którejś tam kolejności pa­
trzy za ile? Jeśli są przekroczo­
ne koszty — znaczy się bylv 
trudne warunki. Jeśli nie wy­
konano planu — znaczy to, że 
dyrektor sobie nie radzi.

W przemyśle dość powszech­
nie króluje zasada: „nie ważne 
jak grasz, ważne ile strzelisz 
goli”. -Fauluje sie najczęściej 
ekonomikę przedsiębiorstwa. Pró­
by ściślejszego rozliczania zak­
ładów z zysku (czy też produk­
cji dodanej), wywołały zamiast | 
chęci obniżki kosztów dążenie

Ankieta „Życia"—wspomnienia Czytelników

DZIECIŃSTWO I WOJNA
Oskarżam hitlerowskich ludobójców
We wrześniu 1939 r. mia­

łam już lat 15, ale pod 
wieloma względami by­

łam jeszcze dzieckiem: po 
dziecinnemu byłam ciekawa 
wojny i ani przez moment nie 
wątpiłam, iż Polska tę wojnę 
wygra. Słowa: „Silni, zwarci, 
gotowi” żywo przemawiały do 
mej wyobraźni. Poza tym by­
łam jedynym ukochanym 
dzieckiem matki-wdowy.

Kiedy niemieckie samoloty 
zaczęły bombardować Łęczycę, 
zachowywałam się dzielnie, us­
pokajając matkę, która wpadła 
w panikę. Wypływało to nie 
tyle z odwagi, ile z jakiegoś 
wewnętrznego przeświadcze­
nia. że nie sądzona nam śmierć 
od bomby. Ta pewność nie 
opuszczała mnie i później, na 
obczyźnie. Gdy Niemcy wkro­
czyli do mego miasteczka nad 
Bzurą, szybko otworzyły mi się 
oczy, wydoroślałam jakby, z 
goryczą wspominając hasła: 
..Silni, zwarci, gotowi”, „Nie 
oddamy ani guzika"„.

Pamiętam, jak załomotano do 
drzwi. Matka była w pracy, 
otworzyła nasza pomocnica do­
mowa. Weszło dwóch uzbrojo­
nych żołnierzy niemieckich, 
którzy z groźnymi minami za­
częli rewidować mieszkanie. 
Jeden z ruch przyczepił się do 
opaski Czerwonego Krzyża, 
wrzeszcząc: „Was sol] das be- 
denten?!” — Skończyłam już 
dwie klasy gimnazjum i w in­
nych okolicznościach potrafi­
łabym odpowiedzieć po nie­
miecku, wówczas jednak zanie­
mówiłam z przerażenia i znie­
ruchomiałam... Brońcia ze łza­
mi w oczach tłumaczyła mu po 
polsku i na migi, aż wreszcie 
rzucił opaskę na podłogę; wy- 
wrzaskując i grożąc, skinął na 
drugiego i wyszli. To było mo­
je Pierwsze zetknięcie sie z 
przedstawicielami „Herrensolku". 

do podnoszenia cen. a wnęc re­
akcje dokładnie odwrotne od 
tych, jakich oczekiwano. War­
tość produkcji pozostaje więc 
nadal najważniejszym mierni­
kiem oceny przedsiębiorstwa, a 
obecny mechanizm finansowy 
nie neutralizuje niebezpie­
czeństw tego układu.

Kasa
Bankowcy sami najlepiej zda­

ją sobie sprawę z własnych og­
raniczeń Dlatego w coraz więk­
szym stopniu dla kształtowania 
pożądanej polityki gospodarczej 
i finansowej stosuje się tzw. 
oddziaływania pozakredytowe. 
Określenie brzmi naukowo, lecz 
treść ma prozaiczną. Są to po 
prostu sygnały do władz, czyli 
informacje o nieprawidłowoś­
ciach przekazywane instancjom 
partyjnym i władzom adminis­
tracyjnym, interwencje kiero­
wane do ministrów, dyrekto­
rów zjednoczeń.

Pracownicy NBP są zdania, 
że „donos” działa skuteczniej 
niż sankcje kredytowe, które w 
doświadczonych menedżerach 
budzą takie samo przerażenie 
jak Baba Jaga. Zarysowuje się 
więc obecnie tendencja do roz­
budowania ubocznej niegdyś 
funkcji banku — a mianowicie 
funkcji informacyjnej, uzupeł­
niającej dane pochodzące z GUS 
i NIK. Pewna słabość banku

Potem Niemcy rozgościli aię 
w Łęczycy na dobre, zaczęli 
swe rządy i represje wobec 
Polaków i Żydów. Najpierw 
spędzili na Rynek wszystkich 
mężczyzn w celu rozstrzelania 
ich. Co przeżyły rodziny! Co 
przeżyła moja matka, przeko­
nana iż straci jedynego, kocha­
nego brata! Nie zostali roz­
strzelani. ale metoda zastra­
szenia już działała... 1 paź­
dziernika 1939 r. zaczęłam cho­
dzić do III klasy gimnazjum. 
Lekcje nie odbywały się w 
dawnym gmachu, lecz w budyn­
ku internatu i miało nie być 
lekcji historii. Ale i tak cie­
szyliśmy się, że w ogóle może­
my się uczyć. Krótka to była 
radość...

Na początku 1940 roku peł­
niący wówczas obowiązki dy­
rektora prof. Nikodem Księźó- 
polski wszedł do klasy z po­
ważna i smutna miną, oznaj­
miając nam. iż „z rozkazu 
władz niemieckich nasze gim­
nazjum zostaje zamknięte”... 
Mimo upływu 40 lat, pamiętam 
dokładnie te słowa i widzę 
tw*arz  dyrektora... Byliśmy 
wstrząśnięci, nie zdając sobie 
jeszcze wówczas sprawy z tego, 
iż Niemcy będą konsekwentnie 

realizować swój zbrodniczy 
plan zagłady inteligencji pol­
skiej i niedopuszczenia do pow­
stania nowej Tak więc skoń­
czyła się nauka, a o tajnym 
nauczaniu nie mogło być mowy, 
gdyż wkrótce wszyscy nauczy­
ciele gimnazjum zostali wywie­
zieni do obozów koncentracyj­
nych. Oto nazwiska, które pa­
miętam: matematyk Nikodem 
Księżopolski. historyk Mieczy­
sław Wyczółkowski, ooionista 
Makarewicz, germanista Kna- 
siakowski. Bartoszyński. ksiądz 
prefekt Jozef Palinceusz. Wszy­
scy zginęli. Został zwolniony 
z obozu nauczyciel śpiewu Mo- 
geński. lecz powrócił w okroo- 
nym stanie: głuchy, wychudzo­
ny, ze szkorbutem. 

jako instytucji finansowej spo­
wodowana jest niezbyt wysoką 
rangą pieniądza i rachunku eko­
nomicznego w systemie oceny 
działalności gospodarczej.

Przedstawiliśmy tu niektóre 
tylko zarysy tej skompliko­
wanej problematyki, znanej 
doskonale zarówno bankow­
com, jak i praktykom życia 
gospodarczego. Powstaje jed­
nak pytanie, co zrobić, aby 
bank mógł w rzeczywistości, 
zgodnie ze swymi uprawnie­
niami, spełniać rolę kontrole­
ra społecznych kosztów. Na 
ile potrzebne są w tym celu 
dalsze kroki nad skutecznym 
doskonaleniem systemu finan­
sowo-ekonomicznego, podnie­
sieniem roli i rangi złotówki 
a na ile usprawnienia organi­
zacyjne i prawne związane z 
zakresem kompetencji i odpo­
wiedzialności w poszczegól­
nych ogniwach naszej gospo­
darki. Sprawy te postaramy 
się przedstawić w naszym 
cyklu, prezentując między 
innymi reporterskie relacje 
tropem kontroli bankowej, 
zarówno działania skuteczne, 
jak i, niestety, nieskuteczne. 
Być może wypłyną z nich 

Łkonkretne wnioski zmierzają­
ce do tego, aby konsekwen­
cje rachunku ekonomicznego 
były odczuwane przez uczest­
ników tej finansowej gry.

Realizując plany zagłady Ży­
dów, utworzyli okupanci w Łę­
czycy getto, .skąd po pewnym 
czasie wszystkich wywieźli i 
wymordowali. Przedtem jeszcze 
byłam świadkiem egzekucji po­
wieszenia dziesięciu Żydów, ja­
koby za nielegalny handel. 
Szubienica była ustawiona w 
Rynku, stołki spod nóg skazań­
ców musieli usuwać Żydzi, a 
wszyscy inni mieszkańcy getta 
musieli być świadkami tej 
kaźni — ku przestrodze... Wie­
szani zachowywali się godnie, ą 
w ostatniej chwili krzyknęli po 
niemiecku: „Oto ginie niewin­
na żydowska krew!".

Po opróżnieniu getta zaczęli 
Niemcy przesiedlać tam 
Polaków z ładniejszych i 

większych mieszkań. Los ten 
spotkał również nas. Meble 
jeszcze pozwolili wziąć, za- 
brati je matce dopiero w 1942 
roku. Pamiętam jak płaka­
łam na widok odrapanych 
ścian i parapetów oraz spa­
cerujących po nich karalu­
chów.. Najgoraze były zimy, 
bo oczywiście węg:cl Pola­
kom nie przysługiwał, otrzy­
mywało się jedynie niewy­
starczający przydział drewna. 
Równie skąpe były racje 
żywnościowe na kartki.

Matka moja drżała o mnie. 
Zachował się list jej do aioatry 
w Radomiu, w którym pisze 
min. „U nas młodzież zapisują 
od 18 lat. z Zosią mam ciężkie 
anartwienie, nie wiem, co ro­
bie i gdzie ukryć”... Tan strach 
był udziałem wszystkich matek. 
Zabierano z mieszkań, o rożnej 
porze dnia i nocy lub urządza­
no łapanki uliczne. Wiele nocy 
spędziłam poza domem, wysy­
łana przez matkę do znajo­
mych. u których jej zdanięm 
byłam bezpieczniejsza.

Aż stało się to najgorsze. 18 
czerwca 1942 g. z samego rana

podsekretarzem stanu w Min. Nauki, Szkolnictwa Wyższego i 
Krajowego Komitetu Przygotowawczego Konferencji Narodów

— Ostatnia dekada sierpnia 
tego roku znów zwróci uwagę 
świata na Wiedeń. W dniach od 
211 do 31 bm. odbędzie się Kon­
ferencja Narodów Zjednoczonych 
.Nauka i technika dla rozwoju". 
Bral Pan udział w przygotowa­
niach tej imprezy określanej ja­
ko „konferencja-konferencji”. W 
czym tkwi jej znaczenie, dlacze­
go stawia się ją tak wysoko, 
przecież nie ma tygodnia aby 
nie odbyła się gdzieś w świecie 
jakaś impreza naukowa..

— Rzeczywiście, ale wiedeń­
skie spotkanie uczonych, polity­
ków, ekspertów różni się od 
dotychczasowych konferencji. 
Stanie się podsumowaniem wielu 
poprzednich imprez międzynaro­
dowych. Będzie to także naj­
większa konferencja wśród spec­
jalistycznych organizowanych 
pod auspicjami ONZ. Ma być 
ukoronowaniem dotychczasowej 
współpracy międzynarodowej. 
Sporo dały światowe konferen­
cje poświęcone takim zagadnie­
niom, jak ochrona środowiska, 
wyżywienie, demografia, urbani­
zacja, gospodarka zasobami wod­
nymi, energia atomowa, zapobie­
ganie pustynnieniu. Wszystkie 
owe gremia ekspertów wykazały 
pełną jednomyślność w kwestii 
zasadniczej: nauka i technika 
może jcdynii*  przyczynić się do 
rozwiązania podstawowych prob­
lemów rozwoju ludzkości, od 
niej będzie zależał przyszły roz­
wój świata. Konferencja wie­
deńska ma właśnie stworzyć wa­
runki do dalszych działań w 
dziedzinie nauki i techniki w 
służbie rozwoju społeczeństw.

— Czy istniały poprzednio 
próby takiego generalnego roz­
ważenia zadań nauki i techniki 
w dobie atomu, komputerów, 
głodu, eksplozji demograficznej, 
wojaży kosmicznych?

— ONZ zajmuje się od dawna 
problemami nauki i techniki. 
Działają jej wyspecjalizowane 
organizacje, jak UNESCO, 
UNIDO. FAO, WHO, IAEA czy 
UNCTAD, które sporo uwagi 
poświęcają badaniom i techno­
logii. W roku 1983 miała miej­
sce pierwsza międzynarodowa 
konferencja w sprawie roli nau­
ki i techniki w rozwoju ludz­
kości. Nie spełniła pokładanych 
nadziei. Złożyły się na to dwie 
przyczyny: niechęć krajów ka­
pitalistycznych do współpracy z 
państwami socjalistycznymi i 
stanowisko krajów rozwijają­
cych się, widzących wówczas 
współpracę wyłącznie na płasz­
czyźnie własnych korzyści z ty­
tułu pomocy innych państw.

— Czyżby po bez mała szesna­
stu latach na tyle zmieniła się 
sytuacja, że można będzie dojść 
do ogólnego porozumienia w 
kwestii współpracy naukowo- 
technicznej?

— Sytuacja rzeczywiście zmie­
niła się i dzisiaj można oczeki­
wać zrozumienia dla uniwersa­
lizmu nauki i techniki w roz­
woju całego świata.

— Na jakich przesłankach 
można oprzeć takie rozumowa­
nie organizatorów konferencji 
wiedeńskiej?

— Wynika ono z potrzeb roz­
woju społeczeństw i gospodarki 
na świecie. Ludzkość znalazła

obiegła Łęczycę wieść, że będzie 
łapanka. Matka, nim wyszła do 
pracy, zapowiedziała, bym nig­
dzie nie wychodziła i nikomu 
nie otwierała. Pisałam list do 
koleżanki, która iuż rok była 
ną robotach w Niemczech, w 
Brackwede. Jeszcze cztery blis­
kie koleżanki były wcześniej 
wywiezione — do Wuppertalu, 
Niederbierenbach. Bercłites-
gaden. Z wszystkimi korespon­
dowałam. Piszę... nagle ktoś 
dzwoni. Zamarłam w bezruchu. 
Dzwonienie nie ustaje, ktoś 
szarpie za klamkę. Struchlałą ze 
strachu kładę się w kacie na 
podłodze, by nie być widzianą, 
gdy ktoś zajrzy przez okno. 
Wreszcie dzwonek żamilkł. 
lecz mnie serce długo waliło 
jak miot i bałam się ruszyć ze 

swego kąta.

Na przerwę obiadowa przy­
szła matka, a tuż za nią kole­
żanka z drugiej ctrony ulicy. 
Poznałam ją niedawno, gdyż 
mieszkała w Piątku i tam była 
zarejestrowana jako pracująca 
u ogrodnika. Ponieważ jednak 
krążyły słuchy, że w Piątku bę­
dzie łapanka, strwożony ojciec 
wystał córkę na pewien czas 
do Łęczycy, pod opiekę ciotki. 
O. ironio losu! W Piątku w 
tym czasie był spokój, a tym­
czasem w Łęczycy... ale nie 
uprzedzajmy wypadków. Ta 
Stenia pyta, gdzie byłam przed 
południem, bo dzwoniła długo 
i nie otwierałam. A więc to ooi 
niechcący napędziła ml tyle 
strachu!

Już śmieję gię beztrosko i 
wyrażam ochotę wyjścia na 
spacer. Matka prosi, byśmy 

nie wychodziły, ale ja mówię, 
że tyCko list wrzucić do 
skrzynki, że już łapanki nie 
ma — i wychodzimy. Na 
ganku stoi obca dziewczyna, 
na oko niewiele starsza od 
nas. Chcemy przejść obok, 
ale ona chwyta nas mocno 
za ręce, wołając: „Halt!” 
Proszę sąsiadkę, by zawiado­
miła moją mamę. Wybiega 
matką blada, z rozpaczą w 
oczach.. Nigdy tego nie za­
pomnę. Prosi tę Niemkę. »'.e 
ona jest nieubłagana. Tym­
czasem s sutereny wychodzi

Nauki i Techniki dla Rozwoju

się obecnie w okresie, kiedy | 
trzeba zastanowić się wspólnie 
nad głównymi czynnikami roz­
woju. Jednym z takich elemen­
tów tego rozwoju jest nauka i 
technika. Zarówno w sensie po­
zytywnym, jak i negatywnym. 
Wspólna dyskusja ekspertów z 
całego świata skoncentruje się 
na roli, jaką w przyszłości ma 
spełnić nauka i w jakich dzie­
dzinach technika może wywoły­
wać trudności, jakie tego mogą 
być skutki i jak uniknąć ogra­
niczeń w rozwoju.

— Ostatnio często słyszy się 
opinie, że rola nauki i techniki 
została przesadnie wyekspono­
wana...

— Naukę uznano przecież za 
silę wytwórczą społeczeństw, 
stała się przedmiotem obrotów 
w handlu światowym, stanowi 
najbardziej opłacalną działalność 
inwestycyjną. W żadnej innej 
dziedzinie nakłady nie zwracają 
się tak szybko, jak w sferze 
nauki i techniki. Są to fakty 
niezaprzeczalne i świadczaee o 
miejscu tego rodzaju działal­
ności ludzkiej w rozwoju eko­
nomicznym i cywilizacyjnym.

_  Każda licząca się konferen­
cja międzynarodowa wzbudza 
nadzieje, że w dobie rewolucji 
naukowo-technicznej coś uda się 
rozwiązać wspólnymi silami dla 
dobra człowieka...

— Spodziewamy się znacznych 
korzyści z obrad, imprez towa­
rzyszących konferencji, jak ko­
lokwium na temat „Nauka, tech­
nika i społeczeństwo" czy dy­
skusji okrągłego stołu. Już sam 
program konferencji świadczy, 
że uwaga skoncentruje sie na 
najbardziej istotnych zagadnie­
niach. Problemami węzłowymi 
wiedeńskiego spotkania staną się 
żywność i rolnictwo, zasoby na­
turalne włącznie z energią) zdro­
wie, osiedla ludzkie i środowi­
sko. transport i łączność, uprze­
mysłowienie z produkcją dóbr 
podstawowych.

— Jak należy rozumieć ideę 
konferencji: „Nauka i technika 
dla rozwoju”? Jest to przecież 
ogromnie szerokie pojęcie.

— Uczestnicy konferencji 
przedstawią poglądy na temat 
wyboru i transferu techniki wła­
śnie dla rozwoju. Zajmiemy się 
wspólnie poszukiwaniem sposo­
bów usuwania przeszkód na dro­
dze do lepszego wykorzystania 
wiedzy, możliwości nauki i tech­
niki dla wszystkich krajów, w 
szczególności rozwijających się. 
Na porządku dziennym znajdą 
się zagadnienia metod integracji 
nauki i techniki w postępie go­
spodarczym i społecznym, roli 
nowej nauki i techniki w poko­
nywaniu przeszkód na drodze 
rozwoju.

Chodzi także o ustalenie insty­
tucjonalnych i nowych form 
międzynarodowej, współpracy 
państw w zastosowaniu nauki i 
techniki. Dyskusja obejmie kwe­
stie rozbudowy i rozwoju sy­
stemów instytucjonalnych dla 
nauki 1 techniki w krajach roz­
wijających się. badania i rozwój 
w krajach uprzemysłowionych 
wobec spraw ważnych dla kra­
jów Trzeciego Świata. Eksperci 
zajmą się rozważeniem mecha- 

volksdeutschka. moja dawna 
starsza koleżanka z gimna­
zjum, prowadząc jeszcze jedną 
ofiarę — córkę zegarmistrza. 
Okazało się, że obie te pracow­
nice Arbeitsamtu przyszły po 
nią; jedna poszła do miesz­
kania, druga stała na ganku, 
by uniemożliwić ewentualną 
ucieczkę. Gdybym była po­
słuszna matce i nie wycho­
dziła z mieszkania...

Matka prosi tę drugą. Stefę, 
którą przecież zna od lat, jak 
również jej matkę — właści­
cielkę sklepu i ojca — gaze­
ciarza. Ta jednak — choć je­
szcze niedawno miała się za 
Polkę i katoliczkę — dziś jest 
wierna fiihrerowi służbistka i 
ewangeliczką... Prowadzą nas 
do Arbeitsamtu, gdzie, spędza­
my na siedząco lub stojąco ca­
łą noc. Jest nas 70 — oto pion 
dzisiejszej łapanki na terenie 
Łęczycy i okolic.

Rano mama — postarzała przez 
tą jedną noc i zmieniona — przy­
niosła mi walizkę, która od 
dawna była spakowana i przy­
gotowana na wszelki wypadek. 
Prosiłam, by nie szła na dwo­
rzec, nie mogłam znieść wido­
ku Jej twarzy. I powieźli nas 
w nieznane... A oto treść kart­
ki napisanej już z Hamburga do 
ciod: ..Hamburg. 18.VI.42 r. 
Kochana dociu! Już od dwóch 
dni jestem w Hamburgu. Po 
nocy spędzonej w Arbeitsamcie 
w Łęczycy, wywieźli nas do 
Kutna, gdzie byłyśmy w kąpieli. 
Tam spędziłyśmy. « raczej 
przemęczyłyśmy druga bor. Po­
dróż z Kutna do Hamburga 
trwała noc i dwa dni. Ja całą 
drogę chorowałam. ale teraz 
czuję się już dobrze Szkoda, 
bo gdybym • nadal chorowała, 
może by mnie zwolnili. Miesz­
kamy w starej fabryce. W na­
szym pokoju jest osiem dziew­
czynek. z tych tylko Ja Jedna 
« Łęczycy. Łóżka są piętrowe, 
sienniki 1 poduszki wypchane 
papierowymi trocinami. Ja wraz 
z 17 dziewczynkami będę pra­
cować w fabryce konserw ręb­
nych. Jeszcze tygodnia nie ma 
Jak ta Jestem, a już tęsknię

DOKOŃCZENIE 
NA STR.

Techniki, przewodniczącym 
Zjednoczonych w sprawie 

nizmów wymiany Informacji 
naukowych i technicznych oraz 
doświadczeń ważnych dla rozwo­
ju, umocnieniem współpracy 
międzynarodowej między wszy­
stkimi krajami i nakreśleniem 
nowych konkretnych form 
współpracy na polu nauki i te­
chniki dla rozwoju. Celem kon­
ferencji wiedeńskiej jest także 
wyzyskanie istniejącego systemu 
Narodów Zjednoczonych i in­
nych organizacji międzynarodo­
wych oraz rozważenie problemu 
wielkiej wagi: nauka i technika 
a przyszłość.

— Jaki będzie udział delega­
cji polskiej, reprezentującej or­
ganizacje naukowe, techniczne, 
instytucje i środowiska?

— Przedstawimy nasz dorobek 
naukowy, który może być inte­
resujący dla widu krajów. Zapo- 
znajemy uczestników obrad z 
organizacją i zarządzaniem nau­
ką i techniką w Polsce, struk­
turą potencjału, systemami pla­
nowania i organizacji działalno­
ści badawczej oraz rozwojowej, 
zasadami i źródłami jej finan­
sowania, głównymi kierunkami 
rozwoju obecnie i w przyszłości.

Istotny może być wkład Pol­
ski w konferencję i z tego powo­
du, że wiele naszych doświad­
czeń nadaje się do wykorzysta­
nia, nie tylko zresztą przez kra­
je rozwijające gię. Zaczynaliśmy 
przed 35-laty praktycznie od 
zera. Nasze rezultaty potwier­
dzają tezę o możliwościach szyb­
kiego rozwoju. Obecnie w 89 za­
kładach wyższych mamy prawie 
pól miliona studentów, co sta­
nowi dziesięciokrotny wzrost w 
stosunku do roku 1938. Liczba 
zatrudnionych w placówkach 
naukowo-badawczych i rozwojo­
wych wynosiła w Polsce roku 
1977 ponad 264 tys. osób, a w 
tym pracowników naukowych 
ponad 65 tys., łącznie z pracu­
jącymi w szkołach wyższych. W 
sferze badań i działalności kon­
strukcyjno-technologicznej pra­
cuje obecnie 2,4 proc, ogółu za­
trudnionych w gospodarce uspo­
łecznionej.

— W pewnym stopniu o po­
ziomie i znaczeniu nauki i tech­
niki w danym kraju świadczy 
jej udział we współpracy mię­
dzynarodowej.

— Mamy znaczne rezultaty w 
tej dziedzinie, które zostaną też 
przedstawione w Wiedniu. Kie­
rując się zasadą uniwersalności 
nauki 1 techniki oraz zasadą 
wzajemnych korzyści, jakie po­
winny odnieść współpracujące 
kraje. rozwijamy różnorodne 
formy współdziałania na arenie 
światowej z wieloma krajami, 
bez ograniczeń geograficznych. 
Na ogólną liczbę 420 tematów 
badawczo-rozwojowych w latach 
1976—1980 realizowanych przez 
nasz kraj z partnerami zagra­
nicznymi. sto tematów dotycz’ 
rządowych programów, a 320 
problemów węzłowych. Głównym 
partnerem Polski w dziedzinie 
nauki i techniki Jest Związek 
Radziecki. Program współpracy 
z tym krajem obejmuje, około 
50 tematów związanych z prog­
ramami rządowymi i około 150 
tematów wynikających z proble­
mów węzłowych. W ramach 
współpracy RWPG uczestniczy 
250 polskich placówek naukowo- 
badawczych. Kraj nasz prowa­
dzi też szeroka współpracę z 
krajami kapitalistycznymi, a 
zwłaszcza z Francją, USA, W. 
Brytanią i RFN.

Duże znaczenie przywiązujemy 
do współpracy z krajami rozwi­
jającymi się. Współpraca ta ma 
ponad dwudziestoletnią tradycję. 
Polega głównie na kształceniu i 
doskonaleniu kadr. Obecnie w 
szkołach wyższych kształcimy 
około 1800 studentów rodem z 
krajów rozwijających się. w tym 
około 1400 odbywa pełne studia 
wyższe, głównie na kierunkach 
technicznych i medycznych.

Liczący się jest udział Polski 
w pracach organizacji między­
narodowych. Kraj nasz współ­
działa z kilkuset organizacjami 
światowymi w dziedzinie nauki 
i techniki, przede wszystkim w 
ramach systemu Narodów Zjed­
noczonych. Przedstawiciele Pol­
ski uczestniczą w pracach pro­
wadzonych pod egidą ONZ w 
zakresie polityki technologicz­
nej i prognozowania, transferu 
techniki, organizacji wspólnych 
badań, ustanowienia światowego 
systemu informacji, prac z dzie­
dziny oceanografii, geologii czy 
hydrologii. Mówię o tym dlate­
go, że nasz udział w tych pra­
cach złożył się na przygotowa­
nie konferencji wiedeńskiej. W 
ramach szerokiej współpracy z 
UNDAP zajmowali się polscy 
specjaliści ochroną rzek przed 
zanieczyszczeniami i komplekso­
wym zagospodarowaniem Wisły, 
poszukiwaniem soli potasowych, 
rybołówstwem dalekomorskim.

— Mówimy o nauce i techni­
ce, współpracy międzynarodowej 
mającej służyć człowiekowi, a 
przecież znaczny potencjał prze­
de wszystkim jest zaangażowany 
w budowie srie|kleh systemów 
zagłady, wynajdywaniu nowych 
sposobow zabijania i niszczenia. 
Jak owe kluczowe sprawy zosta­
ną rozważone w Wiedniu?

— Byłoby — naszym zdaniem 
— pożyteczne, aby konferencja 
w swoich uchwałach dała wyraz 
zaniepokojeniu istniejącymi 
obecnie powiązaniami nauki i 
techniki z wyścigiem zbrojeń, 
ograniczającym rozwój wiedzy’, 
jej działalność na rzecz pokoju 
i dobra ludzkości.

Chciałbym tutaj przypomnieć, 
te w czasie przygotowań do 
konferencji wiedeńskiej Polska 
wysunęła sugestię, aby obradv 
toczyły się pod hasłem: „Nauka 
i technika dla rozwoju i po­
koju”.

— Dziękuję za rozmowę.

Rozmowiał:

TADEUSZ PODWYSOCKI
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Nadreńskie krajobrazy

Prowizorki trwają najdłużej
Od stałego korespondenta ZBIGNIEWA RAMOTOWSKIEGO

Zloty mit
Bonn, w lipcu

O Bonn mówiono, te to nie­
chciane dziecko. Nikt nie 
wierzył w jego długie ży­

cie. Niedawno „stuknęło mu" 
30 lat w roli stolicy RFN i roz­
rasta się coraz bardziej.

Powróćmy do narodzin. Ich 
pierwsza przesłanka było utwo­
rzenie na terenie trzech' za­
chodnich stref okupacyjnych 
podbitych Niemiec zgromadze­
nia konstytucyjnego — Rady 
Parlamentarnej. Zebrała się ona 
właśnie w Bonn, w ocalałym od 
zniszczeń wojennych Muzeum 
Zoologicznym im. Aleaandra 
Koeniga. Byl wrzesień 1948 r.

8 maja 1949 r. — po uwzględ­
nieniu poprawek naniesionych 
przez władze okupacyjne — Ra­
da uchwaliła ostateczny projekt 
konstytucji przyszłego państwa: 
RFN. W dwa dni później — 
po wielomiesięcznych dyskus­
jach. kłótniach i tajemniczych 
zabiegach Adenauera — okre­
śliła stolicę. Wybór padl na 
Bonn. Małe, zaspane, zniszczo­
ne w ponad 30 procentach, li­
czące zaledwie około 100 tys. 
mieszkańców miasteczko nad 
Renem, wygrało historyczną 
stawkę wobec wielkiej i atrak­
cyjnej metropolii nad Menem 
— Frankfurtu.

Było to zwycięstwo trudne. 
Tej pamiętnej tu nocy za Bonn 
opowiedziało się tylko 33 człon­
ków Rady Parlamentarnej, wo­
bec 29 głosów przeciwnych. 
Również w pół roku później w 
wybranym po raz pierwszy i 
ulokowanym w siedzibie wyż­
szej szkoły pedagogicznej par­
lamencie RFN. stolica-kopciu- 
szek zatwierdzona została tyl­
ko przez skromną większość 
deputowanych. Gdyby nie au­
torytet I zręczność polityczna 
Adenauera. nie miałaby szans.

Zdaniem złośliwców, Bonn 
stal sie stolica trlko dlatego.

właśnie książki pt: „Bitwa o 
Bonn”, Klaus Dreher — prag­
nął mieć tutaj stolicę, albowiem 
nie była metropolią i nie ro­
kowała szans aby nią kiedy­
kolwiek zostać".

Niepozorne, skromne, pro­
wincjonalne miasteczko 
rodzinne Beethovena, 

miało spełnić jedynie rolę 
stacji przesiadkowej. Jego 
wybór był demonstracją owe­
go, klepanego przez lata jak 
amen w pacierzu, „prowizo­
rium". Współtwórcom RFN 
marzyły się wielkie Niemcy 
— ze stolicą Berlinem, z po­
nownie przyłączonymi (co 
formułował otwarcie również 
socjaldemokrata Schumacher) 
„obszarami Odra — Nysa". 
Lecz historia powojenna wy­
rządziła psikusa. Niechciane 
dziecko wciąż przybiera na 
wadze. To co dzieje się obec­
nie przekroczyło granice naj­
śmielszych wyobrażeń tam­
tych lat.

W piątek. 27 kwietnia, otwo­
rzono oficjalnie bramy do „zie­
lonego raju". Dla buchalterów 
i wykonawców tej inwestycji 
było to raczej piekło. Niepre­
cyzyjna kalkulacja, niezbyt do­
bra organizacja i wielkie opóź­
nienia — wymagające niezna­
nego tu zrywu 1 improwizacji 
— kosztowały nie tylko nad- 
burmistrza Danielsa (CDU), 
niejedną nieprzespaną noc. Nie 
mówiąc o tych marnych „około 
60 min marek” z publicznej 
kiesy.

Na tyle szacuje się koszty 
wielkiej Bundesgartenschau 
1979, czyli Federalnej Wystawy 
Terenów Zielonych. Wielki 
park wypoczynkowy utworzo­
ny po obu stronach Renu — 
bogaty w sztuczne jeziorka i 
hale wystawowe. egzotyczne

miejscowości, wzbogaconego o 
nowe osiedla, wielkie biurow­
ce, rozbudowaną sieć połączeń 
drogowych i kolejowych.

I wciąż inwestującego. Na 
kilka dni przed otwarciem wy­
stawy terenów zielonych, któ­
ra po spełnieniu swej funkcji 
wzbogaci trwałe zaplecze wypo­
czynkowe miasta, przekazano 
oficjalnie do użytku nowy dwo­
rzec, skromnego wciąż jeszcze 
(pod 'ziemią tylko 5,2 km szyn) 
lecz dość rozległego w części 
naziemnej metra Projekt — 
na kolejne dziesięciolecia. No­
tabene mogący pełnić funkcję 
schronu przeciwatomowego. 
Koszty dworca: 100 min marek, 
nie licząc 370 min zainwesto­
wanych wcześniej w podziem­
ne trasy.

Charakterystyczne; w mo­
wie inauguracyjnej cha­
decki nadburmistrz

stwierdził z przymrużeniem 
oka niby to o dotychczaso­
wym systemie połączeń: prze­
zwyciężyliśmy ostatnie „pro­
wizorium”.

Przedstawiciel rządu sfor­
mułował to bardziej jedno­
znacznie: oto wielki krok na 
drodze rozwoju miasta — 
stolicy Republiki Federalnej 
Niemiec. Opinia jednego z 
bońskich kolegów — dzienni­
karzy: „Boże, czy ci, którzy 
wymyślili tę prowizorkę nie 
przewracają się teraz w gro­
bie?”

Lecz to nie wszystko. O trwa­
łej, solidnej, ba — zatykającej 
innych dech w piersiach siedzi­
bie najwyższej władzy central­
nej myślą dziś sami deputowa­
ni do Bundestagu. Zatwierdzo­
ny został właśnie ramowy pro­
jekt nowego gmachu parlamen­
tu. Bagatela, za co najmniej

Bonn — od 30 lat stolica REK. Na zdjęciu urząd kanclerski

te... Rhoendorf był odrobinę za 
mały. To właśnie w Rhoen­
dorf — w pobliskiej osadzie po 
drugiej stronie Renu — starszy 
pan. wybrany kanclerzem w 
wieku 73 lat, miał na pięknym 
słonecznym stoku swą willę i 
grządki z ulubionymi różami.

Inni twierdzą, że szefa CDU 
przerażało socjaldemokratyczne 
oblicze Frankfurtu, za którym 
tak bardzo obstawał przewod­
niczący SPD — Kurt Schuma­
cher.

Obu argumentów, nawet zło­
śliwie podanych, nie należy 
lekceważyć. Decydujący jednak 
— jak potwierdzają to otwie­
rane po 30 latach archiwa — 
był trzeci powód. Polityczny. 
„Adenauer — przypomina zna­
wca tematu, autor wydanej

kwiaty, drzewa I krzewy, spe­
cjalny prom, linię kolejki miej­
skiej, miejsca imprez kultural­
nych — przez pól roku będzie 
zamkniętym obiektem — do 
zwiedzania za opłatą. Zwykła 
wejściówka dla jednej osoby — 
8 marek. Częściowo zwróci się; 
organizatorzy liczą na setki ty­
sięcy przyjezdnych.

Ale nie nastawiają się na za­
robek. Wiedzą: każda reklama 
kosztuje. Tegoroczna wystawa 
zieleni i kwiatów jest zaś 
pierwszą w 2000-tysięazneJ his­
torii miasta, gigantyczną rekla­
mą Bonn.

Bonn stołecznego. Trzykrotnie 
liczebniejszego w porównaniu 
z dniem awansu, rozciągniętego 
(decyzją z 1969 r.) na obszar 
szeregu odrębnych wcześniej

700 min, albowiem — jak to 
skromnie obwieściła miejscowa 
gazeta — „w Bonn powstaje 
największy parlament świata 
zachodniego”. Dla uzasadnienia 
podano kilka liczb. Powierzch­
nia brytyjskiej Izby Gmin wy­
nosi 286 m kw., francuskiego 
Zgromadzenia Narodowego — 
440 m kw., amerykańskiego 
Kongresu — 786 m. Na Bun­
destag przewidziano 1350 m kw.

Niechciane nadreńskie dzie­
cko lat 1948/1949 spoglą­
da ooraz pewniej w dobrą, 
długą przyszłość. Wierzy w 
swą stołeczną karierę, mimo 
marzeń i złudzeń tych, któ­
rzy Anno Domini 1979 usiłu­
ją kopiować zbutwiałe plany 
Adenauera i Schumachera.

Korespondencja własna z Finlandii ZDZISŁAWA KAMINSKIEGO

Każdy ma szaruę zostać mistrzem. Fot. Zdzisław Kamiński

Atmosfera jak z westernu. 
Kowbojskie kapelusze, 
wysokie buty, a gdziekol­

wiek spojrzeć to czarny cha­
rakter. Jest też i saloon oraz 
ogrodzony drewnianymi bala­
mi plac do tańca z wielkim 
napisem „dancing". Z różnych 
stron dobiegają intonowane 
podpitymi głosami pieśni.

Nie towarzyszy im jednak 
banjo, ale akordeon lub gita­
ra. Nie ma też koltów, chociaż 
u prawie każdego pasa wisi 
nóż. Niejeden ma 30 i więcej 
centymetrów długości.

Nie widać także żywych ko­
ni, są za to mechaniczne. W 
dużych ilościach. Bowiem war­
to tu przyjechać raz w roku. 
Tu, to znaczy do fińskiej miej­
scowości Tankavaara, położo­
nej ok. 250 km za kręgiem po­
larnym, gdzie odbywają się 
mistrzostwa świata poszuki­
waczy złota!

Romantyczny mit, jarmark ; 
dla turystów, lokalne święto? 
Wszystko po trccłju co ściągą 
parę tysięcy ludzi i stanowi 
„gwóźdź sezonu” fińskiej La­
ponii. Krainy, gdzie kiedyś rze­
czywiście można było znaleźć 
złoto.

Wszystko zaczęło się w 1836 
roku, kiedy to w rzece Kemijoki 
odkryto po raz pierwszy ten 
kruszec. Ale prawdziwa gorącz­
ka złota wybuchła kilka lat póź­
niej, gdy w drugiej połowie 
ubiegłego stulecia odkryto zło­
ty piasek w drugiej rzece. Ivalo- 
joki. W roku 1870 powstaje Na- I 
rodowe Biuro Złota. Ix>kalne 
władze ówczesnego autonomi­
cznego Wielkiego Księstwa Fiń­
skiego powołały specjalna służ­
bę porządkową, która zajmowa­
ła się także ściąganiem po­
datków od poszukiwaczy. Ich 
liczbę szacowano na 500 O6Ób. 
Rozrzuceni na ogromnych poła­
ciach Laponii przez krótkie let­
nie miesiące szukali fortuny w 
lodowatej wodzie tutejszych 
rzek.

Nie tylko oni. Powołano do 
życia dwie spółki, które podjęły 
na szeroką skalę poszukiwania 
w złotonośnych rzekach, wyko­
rzystując specjalnie skonstruo­
wane urządzenie mechaniczne 
do przesiewania piasku. Efekty 
nie były jednak zachęcające.

W roku 1935 nadzieje na 
„wielkie złoto" ponownie ożyły. 
Przyczyniło się do tego znalezie­
nie przez Eevert Kiviniemi zło­
tego samorodka ważącego 395 
gramów. Był to największy po­
jedynczy zloty okruch znalezio­

ny w całej historii poszukiwań 
tego kruszcu na terenie Finlan­
dii. Właśnie w latach trzydzie­
stych naszego stulecia poszuki­
wacze zainstalowali się w Tan- 
kavaara. Również wszyscy mie­
szkańcy pobliskiej wioski Pur- 
numukka żyli z poszukiwania 
złota.

Ale to już odległe czasy. Te­
raz tylko 5 ostatnich fiń­
skich mohikanów podaje 

w rubrykach „zawód” różnych 
urzędowych formularzy: po­
szukiwacz złota. Jeszcze tro­
chę i cni przestaną czekać na 
uśmiech fortuny. Pozostaną 
tylko romantyczne opowieści o 
wspaniałych znaleziskach i 
mistrzostwa świata.

One bowiem zostaną na pew­
no. Mieszkańcy Laponii, i nie 
tylko oni, nie pozwolą, aby ta 
impreza zakończyła swój żywot. 
Na dwa dni zawodów ściągają 
tłumnie nawet z odległości kil­
kuset kilometrów. Wokół miej­
sca gdzie odbywają się zawody, 
w samochodach, namiotach, 
przyczepach kempingowych o- 

- raz różnych lanych, czasem bar­
dzo dziwnych, pojazdach, koczu­
ją setki osób. To cl, którzy prag­
ną wziąć udział w zawodach, ki­
bice, znajomi, przygodni turyści, 
a także różne trampy i niebie­
skie ptaki ściągające na tę uro­
czystość z odległych zakątków 
kraju, a także z zagranicy.

W konkursie może startować 
każdy Kategorii jest pięć. Czte­
ry dla amatorów, osobno dla 
pań, panów i młodzieży oraz 
tzw. ogólna. Zawodowi poszuki­
wacze złota startują oddzielnie. 
W tym roku przyjechali na mi­
strzostwa zawodnicy z RFN, 
Szwajcarii, Francji 1 Wielkiej 
Brytanii. Podobno w poprzed­
nich latach byli też poszukiwa­
cze z Kanady i ZSRR.

Dla każdej z kategorii jest 
przewidziany inny stopień trud­
ności, ale generalna zasada jest 
taka sama. W rozlewisku prze­
pływającego nieopodal strumie­
nia urządzono ok, 30 stanbwisk. 
Na każde stanowisko na­
wieziono odpowiednią ilość 
piachu, w który, na 2 godz. 
przed rozpoczęciem zawodów, ko- 
misia konkursowa wkłada od 4 
do 7 bardzo małych okruchów 
złota. Uzależnione jest to od ka­
tegorii startujących.

Zawodnicy w gumowych bu­
tach, uzbrojeni w sita, rozpoczy­
nają na dany przez sędziego 
znak przesiewanie piasku. Nie 
wiedzą, ile jest złotych okru­
chów w piasku. Zgłaszają wiec 
każde znalezienie, przez podnie­
sienie reki. Czas, w którym trze­

ba znaleźć wszystkie okruchy, 
wynosi 40 min.

Pluczą więc zawzięcie piasek 
przy wieLkyn dopingu publicz­
ności. Co chwilę rozlega się o- 
krzyk i czyjaś ręka wędruje do 
góry. Pierwszy, który znajdzie 
wszystkie okruchy nagradzany 
jest burzliwymi oklaskami. O- 
statni także. No bo przecież to 
jest bardzo emocjonującą zaba­
wa. Finowie nie należa do lu­
dzi reagujących spontanicznie 
przy byle jakiej okazji. Tutaj 
jednak emocjom nie ma końca.

W pierwszym dniu zawodów 
przeprowadza się eliminacje w 
poszczególnych kategoriach. W 
drugim finały, z tym, że zawo­
dowi poszukiwacze rozgrywają 
od razu finał. Aby zwyciężyć 
trzeba mieć sokole oczy i odro­
binę szczęścia. Np. tegoroczna 
mistrzyni świata w kategorii ko­
biet, notabene Finka, znalazła 
4 maciupeńkle okruchy złota w 
ciągu 3 minut. Wręcz niewiary­
godne.

Po finale uroczyste wręczenie 
nagród. Główna nagroda to sito 
do przesiewania piasku o śred­
nicy 1 metra oraz bilet lotniczy 
na wszystkie połączenia w Fin­
landii, ważny jeden tydzień. No 
i satysfakcja. Być mistrzem 
świata poszukiwaczy złota to 
rzadki tytuł.

Po mistrzostwach Tanka- 
vaara pustoszeje. Odwie­
dzają ją tylko wycieczki, 

które przybywają aby obejrzeć 
mieszczące się tutaj Muzeum 
Poszukiwaczy Złota. W nie­
wielkim drewnianym domku 
zgromadzono stare narzędzia 
służące do wyławiania złotego 
kruszcu, fotosy poszukiwaczy, 
dokumenty, całą dokumentację 
kartograficzną terenów złoto­
dajnych, zbiory mineralogicz­
ne. Przy muzeum utwerzeno 
mały skansen, w którym umie­
szczono kilka oryginalnych 
domków, które przed laty by­
ły zamieszkane przez poszuki­
waczy złota. To wszystko.

Muzeum jest czynne w mie­
siącach letnich. Zimą zamyka 
się je na klucz. Do następnego 
sezonu i do następnych mist­
rzostw.

Boliwia, znana z bogactw na­
turalnych (cyna!) i 1 nędzy 
znacznej części ludności, ma 

po raz pierwszy od piętnastu lat 
cywilnego prezydenta. Został 
nim, zgodnie z uchwalą parla­
mentu, 67-letni Walter Guevar» 
Arce, który przed laty był Jed­
nym x założycieli postępowego 
wówczas Narodowego Ruchu Re­
wolucyjnego. Z tegoż ruchu, któ­
remu Boliwia zawdzięcza nacjo­
nalizację górnictwa i reformę 
rolną, wywodzą się czołowi kan­
dydaci na prezydenta podczas 
ostatnich wyborów — Siles Zua- 
zo 1 Paz Estenssoro. Impas mię­
dzy obu politykami, z których 
żaden nie uzyskał bezwzględnej 
większości głosów, doprowadził 
do tego, że parlament na okres 
jednego roku powierzył funkcję 
prezydenta Walterowi Guevarze 
Arce, mającemu poglądy centro­
lewicowe.

Spośród poprzednich 52 prezy­
dentów Boliwii 26 objęło urząd 
w wyniku zamachów stanu. Aż 
31 prezydentów było zawodowy­
mi oficerami.

♦

Henry Kissinger, były amery­
kański sekretarz stanu, na- 
tywany jest teraz przez ga­

zety waszyngtońskie „instytucją 
Kissinger". Choć nie zajmuje on 
żadnego oficjalnego stanowiska, 
raz po raz zabiera głos publicz­
nie, wypowiadając się na wszel­
kie tematy polityki zagranicznej. 
Kissinger zamieszkał w Waszyn­
gtonie i ma biuro w reprezen­
tacyjnej dzielnicy miasta. Po­
dobno łatwiej jest dostać się do 
Białego Domu niż do biura Kis- 
singera.

Oto niektóre źródła jego do­
chodów. Z tytułu zaliczki na pa­
miętniki otrzymał milion dola­
rów. System telewizyjny NBC, 
gdzie jest doradcą i uczestni­
kiem dyskusji przed kamerą, 
płaci mu milion dolarów rocznie. 
Wielki bank inwestycyjny Gold­
man Sachs zaangażował go na 
konsultanta za 200 tysięcy dola­
rów rocznie. Również bank 
Chase Manhattan korzysta z je­
go porad. Sumy honorarium nie 
ujawniono, ale za jedno semina­
rium w tym banku Kissinger 
otrzymał 30 tysięcy dolarów.'

♦

Prawica francuska znalazła 
nowych ideologów. Najczę­
ściej wymieniane jest nazwi­

sko młodego (35 lat) filozofa A- 
lain de Benoist, który twierdzi, 
że „wrogiem nie jest lewica czy 
komunizm bądź dywersja, lecz 
ideologia egalitaryzmu, której 
formuły kwitły przez dwa tysią­
ce lat”— Benoist i jego zwolen­
nicy zorganizowali reakcyjne u- 
gnipowanie GRECE (są to ini­
cjały francuskiej nazwy Badaw­
cza Grupa Studyjna Cywilizacji 
Europejskiej). Członkowie GRE­
CE posługują się rytuałem neo­
faszystowskim i rozpoczynają 
swe spotkania od powitania 
„Słońce, rasa!”.

W 1974 roku grupa GRECE u- 
tworzyla nową organizację 
„Club de 1’Horloge” (dosłownie: 
Klub Zegara), propagującą po­
glądy wsteczne. Ostatnio klub 
pozyskał jako swą trybunę do­
datek tygodniowy znanej gazety 
„Figaro” pod tytułem „Le Figa­
ro Magazine". Dziennik jest 
własnością potentata prasowego 
Roberta Hersaułta, który kola­
borował z hitlerowcami w czasie 
wojny 1 okupacji.

♦

Burmistrz Rzymu, port. G. C. 
Argan, znany historyk sztu­
ki, rzucił przed kilku mie­

siącami hasło: „Albo zabytki, al­
bo samochody!” Idzie o to, źe 
wzmożony ruch samochodowy w 
stolicy Włoch powoduje niszcze­
nie zabytków, mających ogrom­
ną wartość historyczną i przy­
ciągających do Wioch miliony 
turystów. Jako przykład wymie­
nia się kolumnę cesarza Marka 
Aureliusza, znajdującą się tuż 
przy ruchliwej ulicy Via del 
Corso w śródmieściu. Z powodu 
nadmiaru samochodów kolumna 
sprzed 1800 lat niszczeje i wyma­
ga konserwacji.

Burmistrz zaproponował zam­
knięcie wielu ulic w Rzymie 
dla ruchu samochodowego, co 
z kolei wywołało protesty wła­
ścicieli sklepów, obawiających 
się utraty klientów.

*

Tajemnicze zabójstwo me­
diolańskiego prawnika Gic- 
rgio Ambrosoliego nie wy­

wołałoby może zbytniego roz­
głosu w Italii, gdzie terror stał 
się niestety codziennym zjawi­
skiem, gdyby nie fakt, że był 
on syndykiem upadłości Banca 
Privata Italiana i miał wła­
śnie, po 5 latach skrupulat­
nych badań, przekazać sądowi 
liczący 2500 stron raport, do­
wodzący niezbicie, że jego 
właściciel, Micheie Sindona, 
dopuścił się nielegalnych ope­
racji i buchalteryjnych fał­
szerstw, które przyniosły 
klientom tego banku straty w 
wysokości blisko 350 min do­
larów.

Micheie Sindone był swego 
czasu wziętym bankierem, 
zwanym ra początku lat sie­
demdziesiątych „finansowym 
cudotwórcą” Wioch. Ale, mimo 
że miał wyjątkowo szczęśliwą 
rękę do interesów, noga mu się 
jednak w końcu powinęła i w 
1974 roku — w obawie przed 
odpowiedzialnością sądową — 
wolal przenieść się za ocean. 
Gdy dowiedział się o śmierci 
Ambrosolifego, oznajmił na­
tychmiast publicznie, że oskar­
ży o zniesławienie każdego, 
kto spróbowałby obarczyć go 
bezpośrednio lub pośrednio 
winą za to „podłe zabójstwo”.

Władze włoskie domagają się 
od dawna ekstradycji Sindony,

Zmurszałe imperium Micheie Sindony
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a raport w sprawie Banca Pri- 
vata Italiana mógłby dostarczyć 
nowych podstaw dla tego żąda­
nia. Sindona miał zresztą, nie­
zależnie od odpowiedzialności 
przed sadem włoskim, odpowia­
dać także przed trybunałem a- 
merykańskim. który oskarżył go 
o spowodowanie upadłości wiel­
kiego banku amerykańskiego. 
Franklin National Bank, w któ­
rym Sindona miał kontrolny pa­
kiet akcji. Rozprawa w tej spra­
wie wyznaczona była na 10 
września. Ale wątpliwe czy do 
niej dojdzie. W tajemniczych o- 
kolicznościach Sindona został 
bowiem 6 bm. porwany, gdy 
wychodził z nowojorskiego ho­
telu „Pierre" gdzie wraz z żoną 
zajmował od 5 lat luksusowy a- 
partament.

Kto zabił Giorgio Ambrosolie­
go? Kto porwał Micheie Sindo- 
nę? Komu zależy na tym, aby 
utonęły w wodzie końce spląta­
nej siatki operacji finansowych 
Sindony. w której uwikłane by­
ły liczne Bardzo Ważne Osoby 
ze świata finansów i polityki?

Pięć lat minęło od krachu fi­
nansowego imperium Sindony, 
które ten sprytny Sycylijczyk, 
liczący dziś 59 lat, zbudował do­
słownie z niczego. Ale „sprawa 
Sindony” (U caso Sindona — jak 

mówią Włosi) nie przestała pa­
sjonować włoskiej (1 amerykań­
skiej!) opinii publicznej po 
dzień dzisiejszy.

indona zaczął swą karierę, 
jako młody student prawa w 
Messynie, handlując tuż po 

wyzwoleniu Wioch amerykań­
skimi nadwyżkami wojskowymi. 
Wkrótce potem otworzył biuro 
konsultanckie, udzielające fi­
nansowych porad coraz licz­
niejszym klientom. Za zarobio­
ne pieniądze zaczął skupywać 
akcje rozmaitych przedsię­
biorstw, z których za najbar­
dziej Intratne uchodzi Societa 
Generale Immobiliare. Przed­
siębiorstwo to handlowało zie­
mią i nieruchomościami i jest 
właścicielem wielu hotelów, do­
mów i posiadłości w samych 
Włoszech, ale także we Francji, 
w Stanach Zjednoczonych 
i Szwajcarki.

Z biegiem czasu Sindona zdo­
łał położyć rękę na kontrolnych 
pakietach akcji kilku wielkich 
domów bankowych. W 1959 r. na­
był, na spółkę z brytyjskim 
Hambros i amerykańskim Con- 
tinetal Illinois, Banca Privata 
Finanziara w Mediolanie oraz 
Banca Unione. Wkrótce doszło 
do Ich fuzji i powstania Banca 
Privata Italiana. Inne należące 

do Sindony Instytucje finanso­
we związane były z Banca Pri- 
vata rozlicznymi nićmi.

Najwięaszym jednak sukce­
sem Sindony był jego zaocea­
niczny nabytek. W 1972 roku zdo­
łał kupić 22 procent akcji duże­
go Franklin National Bank of 
New York. Bank ten wraz z u- 
przednlo już nabytym Talbott 
National Corp oraz innymi 
przedsiębiorstwami amerykań­
skimi znalazł się wkrótce pod 
wspólnym „dachem" założonego 
w Liechtensteinie holdingu Fa- 
sco International. Drugi holding 
— Fasco AG, także w Liechten­
steinie — posłużył za kolejny 
fjlar sindonowskiego imperium, 
które składało się łącznie z po­
nad 20 rozmaitych prawnie od­
rębnych firm.

Przy pomyślnej koniunkturze 
w święcie zachodnim intere­
sy Sindony rozwijały się 

więcej niż zadowalająco. A ape­
tyty przemyślnego Sycylijczyka 
rosły w miarę jedzenia. Nic nie 
wskazywało na to, że czeka go 
porażka. Tym bardziej że cie­
szył sle powszechnym szacun­
kiem i miał wszędzie wpływo­
wych przyjaciół.

Wróble na rzymskich dachach 
ćwierkały o tym, źe udziela re­

gularnych dotacji włoskiej cha­
decji i służy radami (jak się póź­
niej okazało — niezbyt dobrymi) 
Instytutowi Dzieł Religijnych, 
zajmującemu się finansami Wa­
tykanu. Mniej więcej w tym cza­
sie, gdy nabył akcje w Franklin 
National Bank, pospieszył z 
przekazaniem 1 miliona dolarów 
na akcję wyborczą Richarda 
NIxona. Suma ta nie została 
wprawdzie przyjęta, gdyż zgło­
sił ją po przewidzianym ustawą 
prekluzyjnym terminie, ale fakt, 
że ją zgłosił, zapewnił mu do­
bre stosunki z Białym Domem. 
Jak wiadomo nic tak nie pod­
trzymuje przyjaźni, jak drobne 
(a tym bardziej duże!) poda­
runki...

Gdy w 1974 roku świat za­
chodni przeżył poważny kryzys 
walutowy, związany z pewnością 
w dużej mierze z kryzysem naf­
towym. Sindona uznał, że w tej 
mętnej wodzie da się złowić nie­
jedną rybę Zaczął też prowadzić 
na wielką skalę terminowe tran­
sakcje walutowe, głównie kupu­
jąc spadające wówczas dolary, w 
oczekiwaniu, że pójdą znów w 
górę.

Ale oczekiwania te nie spełni­
ły się. Banca Privata we Wło­
szech i Franklin National w Sta­
nach Zjednoczonych poniosły 
dotkliwe straty. Zaniepokojeni o 
swe pieniądze depozytariusze 
masowo wycofywali swe wkłady 
w tych instytucjach. Doszło na­
wet do poważnego runu. Gdyby 
nie interwencja Banku Italii we 
Włoszech i Zarządu Rezerwy 
Federalnej w Ameryce — rzecz 

mogłaby się skończyć katastro­
fą.

Ale w zamian za finansową 
pomoc, od tych oficjalnych in­
stytucji Sindona musiał udzie­
lić gwarancji w postaci akcji in­
nych przedsiębiorstw i zrezy­
gnować z prezesury w nich. Gdy 
we Włoszech ziemia zaczęła mu 
się palić pod nogami, wyjechał 
w październiku 1974 do Gene­
wy, a stamtąd do Nowego Jorku, 

głoszone przez władze I 
włoskie żądanie o eks­
tradycję nie było poparte 

dostatecznymi argumentami. 
Powiada się, że wielu osobisto­
ściom życia politycznego we 
Włoszech wcale nie zależy, aby 
Sindona wrócił, choćby i pod 
eskortą, do ojczyzny. Podobno 
wie on zbyt dużo i zbyt dużo 
potrafiłby powiedzieć przed 
sądem. Ci, którzy mienili się 
jego przyjaciółmi, wolą o nim 
dziś nie pamiętać, a nade 
wszystko pragną, aby on o 
nich zapomniał. Przyjaciół ma 
on zresztą dzisiaj coraz mniej, 
zgodnie z sentencją Owidiusza, 
który pisał: dopóki będziesz 
szczęśliwy liczyć będziesz wie­
lu przyjaciół, ale gdy cię los 
opuści, będziesz sam.

Sindona jest więc sam. Ale 
gdzie? Kto go porwał? Dlacze­
go? Kto zabił mecenasa Am­
brosoliego? Komu to zabój­
stwo może przynieść pożytek? 
Oto pytania, na które wciąż 
brak odpowiedzi.

*

Tygodnik „Literatnrnaja Ga- 
zieta” zamieścił interesujący 
artykuł po śmierci głośnego 

na Zachodzie filozofa Herberta 
Marcusego. W czasopiśmie ra­
dzieckim obok krytycznej oceny 
filozofa czytamy: „Nie należy 
zapominać i o tym, że Marcuse 
stał po stronie walczącego Wiet­
namu, źe do końca życia pozo­
stał bezkompromisowym kryty­
kiem ustroju burźuazyjnego 1 źe 
dir.tego na przykład Angela Da­
rłeś nazywała go swym nauczy­
cielem. W swym ostatnim wy­
wiadzie potwierdzi! on kryzys 
kapitalizmu, odrzucił reformizm 
parlamentarny i pozostał wierny 
idei rewolucji I swej młodzień­
czej sympatii dla Kraju Rad”.

♦

Znany reżyser filmowy Miłosz 
Forman w drodze ze Stanów 
Zjednoczonych, gdzie obec­

nie pracuje, do Cannes zatrzy­
mał się w swej rodzimej Czecho­
słowacji. Dwa ukazujące się w 
Pradze czasopisma filmowe — 
„Kino” i „Zaber” — zamieściły 
jednocześnie wywiady z głośnym 
twórcą. Była to pierwsza wizyta 
Formana w Czechosłowacji od 
ośmiu lak Reporter „Zaberu” 
stwierdzi), że Forman po wy­
jeździć z Czechosłowacji nigdy 
nie dał powodu do traktowania 
go tak, jak „tych, którzy opuścili 
swoją ojczyznę jako emigranci” 
i zawsze „uważał się i uważa 
za artystę czeskiego”.
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Podpatrywanie artysty: pianista Jerzy Marchwiński

Ideał muzycznego partnerstwa

Jerzy Marchwiński
Fot. L. Szwarc

ZMarchwińskim są stałe 
kłopoty. To znaczy nie 
tyle z nim — ile ze słu­

chającą go publicznością kon­
certową. Bc wiadomo: jak wi­
dzą, że przy fortepianie siedzi 
samotny artysta, to wszystko 
jasne: gra pianista. Jeżeli 
zaś występuje ze skrzypkiem, 
śpiewakiem, instrumentalistą 
— wtedy ludzie mówią, że ten 
przy fortepianie, to a k o m- 
p an i a t o r; mówią z taką 
lekką nutką lekceważenia w 
głosie, że taki to niby spełnia 
podrzędną rolę „artysty dru­
giego sortu”: do przygrywania, 
stwarzania tła dla muzyki wy­
stępującego solisty.

Nic bardziej fałszywego w 
ogóle — a już w przypadku Je­
rzego Marchwińskiego w 
szczególności, bowiem jest to:

• pianista. występujący 
niesłychanie często jako sdlista 
i wykonawca, znakomity zresztą, 
dzieł fortepianowych wielkich 
mistrzów. ■ nagrywający stale w 
radiu 1 TV oraz na płyty, kon­
certujący na zagranicznych e- 
stradach;
• pracownik naukowy — do­

cent Państwowej Wyższej Szko­
ły Muzycznej w Warszawie, 
gdzie uczy trudnej sztuki kame­
ralnego grania z partnerami w 
zespole;
• występujący często, jako 

równorzędny partner z' 
wybitnymi solistami, wykonując 
z nimi, n.p. wielkie formy (so­
naty) na instrument solowy, 
glos 1 fortepian-,
• członek sławnego „Kwar­

tetu Mistrzów" — złożonego z 
takich znakomitości, jak: Kon­
stanty Andrzej Kulka — skrzyp­
ce, altowiolista Stefan Kamasa, 
wiolonczelista Roman Jabłoński 
1 wreszcie nasz Jerzy Marchwiń­
ski.

Swoją sztukę traktuje jak 
posłannictwo. Każdą wolną 
chwilę przeznacza na muzykę: 
sam gra, albo jej słucha, mo­
że również godzinami mówić o 
muzyce i sztuce w ogóle. A 
już szczególna pasja — to o- 
brona sztuki akompaniowania. 
Albo lepiej: tego, jak sam mó­
wi, współpartnerów a- 
n i a w muzyce, wzajemnej 
pracy instrumentalisty 
wokalisty nad kształtem 
la.

Zapytany niegdyś 
dziennikarza, czy nie uważa, że 
jest jednak wielu takich a-

ZDZISŁAW SIERPIŃSKI

kompaniatorów, którzy porzu­
ciwszy swoje życiowe ambicje 
zastania wielkimi pianistami, 
zdecydowali się na pracę a- 
kompaniatora, wykonywaną 
byle zbyć — Jerzy Marchwiń­
ski odpowiedział: — „Wszy­
stko, co się w życiu robi, może 
być sztuką lub tandetą. I to 
sprawa nie tylko talentu, ale 
również, a może nawet przede 
wszystkim, stosunku do upra­
wianej specjalności; to sprawa 
ambicji, pracowitości, właści­
wego działania...”

Przed kilku laty przyjechała 
do Warszawy na gościnne wy­
stępy kanadyjska śpiewaczka 
Maureen Forrester i zgodziła się 
łaskawie, z braku własnego a- 
kompaniatora — nie bez obawy 
zresztą o efekt — aby towarzy-. 
szył jej na recitalu Marchwiński. 
Od czasu tego wspólnego kon­
certu polski pianista stale wy­
stępuje z panią Forrester na 
wielkich jej recitalach w róż­
nych stronach świata. A sama 
artystka często podkreśla w wy­
wiadach, że nie spotkała dotych­
czas równie utalentowanego 
muzyka i tak znakomitego par­
tnera.

Pana Jerzego nazywają a- 
kompaniatorem wielkich arty­
stów: jest bowiem nadwornym 
muzykiem TeTesy Żylis-Gary, 
Andrzeja Konstantego Kulki, 
Wandy Wiłkomirskiej, Stefana 
Kamasy, Andrzeja Hiolskiego. 
Romana Jabłońskiego... Spy­
tajcie ich — sami powiedzą, 
że gra Marchwińskiego w du­
żym procencie przyczynia się 
również i do ich sukcesów ar­
tystycznych. Powiedzą jeszcze 
jedno: jest równie wspaniałym 
partnerem w grze — jak czło­
wiekiem w życiu!

Marchwiński lubi zmiany w 
życiu- tę stałą przemienność w 
występach z różnymi artysta­
mi. Właśnie tak — co chwila 
coś innego! Na przykład: jadą

swym Kwerterem Fortepiano­
wym do Hisąpanii. I tam naj­
pierw Marchwiński gra Szy­
manowskiego, potem razem z 
Kamasą — Hummla, później 
Jerzy z Kulką i Jabłońskim 
wykonują Trio Fryderyka 
Chopina, a w drugiej części 
wszyscy razem zbierają brawa 
za mistrzowski popis gry w 
Kwartecie Jana Brahmsa.

Życie, jak w kalejdoskopie. 
Oto kalendarz z pierwszego pół­
rocza bieżącego roku: nagrania 
radiowe utworów fortepiano­
wych, samodzielnie, jako piania- 
sta; nagrania płytowe wspólnie 
z Andrzejem Kulką; występy z 
tym skrzypkiem we Włoszech; 
potem również na terenie Włoch, 
wspólne występy z całym Kwar­
tetem kiedy na miejsce doje­
chali jeszcze Jabłoński 1 Kama­
sa; występy z Andrzejem Hiol- 
skim oraz Teresą Zylis-Garą 
i Konstantym A. Kulką na fe­
stiwalu „Dni Muzyki Karola 
Szymanowskiego” w Zakopa­
nem; występy samodzielne i ze 
Stefanem Kamasą na Kubie, w 
Meksyku. Kostarice i Peru; u- 
dzlał w międzynarodowym kon­
kursie w Rio de Janeiro, gdzie 
akompaniował Polce — Ewie 
Podleś (pierwsza nagroda!) oraz 
wszystkim pozostałym artystom 
z wielu krajów świata. ” 
dział w tym konkursie 
specjalne wyróżnienie za 
nały akompaniament.

Ta ostatnia sprawa wymaga 
uzupełnienia- w uznaniu wiel­
kiej sztuki mistrzowskiej Mar­
chwińskiego, znając zarazem 
jego świetny stosunek do mło­
dych artystów i umiejętności 
pedagogiczne; wiedząc jak wa­
żną jest sprawą, aby towarzy­
szący na konkursowej impre­
zie pianista był mistrzem w 
swojej specjalności — organi­
zatorzy Konkursów (nie tylko 
wspomnianego już w Rio de 
Janeiro) odbywanych w Mo­
nachium, Tuluzie i Barcelonie 
zapraszają stale, niejako „eta-

towo" polskiego pianistę do 
pracy w tych imprezach. Stąd 
też Marchwiński ma wielu 
przyjaciół w gronie młodych, 
utalentowanych artystów róż­
nych specjalności na całym 
świecie.

Za u- 
dostal 

dosko-

♦
Credo Jerzego Marchwiń­

skiego pianisty-akompaniato- 
ra: — „Akompaniament nale­
ży do jednej z najtrudniej­
szych chyba, ale zarazem naj­
piękniejszych ze sztuk. I bar­
dzo do tego pasjonującej. Jest 
to sztuka partner­
stwa. Ważna równie w sztu­
ce — jak w życiu. W istocie 
staram się nie akompaniować 
wokaliście, czy instrumentali­
ście — ale być zawsze jego 
muzycznym partnerem. Nie 
ambicje i chęć dominacji o 
tym decyduje — ale struktura 
utworu, kto z nas dwóch 
(dwojga) wykonawców jest w 
danej chwili „ważniejszy”. 
Kto jest SOLISTĄ, a kto 
AKOMPANIATOREM. I kto 
się wysuwa na plan pierwszy. 
Jeżeli w sonacie kompozytor 
wyznaczył fortepianowi rolę 
wiodącą i jeśli jest to ważny 
kolorystycznie i dramaturgicz­
nie element utworu — nie wi­
dzę powodu, aby hierarchię tę 
burzyć. Tradycyjne wyobraże­
nie, że pan siedzący przy for­
tepianie jest mniej .fważny”, a 
ten stojący obok instrumentu 
jest tym samym uprzywilejo­
wany — jest dla mnie po pro­
stu anachronizmem; wywodzą­
cym się z dalekich czasów pri- 
madenn operowych czy wirtu­
ozów o fantastycznej sławie, 
gdzie siłą rzeczy akompania- 
tor musiał być spychany w 
cień, bo tak tego chciała nie 
sztuka — a publiczność!

Pracuję z wieloma wybitnymi 
muzykami — ale nie ze wszy­
stkimi, którzy by tego chclell! 
Przyczyna leży w sferze psy­
chicznej; są artyści, którzy mu­
szą dominować otoczenie — ta-

ką już mają naturę! I wtedy 
trudno mi się z nimi „muzycz­
nie dogadać”. Czy w ogóle mo­
żliwa jest współpraca, wspólne 
granie z osiąganiem wysokich 
efektów artystycznych — jeżeli 
partnerów cechowałaby nie przy­
jaźń, jakieś jawne czy ukryte 
nawet formy wzajemnej agre­
sji. A ile to by można było dać 
przykładów, kiedy tylko przy­
jaźń 1 wzajemne zrozumienie 
ratują koncert, odbywany w 
szczególnych warunkach stre­
sów wynikających ze zlej atmo­
sfery. błędów organizatorów, 
kapryśnej publiczności, stanu 
zdrowia, warunków podróży 
itd. itd.

Dla tych wszystkich tu poru­
szonych względów nigdy nie u- 
stanę w trosce o właściwą o- 
cenę i słuszny stosunek do pra­
cy akompaniatora-pianisty. Sta­
le też walczę o podniesienie 
rangi tego stanowiska. W wielu 
artykułach i w mojej dysertacji 
na docenta pisałem na ten te­
mat — wnosząc m. in. o zanie­
chanie określenia „akompania- 
tor” i „akompaniament” (szcze­
gólnie w programach, afiszach 
koncertowych, zapowiedziach 
radiowych i telewizyjnych) pro­
ponując aby zawsze używać sło­
wa pianista. Tu chodzi rów­
nież o dotarcie do świadomości 
publiczności koncertowej z tą 
sprawą I

Dlaczego na to kładę taki sil­
ny nacisk? Po prostu dlatego, że 
muzyka nie może być dobra, 
jeżeli wykonawcy nie są równej 
miary artystami. Jeżeli obok so­
listy nie znajduje się równie u- 
talentowany pianista. W prze­
ciwnym przypadku wszystko za­
czyna być, jak w tym przysło­
wiu o beczce miodu i łyżce dzie­
gciu.-

Wiosną 1979 roku, w czasie 
trwania „Dni Muzyki Karola 
Szymanowskiego” w Zakopa­
nem spotykałem Jerzego Mar­
chwińskiego, który wolne od 
prób i występów chwile spę­
dzał na włóczędze po górach. 
I może właśnie tam, wysetoo w 
górach, kiedy nasze drogi 
krzyżowały się na turystycz­
nych szlakach, najlepiej rozu­
miałem pasję życia tego 
artysty. Wtedyk gdy z równym 
zapałem mówił o pięknie na­
szych gór, jak o problemach 
swojej pianistykl; kiedy znaj­
dował w każdej wolnej godzi­
nie czas na równie piękne za­
jęcie — jak jego granie. W 
górach był zresztą również 
idealnym partnerem.

Nowela niemiecka

przez

Rys. Edmund Mańczak

Tańcz nam i śpiewaj Profesorze!

80-lecie Mistrza
Ludwika Sempolińskiego

W prawdzie swoje wielkie uroczystości 
Jubileuszowe obchodził Mistrz Sem­
poliński już w październiku ub.r., 

wiążąc w jedną — sąsiadujące ze sobą — 
dwie piękne rocznice: 60-tą pracy twórczej 
i 80-tą urodzin, ale tak naprawdę osiem­
dziesięciolecie wybitnego artysty polskiej 
estrady przypada dopiero 18 sierpnia br. 
Tego właśnie dnia 1899 roku urodził się 
w Warszawie Ludwik Sempoliński.

Stał się uosobieniem maestrii estradowej 
dla wielu milionów Polaków, kilku poko­
leń; wzorcem dla młodzieży estradowej 
przedwojnia i powojennego 35-lecia. Za­
równo jako wszechstronny aktor estrady, 
operetki, rewii l filmu jak też wieloletni 
profesor Państwowej Wyższej Szkoły Tea­
tralnej w Warszawie. Na Jego trwałym do­
robku wychowały się dziesiątki artystów 
polskiej estrady.

Ludwik Sempoliński wykształci! własny 
styl, oryginalny i niepowtarzalny, który — 
jak trafnie określił Witold Filier — Jest 
zarazem pastiszem i dokumentem, żartem i 
hołdem dla legendarnej la belle ćpoąue. Bo 
Sempoliński to przede wszystkim uosobie­
nie fine-de-siecle’u. Ducha tej epoki, pełnej 
buduarowych komeraży i operetkowego 
sznytu, potrafił uchwycić w stopniu kon­
genialnym.”

Dodajmy, że dostojny Jubilat ani na mo­
ment nie przerywa swojego kontaktu z pu­
blicznością. Gra i uczy stale na scenie sto­
łecznej „Syreny”, pojawia się na ekranach 
telewizyjnych, pisze 1 wydaje swoje prze­
bogate wspomnienia. I ta żywotność twór­
cza Mistrza Sempolińskiego, ten nieustający 
temperament artystyczny raduje wszyst­
kich wielbicieli jego sztuki. Tańcz nam i 
śpiewaj Profesorze, jeszcze długie lata! (PA)

Państwowy Instytut Wyda­
wniczy wypuścił w świat 
dwa obszerne tomy pięk­

nie oprawne (jeden na biało, 
drugi na czarno) zawierające 
antologię „Dawnej noweli nie­
mieckojęzycznej". Z niecier­
pliwością rzuciłem się na te 
tomy powszechnie bowiem 
wiadomo, że mam wrodzoną 
słabość do noweli, a chyba 
nie bardzo wiadomo, że bar­
dzo lubię literaturę (zwłasz­
cza poezję) niemiecką. Ze swą 
słabością do powieści „gotyc­
kiej", do romantycznej opo­
wieści, do powściągliwej, ale 
i głębokiej liryki niemieckich 
pieśniarzy — chciałem się za­
głębić w nieprzejrzane gąsz­
cze niemieckiego opowiadania 
romantycznego. Chętnie prze­
czytałem ten wybór.

Jednakże przewertowanie 
obszernego zbioru (696 str.-j- 
652 str.!) noweli niemieckiej 
zostawiło we mnie coś w ro­
dzaju niedosytu, a nawet roz­
czarowania.

Chcialo mi się powtarzać 
uparcie: to tylko tyle? Tylko 
tyle zostało z tej baśniowej 
tkaniny wspanialej literatury, 
tylko tyle z mnożących się 
wielkich pomysłów i fantasty­
cznych opisów, żywych kon­
fliktów i problemów.

Oczywiście, każda antologia 
jest tylko wyborem, a każdy 
wybór będzie robił wrażenie 
niedostatecznego. Zresztą jak 
w życiu wybierając jedno od- 
dajemy na pożarcie nicości 
wszystko inne, wszystkie pię­
kności, których nam się wy­
daje, jest tam bardzo wiele.

Ale myślę także, że w tym 
wyborze prof. Gerarda Kozieł- 
ka jest pewien błąd zasadni­
czy, i właśnie ten błąd odbił 
się na całości tych wspania­
łych książek. Tym zasadni­
czym błędem jest chęć przed­
stawienia czytelnikowi pol­
skiemu rozwoju literatury nie­
mieckiej jako nieprzerwanego 
pasma dążenia do „postępu".

Oczywiście, w literaturze 
niemieckiej istnieje nurt pos­
tępowy i Fryderyk Schiller 
zostanie na zawsze jednym z 
najpotężniejszych poetów re­
wolucji. Lecz usilne staranie 
przypisywania „postępowości” 
wszystkim innym pisarzom 
i poetom niemieckim, prowa­
dzi do niezmiennego zakłama­
nia i fałszowania perspektywy.

Gerard Kozielek pisze o 
Pismach Marie von Ebner- 
-Esehenbach: „Aczkolwiek au­
torka staje w swoich utworach 
po stronie biednych i skrzyw­
dzonych. nie dostrzega ona ist­
niejących konfliktów socjal­
nych i narodowościowych. 
Przezwyciężenie sprzeczności 
widzi w odrodzeniu arystokra­
tycznym patriarchałfrmu i uz­
drowieniu moralnym całego 
społeczeństwa”. Ten zarzut 
„niedostrzegania" nazbyt 
przypomina mi pierwsze lata 
naszego IBL-u, gdzie to 
Orzeszkowa i Żeromski i inni, 
spotykali się z ahistorycznym 
zarzutem owego osławionego 
^niedostrzegania".

W ogóle notki poprzedzają­
ce poszczególne nowele, notki 
o autorach starające się nadać 
opowiadaniom treść, która się 
wymyka postrzeżeniu zwykłe­
go czytelnika, bardzo zniek-i—

ształcają obraz charakteru po­
szczególnych pisarzy. Profesor 
Koziołek nawet z Wilhelma 
Kleista usiłuje zrobić „postę­
powca”, co mu przychodzę z 
niejakim trudem.

W ogóle te wprowadza­
jące notki nie są bar­
dzo dobrze napisane, a 
jeśli mam wierzyć niektó­
rym recenzentom omawianej 
książki, zawierają nawet błę­
dne informacje. Tak dalece się 
nie posuwam, po prostu zda- 
je mi się, że są niezręcznie na­
pisane i dość prymitywne.

Wybór nowel jest zastana­
wiający. Czasami antologista 
idzie po linii najmniejszego 
oporu, dając tak znane rzeczy 
jak Peter Schlehmil, Adalber­
ta uon Chatnisso, a czasami 
wybiera rzeczy zupełnie nie­
znane i może na taki wybór 
nie zasługujące, jak dziwny 
urywek z Goethego, zupełnie 
nie dający pojęcia o tym, czym 
jest proza wielkiego autora 
„Werthera”.

Największym zarzutem, jaki 
da się tej niemieckiej antolo­
gii postawić, jest specjalna 
predylekcja do utworów po­
grążonych w beznadziejnym 
gadulstwie i wielosłowiu, a 
przecież nie jest to zasadnicza 
cecha literatury niemieckiej. 
Bezspornie wiele tego gadul­
stwa u pisarzy niemieckich 
dziewiętnastego wieku można 
skonstatować, ale przecież da­
łoby się wybrać i coś odmien­
nego. Taki na przykład Wil­
helm Hauff reprezentowany 
jest nudnawą i ile skompono­
waną nowelą o „Żebraczce z 
Ponts des Arts", podczas kiedy 
Hauff jept, mimo swego krót­
kiego żywota, autorem wielu 
bardzo zwięzłych i dobrze 
skomponowanych opowieści, 
zawartych w rtlmowych cyk­
lach o wielkiej piękności. Ro­
mantyczny cykl „Gospody w 
Spessarde” na pewno zawiera 
bardziej emocjonujące opo­
wieści niż owa „Żebraczka".

Zresztą nie brak w tej an­
tologii l arcydzieł, które odnaj­
dujemy tu z wielką przyjem­
nością. Do takich zaliczyć trze­
ba nowele „Lenz" Buchnera 
(w pięknym przekładzie Ilia- 
kowiczówny), Jmmensee” Te­
odora Storma (w przekładzie 
Izabeli Czermakowej) lub 
przepiękną, utrzymaną, w pół­
tonach nowelę Maxa Dauthen- 
deya. Oczywiście także „Pod­
róż Mozarta do Pragi” Edwar­
da Morika. Klasyczna ta no­
wela zawsze nas czaruje jed­
nakową pięknością.

Może zresztą jest dobrze, że 
niektórzy zbanalizowani auto­
rzy są reprezentowani wcale 
nie banalnie, jak na przykład 
E.T.A. Hoffmann, nieoczeki­
wanym opowiadaniem o „Ko­
palniach w Falun”. •

Zarzuty zarzutami, a dwa to­
my nowel to kupa dobrego 
czytania, na lato, na chorobę, 
na podróże. Włożono w te 
książki wielki wysiłek. Redak­
tora, tłumaczy i wydawnictwa. 
Należą im się podziękowania.

Trzecia po południu
JAN KOPROWSKI

Zaraz pierwszego dnia, po 
przeprowadzeniu się do 
mieszkania na nowym o- 

siedlu, usłyszałem gdzieś nad 
sobą dźwięki fortepianu. Pa­
miętam dokładnie: była gedzi- 
na trzecia po południu. Cho­
ciaż miałem dużo roboty, usia­
dłem w fotelu i zacząłem na­
słuchiwać. Od dzieciństwa bar­
dzo lubię muzykę. Wszystko 
jedno, kto i na czym gra. 
Gdym tylko usłyszał w pobli­
żu jakąś melodię, nadsta­
wiałem ucha, by nie uronić 
ani jednej nutki. Mogła to być 
gra na organkach, ba! nawet 
na grzebieniu, wzruszała mnie 
i zachwycała. Pewnie mam to 
po ojcu, który grał na harmo­
nii. W ogóle rodzina nasza by­
ła muzykalna, bo i brat Ste­
fan potrafił grać na skrzyp­
cach i flecie. Mnie ominęło ja- 
koś to wszystko, nie gram na 
żadnym instrumencie i może 
dlatego tak lgnę do muzyki, 
zwłaszcza fortepianowej, któ­
ra wydaje mi się najwytwor­
niejsza, a tym samym najbar­
dziej godna podziwu.

Więc zagłębiłem się tego pier­
wszego dnia w fotelu, nasłuchi­
wałem dźwięków płynących z 
góry, tuż nad pokojem, który 
miał być moją nracownią. Feli­
cja krzątała się w dalszych iz­
bach, a ja, cichy i skuiony. pró­
bowałem odgadnąć, kto to może 
być. Gra nieskładnie, potykając 
•tę o trudne przejścia, zawraca 
1 próbuje wysoki dla siebie próg 
wziąć od początku. Nie musi

to być osoba starsza, lecz ktoś 
początkujący, a więc Jeszcze 
młody. Zaczął czy zaczęła (bo 
może to być dziewczyna) od „Do 
Elizy” Beethovena, potem mo­
cował się z „Rapsodią węgier­
ska” Liszta i nie mogąc dać 
sobie z nią rady, przeszedł do 
..Marsza tureckiego" Mozarta, 
aby w końcu zamknąć krótki 
koncert „Pożegnaniem ojczyany" 
Ogińskiego. Nawet ten ostatni 
utwór, prosty chyba 1 nieskom­
plikowany, sprawiał grającemu 
trudności. Jedno z dwojga, po­
myślałem. albo to Jest ktoś, kto 
dopiero zaczyna naukę, albo 
po prostu niezdolny 1 nigdy nie 
opanuje tej wielkiej sztuki. Ale 
ml to, prawdę mówiąc, zupeł­
nie nie przeszkadzało. Musze 
nawet wyznać, że to borykanie 
tlę kogoś na piętrze, nad moją 
głową, z trudnymi do pokona­
nia frazami znanych utworów, 
wzruszało mnie na jwój sposób 
i budziło do grającego (czy gra­
jącej) sympatię. Pomyślałem leź 
sobie, że jest to d-?bra wróżba 
dla naszych osiedlln.

Itak już siedem lat trwa to 
muzykowanie. Codziennie o 
tej samej porze i wciąż te 

same utwory. Tak się do tego 
przyzwyczaiłem, że jeśli któ­
rego dnia fortepian milczy, za­
chodzę w głowę, co się mogło 
stać. Nie biorę pod uwagę sy­
tuacji, te grający (czy grająca) 
mógł wyjechać lub zachoro­
wał. To byłoby zbyt proste, 
wyobraźnia podsuwa mi ka­
tastroficzne zgoła wydarzenia. 
Ale kiedy nazajutrz usłyszę 
nad sobą pierwsze tony JJo

Elizy”, uspokajam się 1, sie­
dząc w fotelu, puszczam wodze 
fantazji. Zdumiewa mnie ta 
niezwykła punktualność mu­
zykowania: z uderzeniem
pierwszych dźwięków można 
regulować zegarki.

Łagodny utwór Beethoyena 
przenosi mnie w odległe lata 
dzieciństwa. Zda je mi się, że 
to wszystko działo się za sied­
mioma górami i siedmioma la­
sami, a to jest przecież nieda­
leko, bo na ziemi iłżeckiej, 
gdzie jesienią lasy były tak 
piękne, że jeszcze dziś, gdy je 
wspominam, oczy zachodzą mi 
mgłą. Widzę drogę, którą co­
dziennie chodziłem do szkoły, 
Kolegów i koleżanki, zwłasz­
cza koleżanki, a wśród nich 
jedną. Elizę, która miała cal- 
Kiem inne imię, ale mogła mieć 
właśnie takie. Zupełnie inne 
obrazy przywołuje „Rapsodia 
węgierska”. Widzę mojego 
stryja, Adama, który w czai 
pierwszej wojny światowej 
przebywał na Węgrzech i póź­
niej ixzy każdej okazji o tym 
opowiadał.

Nie byłem nigdy na Węgrzech, 
ale widzę ten kraj przez opo­
wieści atryjowakis: rozlany sze­
roko Dunaj, puaztę, na której 
paaą się ogromne siada bydła, 
zarośla nad Cisą i pasterzy, wy­
grywających czardasze, zawie­
rające w aoble tyleż wesołości ro 
i smutku Przy „Marszu turec­
kim” zawsze żałuję, że nie mo­
gę usłyszeć „Eine kleine Nacht-

ir.mik”, której mógłbym słuchać 
godzinami. Ale zaraz sobie od­
powiadam: to Jest trudne dla 
każdego muzyka, cóż dopiero 
dla tych, którzy zaczynają naukę 
fortepianu. Dlaczego utwory po­
godne kryją w sobie tyle no­
stalgii, tyle szarpiące) rozpaczy? 
„Marsz turecki" tryska energią, 
zabawą optymizmem, a mnie 
się wydaje, że tuż-tuż pod tą 
wierzchnią warstwą wesela pły­
nie ciemny potok trudnej do 
nazwania żałości.

Jackowi bardzo się ten 
..Marsz turecki" podobał. Ale 
Jacka nie ma już na święcie. 
Może dlatego kojarzy mi się 
ta melodia z nim 1 zaciemnia 
widok jak ulewny deszcz za 
oknami. Jacek lubił też polo­
neza Ogińskiego Gdy był aku­
rat u nas, siadaliśmy razem i 
słuchaliśmy tych niewprawnie 
grających rąk, a myśli nasze 
szybowały ku sprawom daw­
nym i wciąż żywym. Trzeba 
zresztą dodać, że z roku na 
rok muzyka nad nami popra­
wiała się. Trudności, o które 
grający potykał się w pierw­
szym roku naszego pobytu, w 
dwa esy trzy lata później już 
nie występowały. Prawd*,  da­
leko tej muzyce do doskona­
łości, wciąż Jeszcze znać nie­
pewność uderzeń, lęk przed 
każdą następną frazą i szybką 
ucieczkę z miejsc, które na­
stręczały najwięcej przeszkód. 
Autor „Pożegnania ojczyzny”, 
Michał Kleofas Ogiński, był 
stałym gościem w naszym do­
mu. Nie tylko wówczas, gdy z 
piętra dolatywał dźwięk Jego 
utworu. Jacek sięgał po ency­
klopedię muzyczną i pokazując 
rozdział o kompozytorze pytał:

— Dlaczego tu nie me Jego 
fotografii?

— Widocznie redaktorzy uzna­
li, te nie należy oo do wybit­

nych kompozytorów — odpo­
wiadam.

Jacek:
— Redaktorzy powinni brać 

pod uwagę, co sądzi naród, a nie 
swoje prywatne upodobania. O- 
giński to historia, a historia zna­
czy wiece! niż stu redaktorów.

Jacek by! ostry, często nie­
sprawiedliwy, ale w tym 
przypadku chętnie przyzna­

wałem mu rację. Dzieło sztuki 
żyje nie tylko silą własną, ale 
1 tym, co doda mu życie i hi­
storia. Kiedy ludzie słyszą tego 
poloneza, zamyślają się. a nie­
którzy nawet płaczą, choć nie 
zawsze wiedzą, w jakich pow­
stał on okolicznościach i do 
jakich odnosi się wydarzeń.

Jacek:
— Muzyka jest piękna, jeśli 

budzi w nas więcej niż zamie­
rza.

Skąd en wie o tym? Zajmo­
wał się wszystkim, tylko nie 
muzyką Interesowały go rze­
czy konkretne, wymierne, da­
jące się dotknąć i sprawdzić. 
A myzyk*  jest krucha i nie­
dotykalną jak powietrze. For­
tepian na górze umilkł, a my­
śmy siedzieli w fotelach I jeżeli 
nie było tematu do rozmowy 
— tośmy milczeli. Ale zawsze 
znalazł się jakiś temat Felicja 
przynosiła herbatę i dyskuto­
waliśmy w trójkę, jeżeli przyje­
chali Marek i Szymek i byli­
śmy w komplecie — rozmowa 
przeciągała się aż do wieczora. 
Ale najbardziej chętny do ga­
dania był Jacek. Miał swoje 
zdanie, bronił pewnie i z prze­
konaniem swoich poglądów, 
ale my nie zawsze podzielali­
śmy jego uwagi. Dopiero teraz 
widzę, jak bardzo nam brak

jego obecności. Nie ma nas, 
gdy jesteśmy, jesteśmy, gdy 
nas nie ma. Kto to, gdzie i 
kiedy powiedział? Chcieliby- 
śmy słyszeć teraz glos Jacka i 
chcielibyśmy się z nim nie zga­
dzać. Ale jego nie ma i nie bę­
dzie. Czekam godziny trzeciej 
po południu, by usłyszeć znane 
mi utwory i boję się tego, bo 
zaraz staje mi przed oczyma 
przeszłość, która nie stanie się 
nigdy teraźniejszością. Pragnę 
muzyki dolatującej z piętra 
nad nami, choć wiem, że ot­
wiera we mnie rany, które bę­
dę potem zalizywal jak pies 
skaleczoną łapę.

Długo tnutieliśmy czekać, za­
nim poznaliśmy sprawcę na­
szych przeżyć. Nie powiem, żeby 
nam się do tego poznania spie­
szyło. Wiedzieliśmy, że to kie­
dyś nadejdzie, nadejść muai, bo 
lak się mieszka w jednej kamie­
nicy i w dodatku na tej samej 
klatce schodowej, chwila taka 
nieuchronnie naaiąpL

Zapukała do drzwi I spytała 
nieśmiało:

— Przepraszam, czy mogę sko­
rzystać z telefonu?

Podeszła do aparatu ostrożnie 
jakby na palcach. Misia aa so­
bie kolorową letnią sukienkę, 
czsrne włosy lśniły w padają­
cym do pokoju popołudniowym 
słońcu, w pięknych oczach 
czaiły się zaciekswienie I nie­
pewność. Ile mogła mieć lat: 
dwanaście. czternaście? Nad 
wiek rozwinięta, ale ze wszyit- 
kim! cechami dziecka, które nie 
wie. co Ją czeka za tydzień. Co 
za cudowny okrei w życiu czło­
wieka: mieć ufność do świata i 
ludzi 1 nie spodziewać się żad­
nego nieszczęścia. Nie przeczu­
wać. że nieszczęścia chodzą za 
nami trop w trop, aby dopaść 
nas w najmniej spodziewanym 
momencie.

— Może usiądziesz z nami? 
— zaproponowała Felicja. 
Młodziutka pianistka oblała 
się rumieńcem zawstydzenia, 
weszła równie po cichu jak 
przyszła do pokoju i usiadła na 
skzaju krzesła. Pila herbatę 
ostrożnie i w obawie, by się 
coś nie stało. Nie chcieiiśmy 
jej spłoszyć. Byliśmy prawie 
tak samo cnieśmieleni jak ona. 
W końcu Felicja powiedziała:

— Dawno już grasz?
— Dawno. Od dzieciństwa.
— Szykujesz się do zawodu 

muzyka?
— Nie.
— A dlaczego?
— Bo ja wiem, te nie mam 

wybitnych zdolności. Ale uczę 
•ię grać, żeby mi w życiu było 
lepiej.

Spojrzeliśmy z Felicją po so­
bie.

— Bo jak mi będzie tle, to so­
bie pogram i będzie mi lżej. Tak 
sobie myślę.

Zarumieniła się znowu, zdzi­
wiona własną odwagą, a mota 
pod wpływem gorącej herbaty.

Siedziała gadzinę, może na­
wet dłużej. Mówiła skład­
nie i z coraz większym 

ośmieleniem. Pomyślałem: 
ktoś, kto dużo gra — milczy, 
a kto dużo milczy, ma z pew­
nością niejedno do powiedze­
nia.

Dziewczyna z pierwszego 
piętra stała lię częstym go­
ściem w naszym domu, podob­
nie zresztą jak i jej rodzice. 
Kiedy o godzinie trzeciej po 
południu odzywają się nad na­
mi dźwięki fortepianu, mamy 
pewność, te nie tylko my my- 
ślimy o niej. Ze ona myśli tak­
że o ras. Od tego myślenia 
cieplej jest w obydwu domach: 
u nich na piętrze i u nas na 
parterze.
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SOBOTA 18 VIII

Program 1
t.08 Teleferie Najmłodszych

— „Cudaczek" — oraz 
film telewizji angielskiej
— „Fingerbobs” (kolor) 

14.00 Program dnia
14.85 Radzimy rolnikom (ko­

lor)
14.15 „Radar" — kronika woj­

skowa
14.30 Obiektyw Program sto­

łecznego województwa 
warszawskiego

14.50 Dziennik (kolor)
STUDIO 8

15.00 Magazyn firmowy Stu­
dia 8

15.50 Klub Małego Fiata
16.10 Jadwiga Grabowska • 

sobie i modzie
16.20 Jutro Interwizja — pro­

gram rozrywkowy
16.35 Atlas naszych zbóż — 

gawęda dr Jerzego 
Brykczyńskiego

16.45 Codzienny chleb — pro­
gram publicystyczny 
cz. 1

17.00 Kolekcja Leszka Maza­
na

17.10 Zeszyt polski — kartki 
z Gdańska i Lodzi

17.25 Za co mi płacą — pro­
gram publicystyczny

17.40 Śpiewa McBride — pro­
gram rozrywkowy

18.00 Codzienny chleb — 
cz. 2

18.20 Jeden z Westerplatczy- 
ków — rep. filmowy

18.35 Gwiazdy, gwiazdki, gwia­
zdeczki — Zbigniew 
Wodecki

19.00 Dobranoc
19.10 Siódemka
19.30 Wieczór z Dziennikiem
20.30 Studio 8 zaprasza na 

wieczór
20.35 „Mareczku, podaj mi 

pióro” — film fab. cze­
chosłowacki, reż. Odrich 
Ljpsky

22.10 „Pawana na śmierć in­
fantki” Maurycego Ra- 
vela — program bale­
towy Conrada Drze­
wieckiego

22.30 Wiadomości Dziennika
22.45 Sport w Studio 8 
23.00 „Casanova 70” — włoski

film fab.
0.40 Dobranoc Studia 8: Gra 

Capella Cracoviensis

Program II
16.40 Program dnia
16.45 Estrada Folkloru —

Płock 78 (kolor) 
POPOŁUDNIE 

WIEDZY I FANTAZJI
17.15 „Gimnastyka Jako lek”

— wrocławska medycy­
na zwalcza choroby ser­
ca

17.25 „Czy zwierzęta płaczą?”
17.35 SAM-y w Muzeum Tech­

niki
17.40 „Na pograniczu ryzyka" 

reportaż z płockiego 
ZOO

18.05 Kalejdoskop nauki I te­
chniki

18.15 „07 zgłoś się” ode. I pt. 
„Major opóźnia akcję” 
film TP, reż. — Krzy-

* sztof Szmagier. Wyst. 
Bronisław Cieślak. Zdzi­
sław Kozień, Zdzisław 
Tobiasz. Edmund Fet­
ting i in. (kolor)

19.10 Program lokalny
19.30 Wieczór z Dziennikiem 

(kolor)
20.30 „Godzina tańca charak­

terystycznego” — prog­
ram telewizji radzie­
ckiej. Wyst. Natalia Ka- 
satkina. soliści i zespo­
ły baletowe Teatru 
Wielkiego w Moskwie. 
Leningradzkiego Zespo­
łu Miniatur Choreogra­
ficznych, Teatru Lenin­
gradzkiego im. Kirowa 
(kolor)

21.30 Grand Prlx — RFN
Sprawozdanie z elimi­
nacji Formuły 1 naj­
większej imprezy sa­
mochodowej na świecie 
(kolor)

22.00 „Najważniejszy dzień ży­
cia” — „Strzał” — film 
TP reż. — Sylwester 
Szyszko wys.tr Bolesław 
Płotnicki, Stanisław Ni­
wiński, Krzysztof Stro­
iński, Tadeusz Janczar i 
in. (kolor)

22.55 Studio Sport (kolor)

I TYLKO W NIEDZIELĘ
■ 13.00 Omówienie programu 
i 13.05 Niewydeptane szlaki — 

reportaż z okazji Dni 
Kultury Beskidzkiej

13.25 Rozmowa i wojewodą 
bielskim — Józefem 
Labudkiem na temat 
walorów turystyczno- 
wypoczynkowych ziemi 
beskidzkiej

13.35 Piosenką
13.40 Nie tylko igrzyska — 

wspomnienia Bohdana 
Tomaszewskiego o Let­
niej Olimpiadzie w To­
kio w 1964 r.

14.00 Polak mistrzem świata
— reportaż z mistrzostw 
świata w sportach mo­
torowodnych

14.30 Druga gawęda Wilhel­
ma Szewczyka: Jak bu­
dowaliśmy?

14.40 Początek wieku — cz. 
1 — Iluzjon dziadunia. 
Szymon Kobyliński 
przedstawia film Ta­
deusza Makarczyńskiego 
o pierwszych pokazach 
kinematograficznych i 
twórcach pierwszych o- 
brazów

15.15 Losowanie Dużego Lotka
15.30 Prawdy i legendy — 

Zawisza Czarny
16.00 „Wilki morskie” — film 

amerykański z udziałem 
znanej pary komików: 
Flipa i Flapa

17.00 Sprzed lat — wspom­
nienia Józefa Małgo- 
rzewskiego o urucho­
mieniu radiostacji w 
Raszynie

17.10 Oną była najpiękniej­
sza — felieton filmowy 
o wyborach Miss O- 
biektywu festiwalu pio­
senki w Opolu

17.25 Mistrzowie komedii: 
Edward Dziewoński (1)

17.35 Dalej niż jutro — pro­
gram publicystyczny 
na temat odpowiedzial­
ności nauki wobec na­
ruszenia równowagi
świata

18.10 Mistrzowie komedii: 
Edward Dziewoński (2)

18.20 Jak powstawała znów 
Trasa W—Z — repor­
taż z planu filmu Ja­
na Łomnickiego

18.35 Mistrzowie komedii: 
Edward Dziewoński (3)

18.45 Piosenki
19.00 Wieczorynka
19.30 Wieczór z Dziennikiem
20.20 „Jan Krzysztof” — VII 

ode. serialu tv francus­
kiej. reż. Franęois Vil- 
liers

21.25 Mistrzowie komedii:
Edward Dziewoński (4)

22.00 Wiadomości Studia 
Sport

22.15 Film z serii „Kojak” pt 
„Zeznanie”, reż. Jeannot 
Szwarc, w roli głównej 
Telly Savalas

Program II
12.35 Program dnia
12.40 Studio Sport — Moskwa 

80 (kolor)
13.10 Dla dzieci: — „Wakacyj­

ne Kino” — Zestaw fil­
mów animowanych (ko­
lor)

13.40 „Magazyn Motoryzacyj­
ny” — wydanie specjal­
ne (kolor)

14.10 Koncert Wakacyjny z 
Katowic — wyst.: Wiel­
ka Orkiestra Symfonicz­
na Polskiego Radia i Te­
lewizji W Katowicach 
(kolor)

15.10 Studio Sport — „Historia 
olimpiatj” — ode. II 
(1920—1928) (kolor)

16.10 Telewizyjny Musie Hall 
— program telewizji 
NRD (kolor)

17.10 W Starym Kinie — 
„Frankenstein i wilko­
łaki” — amerykański 
film fabularny

18.25 Melodie filmu amery­
kańskiego — „Jimmy 
Black contra Mister 
White” — reż. — Jerzy 
Woźniak (kolor)

19.30 Wieczór z Dziennikiem 
(kolor)

20.15 Studio Sport (kolor)
21.15 Klub Filmowy — „Beeś- 

hoven” — NRD-owski 
film fabularny (kolor)

PONIEDZIAŁEK 20 VIII

NIEDZIELA 19 VIII

Program I
7.30 Alarm przeciwpożarowy ' 

trwa
7.40 Nowoczesność w domu i 

zagrodzie (kolor)
8.10 Emerytury dla rolników I

— Poradnia (kolor)
8.20 Telewizjada (kolor)
8.55 Program dnia
9.00 Teleranek oraz Kino Te- 

leranka — „Detektywi 
na wakacjach” — ode. II 
pt „Obcy” — film TP 
(kolor)

10.20 Antena (kolor)
10.45 Ekran Wspomnień — 

„Irena do domu” — pol­
ski film fabularny

12.15 Dziennik (kolor)
12.30 Rolnicze rozmowy (ko­

lor)

Program I
15.55 Program dnia
16.00 Obiektyw Program wo­

jewództw: gdańskiego,
bydgoskiego, elbląskie­
go, olsztyńskiego, toruń­
skiego

16.20 Dziennik (kolor)
16.30 Dla młodych widzów: 

„Kino Zwierzyńca” (ko­
lor)

17.00 „Dzień dobry, w kręgu 
rodziny” (kolor)

17.30 Ekran Wspomnień — 
„Zobaczymy się w nie­
dzielę" — polski film 
fabularny reż. — Stani­
sław Lenartowicz

19.00 Dobranoc (kolor)
19.10 Siódemka
19.30 Wieczór z Dziennikiem 

(kolor)
20.15 Teatr Telewizji Ewa Bo­

ber, Wojciech Solarz — 
„Prawo głosu” cz. I 
reż. — Wojciech Solarz 
(kolor)

W niedzielę li) sierpnia polski film fabulrrr.j „iri 
stępują: Lidia Wysocka, Adolf Dymsza, 
ctu: Adolf Dymsza i Kazimierz Brusikie

do demu" w reżyserii Jana Fethke. Wy-
Hattka Bielicka, Ludwik Sempoliński i inni. Na zdję- 
.CZ. Fot. CAF.

i

22.00 Beethocen — nasz 
współczesny — Inaugu­
racja imprezy odbywa­
jącej się w dniach 
20—26 VIII br. w Fil­
harmonii Poznańskiej i 
obejmującej wszystkie 
symfonie Beethovena 
(kolor)
Dziennik (kolor) 
„W minutę po premie, 
rze” — „Zaniechanie 
nadzieja” (kolor)

Program II
DZIEŃ RUMUŃSKI w 

16.00
16.05

22.45 
23.00

16.35

1630

17.00

17.20

17.35

18.05

18.20

18.35

18.50

19.10
19.30

20.20

20.55

22.25

i

q 1

21.15
21.35

jem

Melomana —

ny — Koncert 
Wie!

Prcgrmt 
Wieczór 
(kolor) 
Wtorek
Bcuthay

stra Symfoniczna Pol­
skie o Radia i Telewizji

Stanisława Wisłockiego 
(kolor)

24 Godr' ,y (kolor) 
WIECZÓR FILMOWY

20.15

TP 
Zapowiedź programu 
..Rumunia — wczoraj i 
dziś” — felieton filmo­
wy
„Bukareszt” — rep. fil­
mowy ,
„Theodor Aman” — syl­
wetka malarza 
„Liliana Civiloi” — o
14-letniej skrzypaczce 

„Wszystko co gra” — o 
ludowych instrumentach 
muzycznych ' 
„Jest taka kraina” — 
film folklorystyczny 
przedstawiający piękno 
krajobrazu wsi rumuń­
skich 
„Rumuńskie rytmy” — 
program estradowy z 
udziałem Olimpi Pan- 
cu. Angeli Simila, Theo­
dora Ceiku 
„Rzeźbiarz” —' filmowy 
portret Vide Ghezy 
„Delta Dunaju” 
presja filmowa 
„Rumunią dziś 
dokumentalny 
Program lokalny 
Wieczór z Dziennikiem 
(kolor) 
„Impresje rumuńskie” 
— film dokumentalny 

„Ilypcrion” — rumuński 
film fabularny, reż. — 
Mircea Veroin. Wyst.: 
Adela Marculescu, Eme- 
rich Schaepfer
(kolor)
24 Godziny (kolor)

ŚRODA 22 VIII

I

im-

film

WTOREK 21 VIII

Program
15.25 Program dnia 
15.30 NURT. Nauki 

— Oświata ; 
nie w okresie 35-leWa 
PRL

1G.00 Obiektyw Prc’ram wo­
jewództw: białostockie­
go, bialskopodlaskiego, 
ciechanowskiego, chełm­
skiego. lubelskiego, 
łomżyńskiego, ostrołęc­
kiego., płockiego, sied­
leckiego, skierniewickie­
go. suwalskiego, włocła­
wskiego. zamojskiego. 
Dziennik (kolor) 
Ola dzieci — „Pan Pół­
ka i spółka” (kMór) 
Losowanie Małego Lotką 
(kolor).

„Dom i my” (kolor) 
i,Klinika ZBrowego Ozłe- 
wieka” (kolo?)

„Dzień debry, w kręgu 
rodziny’’ (kolor) 
Studio Sport 
Dobranoc (kolor),■ 
Siódemka
Wjr . rf r i z Dziennikiem 
(kolor)

IH Międzynarodowy Fe­
stiwal Piosenki Intcrwi" 
zji — Sopot 79 — reż. — 
Jerzy Gruza (kolęr) 
Dziennik (kolor)
III Międzynarodowy Fe­
stiwal Piosenki Interwi- 
zji — Sc.pot 79 — (c.d.) 
(kolor)

‘Sport (kolor)

Polityczne 
Wychowa-

16.20
16.30

16.55

17.05
1730

17.15

18.10 
19.00 
19.10 
1930

29.15

21.25
21.40

!3.23

Program II

15.25
15.30

16.00

16.20
16.30

16.50

17.20

17.45

18.10

18.50

19.00
19.10
19.30

20.15

21.15

21.35

22.00
22.15

22.45

La-

wo-

Program I
Program dnia 
„Pasje Stanisława 
toura”
Obiektyw Program
jewództw. krakowskie­
go. krośnieńskiego, no­
wosądeckiego. przemy­
skiego, rzeszowskiego, 
tarnowskiego
Dziennik (kolor)
Dla młodych widzów: — 
„Bractwo Żelaznej Sze­
kli” — (kolor) 
„Interstudio" — program 
o krajach socjalistycz­
nych (kolor)
„Sonda” — „Złote runo” 
(kolor)

„Vikl syn Wikingów” 
ode. XII pt „Wyzwole­
nie” film animowany 
tv RFN (kolor)
„Dzień dobry, w kręgu 
rodziny" (kolor) 

Radzimy rolnikom 
lor)
Dobranoc (kolor) 
Siódemka
Wieczór z Dziennikiem 
(kolor)

,.Pętla na szyi” — fran­
cuski film fab., ode. 4 
„Cena namiętności” 
„świadkowie” — prog­
ram publicystyczny (ko­
lor)
„Camerata" — magazyn 
muzyczny (kolor) 
Dziennik (kolor)
Studio Sport — Potycz­
ki ze sportem (kolor) 
Studio ..Ratunek” — U- 
waga „W” (kolor)

17.25
17.30

18.00

18.30

(ko-

16.50
16.55

17.30

17.50

18.30

19.10
19.30

20.15

21.45
21X5

Program dnia
Piosenka, taniec, cepe­
liada (kolor)

W’izyta w Libii — re­
portaż wojskowy 
„Wszystko już było” — 
program publicystyki 
kulturalnej (kolor)

Dla zainteresowanych 
historią — „Antykwa-

Program lokalny 
Wieczór z Dziennikiem 
(kolor)
„Wieczór Przygody i Po­
dróży” (kolor)

i 24 Godziny (kolor) 
„Górska legenda” — buł­
garski film <i telewizyjny 
(kolor)

CZWARTEK 23 VIII

15X5
16.00

16.20
16.30

1730

18.00

1835
Program II

Program dnia
„Ocalić od zapomnienia” 
— program publicystyki 
kulturalnej (kolor) 
„Prawo dla wszystkich” 
(kolor)
Program morski

18.50

19.00
19.10
1930

Program I
Program dnia 
Obiektyw Program 
jewództw: Ml
kieleckiego, 
skiego, 
sieradzkiego, tarnobrze­
skiego
Dziennik (kolor) 
Czwartek Telewizji 
Dziewcząt.i Chłopców o- 
raz „Toomai — Druh 
Słoni” ode. pt. „Tran" 
film telewizji angiel­
skiej (kolor)

„Skarbiec" — tygodnik 
historyczny (kolor) 
„Dzień dobry, w kręgu 
rodziny” (kolor) 
„Poligon” — program

Wystąpienie ambasado­
ra Socjalistycznej Re­
publiki Rumunii w Pol­
sce
Dobranoc (kolor) 
Siódemka
Wieczór z Dziennikiem 
(kolor)

wo- 
łódzkiego, 
piotrkow- 

radomskiego,

III Międzynarodowy Fe­
stiwal Piosenki Interwi- 
zji — Sopot 79 (kolor) 
Dziennik (kolor)
III Międzynarodowy Fe­
stiwal Picsenki Interwi- 
zji — Sopot 79 (o.d.) 
(kolor)

„Pegaz” — aktualna pu­
blicystyka kulturalna 
(kolor)

Program I!
17.05 Program dnia 
17.10 „Dom i my” (kolor)
17.25 Przewodnik telewizyj­

ny (kolor)
„Tydzień” — program 
ekonomiczny (kolor)

Studio Sport —t Stadictiy 
świata (kolor) 
Prbgram lokalny
Wieczór z Dziennikiem 
(kolor)

Twórca I jego dzieła — 
Paul Klee

24 Godziny (kolor) 
„Królewski szlak" — 
włoski film dokumen­
talny

22.00 Beethoyen — nasz 
współczesny — Koncert 
III wyst.: Wielka Orkie­
stra Symfoniczna Pol­
skiego Radia i Telewizji 
w Katowicach pod dyr. 
St. Wisłockiego (kolor)

22.45 Premiera w Dwójce

Na sobotę i niedzielę 
polecamy:

Joanna Kulmowa — tegorocz­
na laureatka nagrody 
Rady Ministrów — ma za 
26 lat pracy literackiej.

Pisarka mieszka obecnie 
daleko Szczecina, we 
Strumiany. położonej na skraju 
Puszczy Solemowskiej. Stamtąd 
nadesłała dźwiękową korespon­
dencję dla radiosłuchaczy, w 
której — oprócz refleksji o 
swoim poetyckim widzeniu i 
rozumieniu świata — przedsta­
wiła kilka najnowszych wier­
szy. Czytelnicy znajdą je w to­
mie „Zawiązanki”. Audycję 
„List ze Strumian” opracowa­
ną przez Halinę Lizyńczyk u-, 
słyszymy w sobotę 18 bm o 
godz. 20 w programie IL

GDAŃSK — 39 to cykl 
kumentalnych reportaży 
święconych Polakom, obywate­
lom Wolnego Miasta Gdańska. 
Oni pierwsi poddani zostali re­
presjom hitlerowskim jeszcze 
przed wybuchem II wojny 
światowej. Autorzy audycji An­
na Semkowicz, Marian Bakajlo 
dedykują ten cykl, w czter­
dziestą rocznicę wybuchu woj­
ny, często bezimiennym bohate- 
terom. o których pamięć powin­
na przetrwać. Pierwszy repor­
taż zostanie nadany 19 bm w 
niedziele o godz. 22,15 w pro­
gramie III; następnych będzie 
można słuchać o tej samej po­
rze przez dziesięć dni.

prezesa 
sobą

nie- 
wsi

do- 
PO"

21.25 
tl.40

23.20

17X5

18.25

19.10
19.30

20.15

21.10
21.20

PIĄTEK 24 VIII

Program I
15.15 Redakcja Szkolna zapo­

wiada
15.25 Program dnia
1530 NURT Nauki Polityczne 

— Istota stosunków pro­
dukcji w kapitalizmie i 
socjalizmie

1G.C0 Obiektyw Program wo­
jewództw: poznańskiego, 
gorzowskiego, kaliskie­
go, konińskiego, lesz­
czyńskiego, zielonogór­
skiego 
Dziennik (kolor)
Kino Najmłodszych — 
„Kot w butach” — ra­
dziecki film animowany 
(kolor)

Magazyn Motoryzaycyj- 
ny (kolor)
„Dzień dobry, w kręgu 
rodziny” (kolor)
Teatr Telewizji Jerzy Ja­
nicki „Akcja V” ode. IV 
pt. „Specjalne wigilijne 
danie” reż. Andrzej 
krzewskl
Radzimy rolnikom 
Dobranoc (kolor) 
Siódemka
Wieczór z Dziennikiem 
(kolor)
III Międzynarodowy Fe­
stiwal Piosenki Interwi- 
zji — Sopot 79 (kolor) 
Dziennik (kolor)
III Międzynarodowy Fe­
stiwal Piosenki Interwi- 
zji — Sopot 79 
(kolor) 
„Świat, ludzie, 
(kolor)

16.20 
16X0

16.50

17.20

17.50

18.50
19.00
19.10
1930

20.15

2135
21.40

23.20

17*05
17.10

17.25

1735

18.25

19.10
1930

20.15

20.55

21.05
21.15

Za-

(c.d.)

idee”

SOBOTA 18 VIII

Prokof.ew: — Fagoty opery „Woj- 
na 1 pokój”. 12.05—12.25 Glos Ma­
zowsza. Kurpi 1 Podlasia. 1225 
Giełda płyt (stereo lok.). 13.00 Re­
cital Andrzeja Zauchy. 13.18 Prze­
boje na lato. 13.50 Tu Studio Stereo 
(stereo ogólnopolskiej. 14.48 Tańce 
Pogórza Cieszkowicklego. 15.46 
Teatr P.R. Śtudlo Klasyczne Teatr 
Juliusza Słowackiego „Fantazy". 
16.05 Kodeks i kierownica — zabój, 
siwo? 16.25 Pomnikowe legendy — 
Pałac pod Blachą. 16.49—13.25 Pro­
gram Wa rszawskeigo Ośrodka Ra­
diowo-Telewizyjnego. 16.40 Tu 
Studio 4 (stereo lok.). 17.00 Na 
Warszawskiej Fali. 17.20 Słuchał 
nas. 16.10 Wiadomości z Warszawy 
1 województw oraz felieton tury­
styczny. 18.25 Kobiety różnych 
epok — Pani na Łańcucie — Iza­
bella Lubomirska. 19.00 Czy znasz 
swoje prawo? — Prawo pracy. 19.15 
Lekcja jeżyka niemieckiego. 13.30 
Studio Stereo zaprasza (stereo o- 
gólnopolskie). 22.10 Kosmos bliski 
i daleki. 22.30 Radiowe portrety 
polaków Ludwik Krzywicki — so­
cjolog, publicysta. 22.50 Pieśni Se­
rgiusza Rachmaninowa śpiewa Ni­
colai Gedda. 22.55 Wiadomości.

NIEDZIELA 19 VIII

Program II
Program dnia 
„Wizytówka” — Prosto z 
Kłaja... — program pu­
blicystyki kulturalnej

Poradnik turysty (ko­
lor)
Poradnik domowy (ko-

Klub Jazzowy Studia 
Gama (kolor)
Program lokalny 
Wieczór z Dziennikiem 
(kolor)
Teatr Wspomnień — 
1968 Tądeusz Boy-2e- 
leński — „Obrachunki 
Boyowskie” — cz. III 
reż. — Adam Hanu­
szkiewicz

Poradnik Zmotoryzowa­
nego Turysty (kolor) 
24 Godziny (kolor) 
Premiera w Dwójce 
„Czarny chleb” ode. IV 
pt. „Ojciec Baptysta” 
telewizyjny film fran­
cuski (kolor)

Program I
Wiad.: 8 00 7.CO 8.00 9.00 10.00 11.00 

12.05 15.00 19.00 20.00 21.CO 22.00 
5.05—6.00 Zielone Studio. 6.00—9.00 
Sygnały unia. 9.05—11.40 Lato z 
Radiem. 11.40 Tu Radio Kierow­
ców. 12.05 Z kraju i ze świata.
12.25 Na południe od Czantorii. 
12.45 Rolniczy Kwadrans. 13.01 
Przeboje na lato. 13.20 Z nagrań 
grupy ..Black Byrds”. 13.40 Kącik 
melomana 14.00 Studio „Gama” 
(ok. godz. 14.05 — Informacje dla 
kierowców). 14.20 Studio „Relaks”.
14.25 Studio „Gama". 15.05 Kore­
spondencja z zagranicy. 15.10 Stu­
dio „Gama”, (ok. godz. 1X45 In­
formacje dla kierowców). 16.00—
18.25 Tu Jedynka. 17.30—18.00 Ra- 
diokurier. 18.00 Tu Jedynka c.d.
13.25 Nie tylko dla kierowców. 
18.33 Filmy bez wizji. 19.15 Z opol­
skiego studia. 19.30 Podwieczorek 
przy mikrofonie. 21.05 Gwiazdy 
jazzu — Sarah Vaughan. 21.35 Przy 
muzyce o sporcie. 21.58 Komunika­
ty Totalizatora Sportowego. 22.00 
Z kraju i ze świata. 22.20 Tu Ra­
dio Kierowców. 22.23 Olsztyn na 
muzycznej antenie. 23.00 Wita Was 
Polska.

Program nocny
Wiad.: 0.01 1.00 2.00 3.06 4.00 5.00 

0.00 Początek programu. 0.06 Ka­
lendarz Kultury Polskiej
0.41 1.06 2.09 3 09 4 05 5.06 — Nocne 
Studio „Gama".

Program II
Wiad.: 4.30 5.30 6.30 7.30 8.30 11.38 

11 JO 14.34 21.34 23.30
4.35 Poradnik domowy. 5.00 Muz.
5.36 Obserwacje i propozycje. 5.46 
Muz. 6.00 W kilku taktach, w kil­
ku słowach. 6.10 Kalendarz. 6.15 
Moskwa z melodią 1 piosenką.
6.35 Gimnastyka. 6.45 Mistrzowie
miniatury instrumentalnej. 745 
Gra A. Makowlcz. 7.15 -Piosenki 
J. Komana, 
ranny. 8.35 
żenią. 9.30 ____ ________
Radia Festiwal Przyjaźni (Berlin) 
— ..Osobliwa miłość”. 10.40 Sprawy 
codzienne. 11.00 Konc. chopinow­
ski. 11.35 „Radioproblemy”. 11.45 
Muzyka spod strzechy. 12.05 Waka­
cje melomana. 12.55 „Lovers” — 
gra zespół „Craah”. 13.00 Mag. ło­
wiecki. 13.15 R. Wagner — Duet 
Scnty i Holendra oraz scena fina­
łowa z II aktu opery „Holender 
tułacz”. 13.36 Ze wsi i o wsi. 13.5d 
Spotkania z folklorem. 14.10 O 
zdrowiu, dla zdrowia. 14.30 Dla 
dzieci — Letnie koszałki opałki”. 
14.50 „Czata” — magazyn. 15.15 
Muzyka W. A. Mozarta. 15.20 
Radioferić. 16.CO Śpiewa Sława 
Przybylska 16.10 Przekrój muzycz­
ny tygodnia. 16.40 Czy znasz tę 
książkę? 17.00 Z archiwum jazzu 
17.20 „Rekord świata”. 17.40 „Wra­
ca człowiek myślą”. 18.00 Radiowa 
estrada małych muzyków. 
Plebiscyt Studia „Gama”. 
„Czas i lud-zle”.
ko wie” — ode. powieści radio­
wej. 19.30 M. Calles — Soprano 
Assoluta P. Kusiewicza. 20.00 
„List ze Strumian0. 20.15 Festiwal 

Bergen. 21.15 C.d. recitalu. 22.00 
„2ywoty panów swawolnych”. 
23.00 Mistrzowskie interpretacje 
muzyki dawnej. 23.35 Co słychać 
w świecie. 23.40 Muzyka.

Program lii
Wiad.: 6.15 6.30 7.00 3.00 10.30 12.00 

1S.C0 17.00 14.30 22.00 0.50
6.00—8.00 Między snem a dniem.
6.30 Polityka dla wszystkich. 8.05 
Za kierownicą. 8.40 Co kto lubi 
9.00 „Czyste radości mojego życia”.
9.10 Kiermasz płyt. 9.30 Nasz rok 
79-ty. 9.45 Dyskoteka pod gruszą.
10.35 Scott Hamilton — powrót do 
jazzowej klasyki. 11.00 Codziennie 
powieść w wydaniu dźwiękowym 
J. Stefan Stawiński ..Młodego 
warszawiaka zapiski z urodzin” 
ode. 11.30 Dyskoteka pod gruszą 
12.05 W tonacji Trójki. 13.08 Pow­
tórka z rozrywki. 13.50 ..Właściwy 
moment”. 14.00 Lato w Filharmo­
nii. 15.06 Wakacje ze swingiem.
15.30 Zgryz — magazyn. 18.30 Pio­
senki z Iluzjonu. • 16.45 Nasz rok 
79-ty. 17.05 Muzyczna poczta UKF. 
17.40 „Aint „Misbehavin” — czyli 
Fats Waller na Broadway’u (cz. 
II). 1410 Polityka dla wszystkich.
18.25 Konc. jakiego nie było. 19.00 
Pisarz miesiąca. 19.35 Opera tygo­
dnia: S. Prokofiew „Gracz”. 19.50 
„Czyste radoóci mojego życia” 
20.00 Baw się razem z nami. 22 08 
Gwiazda siedmiu wieczorów’. 22.15 
Teatrzyk Zielone Oko — „Morder­
ca jego żony”. 22.33 ..Strofki na gi­
tarę”. 23.00 Odgłosy przyrody. 23.95 
Jam session w Trójce.

Program IV
Wiad.: 6.40 6.50 1240 15.00

18.10 22.55
6 40 O zdrowie człowieka. 6.18 Au­
dycja informacyjna o kursie Języ­
ka ntcmleckieeo. 6.30 Plebiscyt 
Studia „Gama”. 6.45—7 40 Dzień 
dobry. Warszawo. 7.40 Radio de­
dykuje. 3.00, śpiewa „Budka Suf­
lera". 3.10 Piosenki W. Parzyńskie- 
So. 8.25 H. Berlioz: — Uwertura 
do opery „Beatrycze i Benedykt”
8.35 Sport, nauka, technika. 8.55 
Graj kapelo. 9.00 „Wędrujemy z 
piosenką". 9.25 Poranek pieśni 
(stereo lok.). 10.00 Bliżej twórców 
1 dzieł „Korzenie”. 10.30 Estrada 
przyjaźni. 11.00 Jęz. angielski. 11.15 
Gra Mongo Santamaria. 11.30 S.

7.3S Koncert po- 
Dialogl i zbU- 
Teatr Polskiego

13.25
13.40

19.00 „Matysia-

16.00

Program I
Wiad.: 7.00 8.00 10.00, 12.08 16.00 

19.00 21.00 23.00
6.05 Kiermasz pod Kogutkiem. 7.06 
Fala 79. 7.15 Co niedziela gra kape­
la. 7.30 Moskwa z melodią i pio­
senką. 3.20 Musicon. 9.00 Infor. 
sportowe. 9.05 Radiowy Magazyn 
Wojskowy. 10.05 Z albumu pol­
skiej piosenki. 10.30 Radiowy Tcótr 
dla Dzieci. 11.00 Różne barwy pio­
senki. 12.05 „W samo południe”.
12.45 Muz. 12.58 Informacje .dla 
kierowców. 13.00 Studio „Gama". 
14.30 „W Jezioranach”. 15.00 Kon­
cert życzeń. 16.05 Teatr PR. Świad­
kowie i dokumenty „Gdańsk, go­
dzina ypsylon". — cz. III. słuch. 
K. Radowicza. 16.35 Muz. 16.60 
Transmisja II połowy meczu pił­
karskiego Polska — Libia ze Słup­
ska 17.50 Muzyka 18.00 Komunikaty 
Totalizatora Sportowego. 18.05 In­
formacje dla kierowców 18.50 
Muzyka. 19.15 Przy muzyce o 
sporcie 20.00 Koncert życzeń. 21.05 
Z dziejów kabaretu. 22.00 Telegra­
my muzyczne ze świata. 22.30 Mo­
ja audycja muzyczna. 23.05 Infor­
macje sportowe 23.15 Rewia pio­
senek — zapowiada L. Kydryński.
23.45 Orkiestra G. Mulligana.

Program nocny
Wiad.: 0.01 1.00 2.00 3.00 5.00 '

O.CO Początek programu.
0.07 Kalendarz Kultury Polskiej. 
0.12 1.95 2.06 3.06 Noc z melodią i 
piosenką z Poznania.
4.CO Sygnały dnia — pierwszej 
zmianie.

• Program II
Wiad.: 5.30 6.30 7.30 14.30 18.31

23.30
5.36 Zapraszamy do Warszawy. 9.19 
Kalendarz. 6.15 Mozaika polskich 
melodii ludowych. 6.35 Wiad. spor.
6.40 Z malowanej skrzyni. 7.00 Me­
lodie niedzielnego poranka. 7.35 
Koncert poranny. 1.00—11.57 „Nie­
dzielne spotkania”. 8.05 Ciąg dal­
szy nastąpi — a ud. rozrywkowa. 
8.25 Zawsze w niedzielę — felie­
ton. 8.30 Koncert organowy. 8.45 
Felieton o sztuce. 9.15 Portret sło­
wem malowany. 9.50 Tygodniowy 
Przegląd Prasy. 10.10 Z Melpomeną 
przez wieki. 10.50 Profesor Kotar­
biński — laureat 35-lecia. 11.10 Is­
kra — rep. K. Melion. 11.45 Nowoś­
ci Teatru Polskiego Radia. 12.05 
Poranek symfoniczny. 13.00 Teatr 
PR „Eminencje i balabancje” — 
wg. powieści E. Niziurskiego. 14.35 
Turniej śpiewaków i kapeli lu­
dowych 15.00 Radiowy Teatr Mło­
dzieży .Gokart” — słuchowisko Se- 
vera. 15.45 Rozrywkowe audycje 
reklamowe. 10.00 Koncert chopi­
nowski. 16.30 Trzecia strona me­
dalu — łódzki serial estradowy.
17.35 Ennique Granados ..Dante” — 
poemat symfoniczny on. 21. 13.00 
Panorama wokalistyki polskiej.
18.35 Felieton publicystyki mię­
dzynarodowej. 18.45 „Moda i pio­
senka” 19.00 Recital Dalidy. W.20 
Studio Młodych. 20.00 Wielcy ar­
tyści estrady 1 kabaretu. 21.00 
Wojsko — strategia — obronność. 
21.15 Piosenki żołnierskie. 21.30 S. 
Dlagilewa — „Śmierć w Wenecji”. 
22.30 „Błąd na błędzie” — maga­
zyn. 23.00 Arcydzieła muzy*!  daw­
nej. 23.35 Publicystyka międzyna­
rodowa.
noc.

<

1.00 2.00

23.40 Muzyka na dobra-

Program III
7.00 8.30 14.C0 10.30 ».00Wiad.:

0.50
7.05 Za kierownicą. 7.30 Na góral­
ską nutę: Festiwal w Żywcu. 7.50 
Na poboczu wielkiej polityki. 8.00 
Komu piosenkę. 8.35 Co kto lubi. 
9.00 ..Czyste radości mojego życia”
— ode. powieści J. Smida. 9.10 Pa­
rada tradycjonalistów 9.30 Roman­
tyczny polonista — K Krcjcl. 9.50 
Przeboje Skaldów 10.00 60 minut 
na godzinę. 11.00 Dyskoteka pod 
gruszą. 12.00 Przesłuchanie — ode. 
słuch, dokumentalnego. A. Dołę- 
gowsklego. 12.25 Muzyka z sal kon­
certowych 13.20 Przeboje z no­
wych płyt. 14.05 Peryskop 14.30 Z 
nowych nagrań Programu III. 15.00 
Z demontażem przez świat — re­
portaż 15.20 „Jestem" nowa płyta 
zespołu „Earl Wind — and Fire". 
16.00 Teatrzyk Zielone Oko. 16.31 
Gra orkiestra G. Millera. 17.00 Za­
praszamy do Trójki. 19.00 Gra or­
kiestra. K. Vlacha. 19.35 Opera ty­
godnia: Sergiusz Prokofiew'
..Gracz". 19.50 Czyste radości mo­
jego życia — ode. powieści Jana 
Smida. 20.00 Jazz piano forte. 20.40 
Ars poetica. 21.00 Tadeusz Baird — 
II Symfonia 1 Muzyka Epifanicz- 
na. 21.30 Z bliska i z daleka. K. 
Kord. 22.00 Fakty dnia. 22.08 Gwia­
zda siedmiu wieczorów. J. Rowles. 
22.15 Gdańsk — 39 — „Gdańszcza­
nie” — rep. 22135 Gra orkiestra. 
O. Lundestrema. 23.00 Odgłosy 
przyrody. 23.05 Wieczorne spotka­
nie z C Gayle 23.45 Między dniem 
a snem.

Program IV
Wiad.: 7.00 12.00 18.00 22.55

7.05 J. Sebastian Bach. Partita di- 
versa sopra. 7.23 J. Sebastian Bach
— Kantata ..Myśliwska”. 3.05— 
10.00 Program Warszawskiego Oś­
rodka Radiowo-Telewizyjnego. 8.06 
„U nas w niedzielę”. 6.30 Z sal 
koncertowych stolicy 9.00 Soot- 
kanla. 10.00 Klub Miłośników Mło­
dych Muzyki ..Niedzielne spotka­
nie z muzyką" — stereo lok. 1100 
Sztuka bez ram. li.20 Fonoteka 
folkloru. 11.35 Zgadnij, sprawdź, 
odpowiedz. 12 05 Teatr Letni. 12.45 
Ożywić znaki na mapie. 13.30 Kon­
cert z gwiazda — Brothers John­
son. 14.10 Łowcy dźwięków. 14 30 
Muz. 14.40 Muzyka z jednej płyty 
stereo ogólnopolskie. 15.00 Teatr 
PR Studio Stereofoniczne ..Po­
wrót posła" — słuch wg. komedii 
J. Ursyna Niemcewicza. 18.05—18.06 
Program Warszawskiego ośrodk. 
Radiowo — Telewizyjnego 16.66 
..Warszawskie Muzy”. 17.00 Tu 
Studio 4 „Warszawska Dyskoteka"
— stereo lok 17.30 Warszawski 
Tygodnik Dźwiękowy 18.00 Radio- 
latarnia. 13.25 D Scarlatti: Sonata 
klawesynowa C-dur. 18.30 ..Feni­
cjanie — naród kupców 1 żeelarzy” 
19.00 K. W. Gh-ek — „Orfeusz 1 
Eurydyka" 20 56 Gra 1 dyryguje 
D. Ojstrach — stereo lok. 22.00 
Wiadomości sportowe. 22.10 Muzy­
ka kameralna.
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Naprawiają nadszarpniętą opinię

Chleb może być dobry i z wielkiej piekarni
Arbitrzy też się szkolę

W Radomiu jest dobry 
Chleb — taką opinię wyraża­
ją przyjezdni. Ale bardziej 
miarodajne jest to, co stali 
mieszkańcy mówią o jakości 
pieczywa. Wszak w przeszło­
ści były narzekania na pie­
czywo z „siódemki", że zabite, 
klucho watę itp. Wtedy pow­
tarzano ukartowaną przez za­
interesowanych fachowców 
opinię jakoby chleb z wiel­
kiej piekarni musi być z re­
guły gorszy. Ponadto z jego 
wagą różnie też bywało.

W sklepie WSS nr 1 przy 
zbiegu ul. Żeromskiego i Mar­
chlewskiego klienci mówią: 
chleb teraz jest jakby jaś­
niejszy i na pewno smacz­
niejszy.- nie schnie tak szyb­
ko jak dawniej, ma też od­
powiednią wagę— Kierow­
niczka sklepu, Anna Jach 
stwierdza: Na pewno popra­
wiła się jakość pieczywa. 
Zdarza się co prawda, że kil­
ka bochenków jest popęka­

CO / GDZIE
Teatr Powszechny im. Jana Ko­

chanowskiego — przerwa urlopo­
wa.

KINA

Bałtyk — „Mistrz kierownicy 
ucieka”, prod. ŁjSA, lat 12, godz.
11.30, 15.30 i 17.30. „Jubberwocky” 
prod. ang. lat 15, godz. S.30, 13.30 
i 19.30.

Przyjaźń — „Rewolwer Python 
357” ,prod. franc. lat 15, godz.
15.30, 17.30 i 19.30.

Pokolenie — „Niech się boi” 
prod. CSRS, b/o, godz. 9, 11, 13. 
„Mężczyzna z białym goździ­
kiem”, prod. szwedz. lat 15, godz. 
15 i 17. „Barwy ochronne”, prod. 
poi., lat 15, godz. 19.

Odeon — sobota — „Gwiezdne 
wojny”, prod. USA ,lat 12, godz.
15.30, 17.30 i 19.30. Niedziela — 
godz. 13 — zestaw bajek koloro­
wych. „Miłość i honor”, prod. 
CSRS, lat 15, godz. 15.30, 17.30 i
19.30.

Hel — „Kieszonkowe”, prod. 
franc. lat 15, godz. 9, 11, 13.30.
„San Babilla godzina 20”, prod. 
wł.» lat 18, godz. 15.30, 17.30, 19.30.

Walter — „Mandingo”, prod 
włoskiej, lat 18, godz. 16 i 18.

WYSTAWY

Muzeum Regionalne przy ul. No­
wotki 12 — wystawa malarstwa 
polskiego XIX i XX wieku. Z ra­
domskich wystaw artystycznych 
1945—1979. Malarstwo — grafika — 
rysunek — rzeźba.

Wystawa z okazji 35-lecia PRL. 
Biuro Wystaw Artystycznych — 

remont.
Witryny Plastyczne „ART” — 

Malarstwo ziemi radomskiej — 
Peter Gems (Węgry).

DYŻURY APTEK

* Apteka nr 15 przy pl. Konsty­
tucji 5 i nr 10 przy pL Zwycię­
stwa 7.

Doraźna pomoc internistyczna — 
ambulatorium Pogotowia Ratun­
kowego przy ul. Tochtermana. 
Pogotowie Dentystyczne czynne 
codziennie w godz. 21—7 rano 
przy Pogotowiu Ratunkowym. 
Informacja Służby Zdiowia 406-77

TELEFONY

Pogotowie ratunkowe 999. straż 
pożarna 998, posterunek MO 997, 
komenda MO 291-91. pogotowie 
kanalizacyjne 400-65, pogotowie 
gazowe czynne w godz. 23—7 
(517-17) 7—15 (224-30) w niedziele 
i święta 400-97, postoje taksówek: 
przy pl. Konstytucji 272-52, przy 
dworcu PKP 268-88, przy Żwirki 
i Wigury 418-10.

W Michałowie nad Pilicą

Wisiorek z epoki brązu
Do miejsca, gdzie archeolo­

dzy z Muzeum Okręgowego w 
Radomiu założyli obóz, miesz­
kańcy Michałowa wskazują 
drogę — trzeba z przystanku 
dojść do figurki, skręcić w

lewo i' dale) już nad Pilicę. 
Będzie ze dwa kilometry. Tam 
właśnie kopią...

Mieszkańcy Michałowa przy­
zwyczaili się już do obecności 
ekipy archeologicznej, która 
prowadzi badania na brzegu 
Pilicy, w pobliżu wioski. Wy­
kopaliska prowadzone są dru­
gi rok, chociaż archeolodzy 
zaglądali lam już wcześniej.

Interesujące odkrycie

Jak to częste się zdarza w 
pracy archeologów, o wybo­
rze miejsca, w którym rozpo­
częto badania, zadecydował

nych. ale w takiej masie — 
sprzedajemy dziennie od 2 do 
4 tysięcy bochenków — może 
się to przydarzyć.

Podobna opinia klientów 
1 sklepowych ze sklepów 
WSS nr 51 czy 32, ze stoiska 
piekarniczego „Delikatesów" 
potwierdza, że poprawiła się 
jakość pieczywa. Wielu na­
szych rozmówców wiąże ten 
fakt z usunięciem nieuczci­
wych kierowników i pracow­
ników, odpowiadających za 
nadużycia i kradzieże w tzw. 
aferze piekarniczej. Wszys­
cy są zdania, że wiele na lep­
sze zmieniło się w piekarni 
nr 7 przy ul. Dalekiej.

Trudności kadrowe
Zmieniło się kierownictwo 

największej radomskiej pie­
karni. Nowy kierownik — 
Czesław Prokop przybył do 
Radomia ze Starachowic, jego 
zastępca — Edmund Wencel, 
ekonomista, długoletni pra­
cownik IKR i handlu praco­
wał ostatnio w Warszawie.

Zmienili się niektórzy bry­
gadziści, spedytorzy. Sytuacja 
kadrowa nie jest łatwa. Wia­
domo — ubyło kilkunastu lu­
dzi zamieszanych w aferę. 
To sporo jak na 80-osobową 
załogę.

Podejmuje się starania o to, 
by absolwenci zespołu szkół 
gastronomicznych podjęli pra­
cę , w „siódemce”. Jak dotąd 
pracę podjęło zaledwie kilku 
tegorocznych absolwentów.

Mimo trudności kadrowych 
piekarnia — gigant jak daw­
niej wypieka 150 tys. bułek 
i od 25 tys. do 30 tys. bo­
chenków Chleba.

Nie przychodzi to łatwo. 
Ludzie pracują na wydłużo­
nych zmianach i niecierpli­
wie oczekują na wyniki ape­
lu kierownictwa WSS skie­
rowanego do tych absolwen­
tów klas piekarniczych, któ­
rzy je ukończyli przed wielu 
laty, a obecnie pracują w In­
nych zawodach, aby podjęli 
pracę w piekamictwie. Przede 
wszystkim zwiększono kon­
trolę produkcji, jakości wy­
pieku. Między innymi prze­
strzega się, by zgodnie z nor­
mą wszystkie dodatki do pie­
czywa — cukier, drożdże czy 
mleko — trafiały na pro­
dukcję.

Zaostrzono kontrolę jakości 
pieczywa. Zresztą sama zało­
ga jest głęboko zainteresowa­
na w tym, aby poprawić nad­
szarpniętą opinię o zakładzie.

Sprawy do załatwienia
Jest jeszcze kilka spraw, 

które właściwie rozwiązane 
przyczynić się powinny do 
usprawnienia produkcji, jak 
również dla uzyskania lep­
szej jakości pieczywa.

Po pierwsze — należy uru­
chomić nieczynną od test i nie 
uruchamianą taśmę, podają­
cą uformowany surowy wsad 
do pieca. Czyni się to jeszcze 
ręcznie, co jest zjawiskiem 
niekorzystnym ponieważ wy- 

przypadek. Było to chyba trzy 
lata temu, gdy jeden z mie­
szkańców Radomia, wędkarz 
z zamiłowania, łowiąc ryby w 
pobliżu Michałowa, znalazł na 
brzegu rzeki duży fragment

ceramiki. Po przyjeżdzie do 
Radomia zawiadomił o swym 
odkryciu Dział Archeologicz­
ny Muzeum Okręgowego. Za 
kilka dni dokonano wizji lo­
kalnej, a w okresie letnim 
ubiegłego roku założono bazę 
archeologiczną.

Stanowisko archeologiczne 
w Michałowie-Parcelach w 
pobliżu Warki obejmuje teren 
około 4 ha. Na gminnych nie­
użytkach pasą się krowy, a 
miejscowi chłopcy kopią pił­
kę. Założono tutaj pięć wy­
kopów badawczych. Wspólnie 
z kierownikiem prac wykopa­
liskowych, mgr. Wojciechem 

maga zatrudnienia kilku pra­
cowników. Uruchomienie me­
chanicznej taśmy pracę tę 
uczyni lżejszą i umożliwi 
przesunięcie pracowników do 
pracy bardziej wydajnej.

Ważnym, dotąd nie rozwią­
zanym problemem, jest wciąż 
jeszcze nie na właściwym po­
ziomie zorganizowana praca 
zakładowego laboratorium, 
badającego jakość pieczywa. 
Laboratorium to, usytuowane 
w „siódemce” przeprowadza 
badania jakości pieczywa nie 
tylko z tego zakładu, ale 
również z 11 zakładów pie­
karniczych i 4 zakładów cu­
kierniczych WSS. 6 laboran- 
tek nie jest w stanie zgodnie 
z obowiązującymi przepisami 
wykonać wszystkich analiz, 
a przede wszystkim nie ma 
możliwości wykonania analiz 
tzw. wyrywkowych — uwa­
żanych za szczególnie efek­
tywne.

Wzmocnienie obsady labo­
ratorium, uruchomienie wszy­
stkich agregatów produkcyj­
nych, zwiększenie liczebności 
załogi do wymaganego stanu 
i utrzymanie na wysokim po­
ziomie jakości pieczywa — 
oto najważniejsze zadania 
stojące przed nowym kierow­
nictwem „siódemki”.

BOLESŁAW DZIATOSZ

Między nami
Paliwowe

Wzrost cen paliw nakłada 
na użytkowników pojazdów 
szczególne obowiązki racjo­
nalnego wykorzystania każde­
go litra benzyny, czy oleju 
silnikowego. Musimy po pro­
stu paliwami płynnymi gos­
podarować lepiej, być bar­
dziej oszczędni. Możliwości są 
tu ogromne. Kryją się zarów­
no w lepszej organizacji pra­
cy. jak i skuteczniejszym nad­
zorze technicznym.

Większego przemyślenia 
wymaga teraz każdy kurs sa­
mochodu. Tego, który wyjeż-

Do redaktora „Żyda"
Wracając z działki pracowni­

czej przy ul. Białostockiej na 
IJzierzkowie, podobnie jak wie­
lu Innych działkowiczów. ko­
rzystam z autobusów kursu­
jących na linii nr 24. Ponieważ 
mieszkam na „Ustroniu”, z ko­
nieczności muszę przesiadać się 
przy ul. Słowackiego w auto­
busy nr 11.

W swoim 1 podobnych pasa­
żerów imieniu proponuję więc 
dyrekcji WPKM korektę trasy 
nr 24, w ten sposób, aby z au­
tobusów kursujących na tej li­
nii mogli korzystać również 
mieszkańcy największego osie­
dla mieszkaniowego w Rado­
miu. Al. Grzecznarowskiego oraz 
łączące się z nią ulice zapew­
niają duże możliwości wyboru.

Włodzimierz Sekuła 
uL Sandomierska 2S

Twardowskim, oglądamy te­
ren.

— Badania rozpoczęliśmy w 
1978 roku — mówi szef Dzia­
łu Archeologicznego Radom­
skiego Muzeum Okręgowego. 
— Są to tzw. badania ratow­
nicze, polegające na zabezpie­
czeniu stanowiska archeolo­
gicznego przed częściowym, a 
a nawet całkowitym, znisz­
czeniem. W tej części, na przy­
kład, mieszkańcy Michałowa 
wydobywali żwir i piach, ni­
szcząc w ten sposób teren na­
szych badań. A jest to bardzo 
ciekawy obszar. Dotychczaso­
we badania pozwalają bo- 

•wiem stwierdzić, że znajduje 
się tutaj wielokulturowe sta­
nowisko osadnicze. Najstarsze 
ślady sięgają epoki kamienia. 
Znalezione przez nas narzę­
dzia, fragmenty ceramiki 
świadczą, że istniała tutaj 
ciągłość osadnicza od wielu 
tysiącleci.

— Jakie są efekty dotych­
czasowych badań?

— Tego rodzaju prace wy­
kopaliskowe, prowadzone na 
terenie dawnych osad, nie 
przynoszą może dużej liczby 
eksponatów, jak to jest na 
przykład w wypadku, gdy zo- 
staje odkryte cmentarzysko. 
Ale możemy pochwalić się 
interesującymi znaleziskami. 
Odkryliśmy fragmenty skorup 
z epoki kamienia i początków 
epoki brązu, fragmenty cera­
miki kultury dołkowo-grzeby- 
kowej, narzędzia kamienne 1 
krzemienne, jamy z charakte­
rystyczną dla kultury łużyc­
kiej ceramiką skośnie żłobko­
waną. W pobliżu Pilicy wy­
kopaliśmy dwie szpile i wi­
siorek z brązu, które służyły 
jako ozdoby. Z okresu póżno- 
lateńskiego pochodzą paleni­
ska i jamy z dużą ilością po­
lepy, co świadczy o działal­
ności budowlanej.

Na rozległym terenie, znisz­
czonym przez okolicznych rol­
ników, stwierdziliśmy liczne

3-dniowy kurs
Radomskie piłkarstwo zaczy­

na odgrywać coraz bardziej 
znaczącą rolę w kraju. Rów­
nocześnie ze wzrostem pozio­
mu naszych piłkarzy rosną 
także wymagania w stosunku 
do sędziów. Mając to właśnie 
na uwadze Wydział Sędziowski 
radomskiego OZPN zorganizo­
wał w WOSiR w Kozienicach 
kurs szkoleniowo-unifikacyjny 
dla sędziów województwa ra­
domskiego. Ponad 50-osobowa 
grupa sprawdziła swoje umie­
jętności z zakresu przepisów o- 
raz ogólnej sprawności fizycz­
nej. Wiedzę i doświadczenie 
przekazali zasłużeni dla ra­
domskiego piłkarstwa działa­
cze, byli wybitni sędziowie — 
Kazimierz Bukowski, Czesław 
Alberski i Zbigniew Cyrn.

W 3-dniowym szkoleniu 
wziął także udział członek Wy­
działu Sędziowskiego PZPN — 
referent obsady — Romuald 
Siekierski, który wygłosił pre­
lekcję na temat zachowania i 
roli sędziego na boisku. Wiele 
cennych uwag przekazał rów­
nież były sędzia międzynaro­
dowy — Włodzimierz Starociak 
z zaprzyjaźnionego OZPN — 
Katowice. W sumie był to bar­
dzo pożyteczny sprawdzian 
aktualnych możliwości naszych 
sędziów. Na zakończenie kursu 
wyłoniono zwycięzców. W 
konkurencjach, na które skła­
dały się ogólna wiedza o prze­
pisach oraz wiele konkurencji

rezerwy
dża na trasę z ładunkiem, jak 
również naszego, prywatnego, 
nie zawsze przecież niezbęd­
nego w codziennym żuciu. A 
sprawność techniczna taboru? 
Od niej również wiele zale­
ży. Częściej zatem, z większą 
troską wypada zaglądać pod 
maski samochodów, kontrolu­
jąc np. gażniki. Na ile pracu­
ją właściwie, nie mają prze­
pałów.

To jedna strona medalu. 
Druga wiąże się z sensowną, 
dostosowaną do sytuacji or­
ganizacją ruchu kołowego w 
mieście. Najwyższa pora, by 
dokonać jej weryfikacji, za­
stanowić się, czy wszystkie 
znaki zakazu, bądź nakazu 
wydłużające drogi przejazdu 
mają sens. A jest takich ulic 
w Radomiu sporo. Weżmy 
choćby dla przykładu aleję 
Grzecznarowskiego. Jadący sa­
mochodami z „Ustronia” w 
stronę tunelu muszą pokony­
wać odcinek aż do ronda, po 
to, by móc dostać się na dru­
gie pasmo ruchu. Dokładnie 
1 km. Jeśli ten dystans po­
mnożyć przez liczbę pojaz­
dów, które każdego dnia mu­
szą wykonywać przymusowe 
kursy... No właśnie, ile by się 
zaoszczędziło paliwa.

Słowem rezerwy są i to 
niebagatelne. Ważne w jaki 
sposób i czy szybko je wy­
korzystamy. (am)

pozostałości jam oraz frag­
ment ceramiki, m.in. z wiel­
kiego czernionego naczynia. 
Ta wielokulturowość sprawia, 
że jest to bardzo ciekawe od­
krycie na terenie naszego wo­
jewództwa.

Pomaga młodzież

Wykopaliska trwają już 
drugi rok. Oprócz etatowych 
pracowników Działu Archeo­
logicznego Muzeum Okręgo­
wego — Elżbiety Grymuły i 
Andrzeja Daumasa, którzy 
pracują tutaj w ciągu całego 
lata, na wykopaliskach spot­
kaliśmy również młodzież 
szkolną. Robert Eter, Ireneusz 
Grymuła, Bogdan Dygas i 
Krzysztof Kuś, pod fachowym 
okiem odkrywają łopatami 
jamy osadnicze, dziewczęta 
zaś ze szpachelkami uważnie 
przekopują ziemię, odkładają 
na bok fragmenty ceramiki 
lub inne znalezione przedmio- 
mioty. Ta praca wymaga 
przede wszystkim cierpliwo­
ści.

Fot. Andrzej Daumss

w Kozienicach
Ogólnopolski plener rzeźbiarski

biegowych — I miejsce w gru­
pie młodszych zajął Czesław 
Badowski z notą 4,88-5, nato­
miast w grupie starszych Jan 
Borek — 4,93.

Obecnie w radomskim OZPN 
zarejestrowanych jest łącznie 
72 sędziów, w tym dwie ko­
biety. Potrzeby jednak są 
znacznie większe. Jesteśmy 
przekonani, że już w niedłu­
gim czasie — po redaktorze 
Jerzym Figasie, kolejny nasz 
arbiter awansuje do grona 
najlepszych w kraju. (tk.)

Studenci Politechniki Warszawskiej 
na budowie amfiteatru

Trwają prace budowlane 
na terenie Oboziska, gdzie 
powstaje radomski amfiteatr. 
Wykonano większość prac 
przy budynku scenicznym i 
projekcyjnym. Ukształtowane 
już jest podłoże ped widow­
nię, rozpoczęto układanie ła­
wek. Przeprowadza się rów­
nież linie zasilające, od trafo- 
stacji budynku projekcyjnego 
do budynku scenicznego.

Właśnie przy tej pracy za­
staliśmy studentów wydziału 
mechaniki i technologii Poli­
techniki Warszawskiej. Prze­
bywają oni w Radomiu na 
praktykach robotniczych, a 
na Obozisku pracują spo­
łecznie.

Mówi Marcin Kłopociński, 
komendant hufca SPR — 
„Stało się już tradycją, że 
przebywając w Radomiu na 
praktykach robotniczych, wy­
konujemy prace społeczne na 
rzecz mia-sta. W tym roku 
takim obiektem. je$t amfi­
teatr. Pracująca dzisiaj, 40- 
osobowa grupa, po południu 
wraca do Fabryki Łączników, 
na drugą zmianę. Cieszymy 
się, że dzięki naszemu wysił­
kowi przyczynimy się do 
powstania tak pięknego i po­
trzebnego dla Radomia obiek­
tu, jakim będzie amfiteatr”.

(j. eh.)

Przygotowanie do druku 
rocznika statystycznego

Staraniem Wojewódzkiego 
Urzędu Statystycznego w Ra­
domiu trwają ostatnie przygo­
towania do druku „Rocznika 
statystycznego woj. radomskie­
go — 1979 r.”. Publikacja bę­
dzie drugą, zbiorczą pracą, za­
wierającą szczegółowe infor­
macje określające poziom roz­
woju społecznego, gospodar­
czego i kulturalnego woj. ra­
domskiego w 1978 r. uzupełnio­
ne informacjami z lat ubieg­
łych.

Z liczby zamówień, złożo­
nych w WUS przez zaintereso­
wane instytucje, zakłady pra­
cy, szkoły i urzędy, wynika, że 
nakład publikacji wyniesie 
około 2 tys. egzemplarzy, a 
druk powinien zakończyć się 
w pierwszych dniach paździer­
nika br. „Dom Książki”, który 
zwykle oferował do sprzedaży 
tego typu wydania tym razem 
nie zainteresował się tą publi­
kacją. A szkoda, (nu)

Monika Reymond i Elżbieta 
Seroczyńska są uczennicami 
IV Liceum Ogólnokształcące­
go im. Chałubińskiego. Jest to 
ich pierwsza wakacyjna pra­
ca, a do Michałowa zwabił 
je anons prasowy, informu­
jący, że archeolodzy poszuku­
ją pomocników przy wykopa­
liskach. Dziewczęta zdecydo­
wały się na przyjazd i wcale 
nie żałują, chociaż aura nie 
zawsze jest łaskawa, a mie­
szkają w namiotach. Chwalą 
sobie tę pracę, chociaż — jak 
to określają — nie ma tutaj 
zbyt obfitych „łupów”.

Wykopaliska w Michałowie 
prowadzone będą jeszcze 
przez co najmniej rok. Na 
pewno rezultaty badań roz­
szerzą naszą wiedzę o za­
mierzchłych czasach, gdy 
przed wiekami nad Pilicą za­
kładano osady, a odkryte na­
czynia i narzędzia wzbogacą 
zbiory radomskiego muzeum.

BOGDAN WYCISZKIEWICZ

W Orońsku, gdzie znajduje 
się Centrum Rzeźby Polskiej, 
rozpoczął się ogólnopolski 
plener rzeźbiarski p.n. „Rzeź-

Dzień Radomia
W KMPiK. W sobotę 18 

bm. w ramach cyklu „Karta 
z kalendarza" w sali klubo­
wej „Empiku" odbędzie się 
wieczór poetycko-muzyczny 
poświęcony powstaniu war­
szawskiemu p.t „Elegia”. W 
programie: poezja K. Baczyń­
skiego i J. Gajcego. Wystą­
pią: Marcel Nowak — recy­
tacja i śpiew oraz Janusz 
Tylman — fortepian. Począ­
tek godzina 18. Wstęp wolny.

POZDROWIENIA Z RAJ­
DU. Kolorową widokówkę 
wraz z serdecznymi pozdro­
wieniami otrzymaliśmy od 
członków Klubu Turystów 
Pieszych „Cezarki". którzy 
przebywają na XIII Rajdzie 
Transportowców i Komunal­
nych w Bieszczadach. Dzię­
kujemy, (bw) 

ba w parku". Na inaugurację 
pleneru przybyli licznie ar­
tyści rzeźbiarze z różnych 
ośrodków w kraju i twórcy 
z zagranicy. Zamierzeniem 
tegorocznego pleneru jest 
tworzenie rzeźb monumental­
nych — stąd też przewiduje 
się, że plener potrwa dwa 
sezony, co umożliwi artystom 
wykonać w pełni zamierzone 
prace.

Oroński ośrodek zajmuje 
coraz znaczniejsze miejsce w 
prezentacjach oraz doskona­
leniu warsztatu twórców. Na 
wystawach rzeźby plenerowej, 
organizowanych corocznie w 
parku, gdzie znajduje się 
zabytkowy pałacyk Józefa 
Brandta, twórcy przedstawia­
ją prace, wyrażające różne 
kierunki współczesnej rzeźby.

Wystawa w parku jest od­
wiedzana przez turystów któ­
rzy jadąc trasą E-7 zaiszy- 
muią się w Orońsku. (bd)

fot Bronisław Duda
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Stacja
W arszawa-Praga

JERZY KASPRZYCKI 
Rys. MARIAN STĘPIEŃ

Nazwę tej stacji znaleźć moż­
na dziś już tylko w lokal­
nym rozkładzie jazdy do 

Nasielska. Mija ja wzgardliwie 
bez zatrzymania większość pod­
ciągów dalekobieżnych. Długie 
betonowe perony są takie same, 
jek na dziesiątkach znormalizo- 
' anych przystanków podmiej­
skich. I tylko przypadkowy prze­
chodzień. gdy wvplacze sie z gę­
stwiny uliczek Óliwskiej, Budow­
lanej. Palestyńskiej, może jesz­
cze trafić na pozostałości daw­
nego dworca Warszawa-Pra- 
ga. na brukowany podjazd oko­
lony staroświeckimi latarniami 
i wyposażony w żelazne słupy 
do cumowania końskich zaprzę­
gów. na zmurszałe budynki z po­
czerniałej cegły.

Był tu kiedyś prawdziwy 
dworzec. Otaczało go rozległe 
gospodarstwo kolejowe: główna 
składnica części zamiennych: 
warsztaty wciąż rozbudowywane; 
parowozownia; składy węgla. 
Stacja Warszawa-Praga była do­
mem rodzinnym dla 250 parowo­
zów, zapewniała prace tysiącom 
mieszkańców Bródna środkowe­
go. Pelcowiznv. Stefanówka. U- 
gorów. Białołęki. Śliwic, Różo- 
pola. Ustronia.

Tereny kolejowe promienio­
wały na cały okoliczny obszar w 
sposób wielce znamienny i — 
można powiedzieć — rzeczowy. 
Całe niemal drobne budownic­
two w tych dzielnicach oparte 
brio na kolejowych „surow­
cach wtórnych”. Przed stu laty 
kolejarze i ich rodziny klecili 
chalupinki ze starych wagonów, 
szyn, podkładów i blach kotło­
wych. W Polsce niepodległe! wa­
runki znacznie sie poprawiły i 

KRZYŻÓWKA

POZIOMO: 3. Naczynie do piwa 3. Część morza wcinająca ale głę­
boko w ląd 9. Jedno z przecięć stożka 10. Port w ptd. Francji 11. 
Ramowe skreślenie głównych punktów czegoś 12. Nakrycie głowy 
15. Tylna część ciała konia 17. Wąi przeznaczony do podlewania 
ulic, trawników itp. 10. Cyrk lodowcowy 20. Łódź używana przez 
przewoźników na kanałach weneckich 21. Zabezpieczenie przed szko­
dą, niebezpieczeństwem 23. Uratowany z potopu 25. Figura geome- 
tryczna 2S. Czołowy działacz polskiego ruchu robotniczego, członek 
partii „Proletariat" 30. Przegroda pozioma dzieląca budynek na 
kondygnacje 31. Ptak mający czub z piór na głowie 32. Członek 
międzynarodowego stowarzyszenia wolnomularzy 34. Uszkodzenie, 
zepsucie się silnika, aparatu 35. Żartobliwy lub złośliwy przydomek 
30. Potrawa 1 surowego mięsa.
PIONOWO: 1, Uroczysty przegląd wojsk 2. Jeden ze zmysłów 3. 
Wykonawca wyroków śmierci 4. Gospodarstwo rolne 5. Roślina 
przemysłowa fi. Kartką z krótką wiadomością 7. Człowiek podda­
jący się surowej dyscyplinie wewnętrznej 13. Uprawiający polowa­
nie 14. Monogram 15. Długi pas ziemi uprawnej 10. Potrawa poda­
na na stół 10. Stoisko na wystawach 19. Mitologiczną matka bogów 
22. Osoba do której kierowany jest Ust 24. Okres ośmiu dni od Ja­
kiejś daty 27. Polski taniec ludowy 20. Telewizyjny teatr sensacji 
29. Kamień szlachetny 32. Niższy stopień podoficerski w marynar­
ce wojenne. 33. Prawy dopływ Warty.

Odpowiedzi należy nadsyłać na karkach pocztowych do dnia 5.IX. 
pod adresem: „Życie Warszawy”. 0»-«24 Warszawa, ul. Marszałkow­
ska 3/5, z dopiskiem: Krzyżówka niedzielna. Między Czytelników, 
którzy nadcśtą prawidłowe rozwiązania, rozlosowane będą nagro­
dy książkowe.

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI Z DN. B.5H.
POZIOMO: I. Element 7. Casanowa 8. Tender 9. Wagon 19. Nuta 11. 
Znak 13. Alki 14. Komar 17. Arras 18. Gronostaj 20. Mascagni 21 
Perkoz 23. Aatototnla 28. Kwef 29. Orka 30. Carat 31. Amfilada 32. 
Serbia,
PIONOWO: 1. Entuzjazm 2. Medyk 3. Narwal 4. Ustnik 5. Anonim 0. 
Baran 7. Cagllari 12. Adresat 13, Asfalt 15. Opole lś. Antek 18. Gnom 
19. Józefina 22. Rektor 23. Anoda 24. Okapi 25, Omega 28. Ircha 
27. Adres.

Nagrody otrzymują:
1 H. Czanlicka. W-wa Ł R. Kurdej, Bartoszyce 3. Ł. Klecha. Ra­
dom 4. E Wójcicka. Bielsko-Biała 5. St. Skłodowski. W-wa «. D. 
Łuczyńska, Bielawa 7. I. Świątkowska. Otwock 8. E. Górczyńska. 
W-wa 9. J. Fink, W-wa 10. Z. Basiak. Częstochowa 11. J. Geisler, 
Gdańsk 12. J. Lenart, Radom 13. L. Pot, W-wa 14. H. Dembowski, 
Wilno (ZSRR) 15. W, Sędzimierz. Siedlce.

Książki wyślemy pocztą.

administracja PKP starała sie 
pomóc swym pracownikom w 
budownictwie mieszkaniowym. 
Powstawały cale kolejarskie o- 
siedla. zgrupowane wokół stacji 
W arszawa-Praga.

W imię prawdy trzeba zresztą 
stwierdzić że już w okresie 
międzywojennym była to już 
bardziej stacja towarowa niż 
dworzec pasażerski. Swoja u- 
miarkowana świetność przeżyła 
wcześniej, pod koniec XIX w., 
kiedy ówcześni teoretycy komu­
nikacji masowej usiłowali nadać 
jej rolę łącznika i pośrednika 
między odmiennymi systemami 
kolejowymi Królestwa i Cesar­
stwa. Wszystko to skończyło sie 
w roku 1915. po odejściu admi­
nistracji carskiej znad Wisły. 
Dla swych pasażerów dworzec 
Warszawa-Praga nie dorobi! się 
nigdy nawet bezpośredniego po­
wiązania z komunikacja miej­
ską. Szło się z peronów we­
wnętrznych długim, drewnianym 
wiaduktem, wyprowadzającym 
obok gmachu szkolnego przy ul. 
Odrowąża na /przystanek tram­
wajowy linii „12” i „21”. Były 
to dalekie wędrówki i uważano 
na ogół, że na stacji Warszawa- 
Praga warto wysiadać tvlko wte­
dy. gdy opóźniony pociąg długo 
oczekiwał na otwarcie zielonej 
drogi do śródmieścia (a tak też. 
owszem, bywało przed wojna na 
tle znanej i opisywanej punk­
tualności PKP).

Cóż więc pozostało z tego 
wielkiego gospodarstwa kolejo­
wego. stopniowo w naszych cza­
sach okrawanego na korzyść 
FSO i innych wielkich zakładów? 
Od strony ulicy Piotra Wysoc­
kiego — niegdyś wąskiej, „ko- 
ciolbiej”; dziś szerokiej, dwupa­
smowej — widać tak zwaną ka­
tedrę kolejową. Są to mury 
dawnej lokomotywowni. budowli 
bardzo solidnej, ale w obecnym 
stanie chyba bezwartościowej. 
Podobno rozbiórka byłaby też 
nieopłacalna i uciążliwa.

A jednak Warszawa nie była­
by Warszawa, gdyby i na tych 
ruinach nie zrobiono interesu! 
Bezpośrednio po wojnie, w okre­
sie największej biedy mieszka­
niowej. znalazł się taki spryciarz, 
który obudował deskami gole 
mury. podzielił przepierzeniami 
wnętrze parowozowni i wynaj­
mował „apartamenty” bezdom­
nym warszawiakom lub przyby­
szom z prowincji. Ku zdumieniu 

władz kwaterunkowych naliczo­
no potem osiemnastu takich lo­
katorów. Sam „wynalazca” mie­
szkał elegancko w śródmieściu, 
przy uL FoksaL

Były to czasy rozbuchanej sa­
mowoli budowlanej. Należy po­
tępiać aferzystów, którzy i z te­
go czerpali zyski, ale trzeba też 
było rozumieć ludzi, pozbawio­
nych dachu nad głowa. Warto 
więc przypomnieć dziś dziesiąt­
kom tysięcy mieszkańców wiel­
kich osiedli na Nowym Bródnie 
niektóre fragmenty petycji, wy­
syłanych do władz przed dwu­
dziestu laty z tych samych oko­
lic. z ruder przy ulicach Nadwi­
ślańskiej. Syrokomli. Siedzibnej:

..... dom. w którym mieszkam, 
jest kompletnie zdemolowany i 
zagrzybiony, z czego wynika, że 
w nagrodę powinienem dostać 
wreszcie jakieś ludzkie mieszka­
nie...”; ....wprawdzie dom. posta­
wiony przeze mnie sposobem 
gospodarczym, ma pewne braki 
które przyznaję i grozi zawale­
niem. ale nie mogę wywiązać 
się z nakazu rozbiórki, bo miesz­
ka tam pięciu obywateli pracu­
jących...”.

Takie również wspomnienia 
snuta sie wokół starych murów 
stacji Warszawa-Praga. która 
dziś jest dla nas już tylko jed­
nym z wielu szeregowych przy­
stanków.

NOTATNIK 
KomkcjoEerA 
Mam pomysł!

Nigdy nie widziałam takie­
go zbioru, wątpię także czy 
miałby on szansę uzyskać 

uznanie w oczach jurorów ja­
kiejś poważniejszej wystawy. 
Ale. jako dziennikarza, kusi 
mnie czasem opracowanie zbio­
ru pt. „Polityka na znaczkach 
pocztowych". Byłby to temat 
sam w sobie pasjonujący, gdyż 
nie ma chyba ważniejszego wy­
darzenia współczesności, które 
nie znalazłoby w ten czy inny 
sposób odbicia na pocztowych 
emisjach.

Weżmy. choćby wydarzenia 
w Iranie sprzed pół roku. Po 
raz pierwszy od chwili przy­
musowej emigracji szacha, 
poczta irańska wydała dwa 
znaczki poświęcone rewolucji. 
Na obu widnieje zresztą w ję­
zyku francuskim napis: „Re- 
yolution islamięue”, co od ra­
zu tłumaczy jaki sens politycz­
ny nadają przewrotowi obecne 
władze w Teheranie. Pierwszy 
znaczek (za 5 riali) ukazuje 
trzy dłonie wyciągnięte w gó­
rę poprzez rozerwaną stronicę 
gazety. Jedna trzyma różę (lub 
może granat, gdyż druk nie 
jest zbyt wyraźny), druga — 
karabin, trzecia zaś bombę. Na 
znaczku za 20 riali widzimy 
natomiast dwie ręce rozchyla­
jące żelazne kraty, spoza któ­
rych wylatuje gołąbek.

Wybitnie polityczny wy­
dźwięk ma przygotowany przez 
pocztę USA znaczek (za 15 
centów) poświęcony weteranom 
wojny wietnamskiej. Ukaże się 
on 11 listopada br. Zapowiedź 
ukazania się tego znaczka wy­
wołała niemałe zdumienie 
wśród zbieraczy, jako że wojna 
wietnamska nie należy chyba 
do najbardziej chwalebnych 
kart amerykańskiej historii. 
Znaczek z napisem „Honoring 
Vietnam Veterans” dowodzi, że 
władze pragną uczynić z tej 
wojny coś godnego uhonoro­
wania, i to wbrew gwałtownej 
krytyce, jakiej była ona pod­
dana w samej Ameryce i w in­
nych krajach świata.

Coś na głowę

Rzuciło mi się kiedyś znie­
nacka w oczy, jak mało wi­
dzi się u nas latem nakryć 

głowy. Niby to rzecz normalna 
w lecie. bo nawet jak zimno, to 
nie aż tak, żeby trzeba było otu­
lać uszy. Jeśli jednak wziąć 
pod uwagę, jak bardzo garniemy 
się do różnych mód. jak bardzo 
wysilamy się, żeby sprostać i że­
by nadążyć i żeby nie odsta- 
wać (a jest to w naszych warun­
kach wysiłek niewspółmierny, 
moim zdaniem, do celu, a i do 
efektów) — to musi jednak za­
stanowić dlaczego nie łapiemy 
się za to, czym stosunkowo naj­
łatwiej zaakcentować bieżący se­

DZIECIŃSTWO I WOJNA
DOKOŃCZENIE K
ZE STR. **

bardzo za Mamusia i martwię 
się o Nią. Niech ciocia często 
do mnie piaze, gdyż listy od 
bliskich będą mi jedyną pocie­
chą na tej obczyźnie. Gdybym 
chociaż wiedziała, że wrócę do 
domu, byłoby mi łatwiej to 
znosić, ale gdy pomyślę, źe mo­
gę już nigdy nie ujrzeć Mamusi 
to łzy mi do oczu napływają. 
O. Boże mój, jakbym chciali 
wrócić do domu!”

Przez cały tydzień zalewałam 
się łzami, aż moje współtowa- 
rzyszki miały tego dość. One 
szybciej pogodziły się z losem

Spędziłam w Hamburgu rok 
i trzy miesiące. Cierpiałam 
chłód, głód i upokorzenia, pra­
cowałam po kilkanaście go­
dzin, wstawałam o 5-tej rano. 
Starałam się jak najwcześniej 
kłaść spać, aby nabrać sil na 
następny dzień pracy. Ale sen 
często przerywany był alarmem 
lotniczym. Zejście do schronu 
było obowiązkowe. Schron prze­
znaczony dla nas mieścił się 
pod innym budynkiem, zbiega­
ło się do niego uliczką w dół. 
Dziwne, ale ja wierzyłam w 
swoja szczęśliwą gwiazdę i 
biegłam do schronu jedna z 
pierwszych, bardzo szybko, z 
kocem pod pachą, nie ze stra­
chu przed bombą, lecz by zająć 
jedną z nielicznych prycz i... 
spać dalej!

W nocy z 24 na 25 lipca 1943 
r. miał miejsce najstraszniejszy 
nalot dywanowy, podczas któ­
rego zginęła także jedna z miesz­
kanek, która wraz z sied­
mioma innymi dziewczętami 
przebywała w schronie nie po­
siadającym wyjścia bezpieczeń­
stwa. Bomba zawaliła wejście i 
nim nadeszła pomoc — wszyst­
kie podusiły się... Ja do mej 
matki pisałam niemal codzien­
nie (zachowało sie 130 listów i 
kart), choćby kartkę z*  paroma 
uspokajającymi słowami, pisa­
łam bardzo optymistycznie, kła­
małam, lecz mama od innych 
matek dowiadywała się praw­
dy... A o tym wielkim nalocie

Swego rodzaju „politicum” 
stanowi z kolei poważny spór 
w zachodnioniemieckim świat­
ku filatelistycznym. Chodzi o 
ewentualne uczczenie obiegową 
serią nowego prezydenta RFN 
— Karla Carstensa. Zbieracze 
nie odnoszą się z entuzjazmem 
do tego pomysłu, gdyż uważa­
ją, że kontrefekt prezydenta 
nie jest zbyt atrakcyjnym ele­
mentem znaczka pocztowego. 
Chociaż z drugiej strony po­
ciąga ich możliwość wzrostu 
wartości takich znaczków. Zło­
żona z 20 wartości seria z pre­
zydentem Heussem wydana w 
1954 r. miała w sumie nomi­
nalną wartość około 15 marek, 
a wyceniona jest dzisiaj w ka­
talogu Michla na... 750 marek
w stanie czystym (1).

Na wydanie serii obiegowych 
zgodzili się tylko dwaj prezy­
denci RFN, wspomniany wy­
żej Heuss oraz Heinemann. 
Prezydent Lilbke zadowolił się 
czteroma znaczkami wydanymi 
z okazji jego ponowni go wy­
boru. Co zrobi Karl Carstens? 
Podobno nie wyraził on ocho­
ty na uwiecznienie na znaczku 
pocztowym. Ale jego koledzy 
partyjni halegają. aby wyraził 
na to zgodę. Dlaczego? Rzecz w 
tym, że poprzednie dwie „pre­
zydenckie” serie obiegowe po­
święcone były jednemu człon­
kowi FDP (Heuss) i jednemu 
członkowi SPD (Heinemann). 
Carstens należv do chadeckiej 
partii CDU. Czyż można za­
tem dopuścić, aby zaszczyt, 
który spotka! dwie rządzące o- 
becnie w RFN partie, ominął 
chadecką opozycję? Oto pro­
blem, na wskroś polityczny, z 
którym musi się uporać pocz­
ta RFN. Dodajmy jeszcze, że 
stoi ona przed dodatkowym dy­
lematem. RFN jest iedvnvm re­
publikańskim państwem za­
chodnim, które honoruje swo­
ich prezydentów obiegową se­
rią. Zazwyczaj zarezerwowane 
są one dla monarchów, i to też 
nie wszystkich.

Jak widać choćby z powyż­
szych przykładów polityka jest 
ważnym elementem działalnoś­
ci emisyjnej poczt. I pomysł 
poświęcenia tej problematyce 
odrębnego zbioru nie jest może 
tak niewczesny, jak by się mogło 
zdawać.

MAURITIUS ANTIGUA

zon. Kapelusikiem, czapeczka, 
zamotaniem czegoś na głowie.

Takie rzeczy najczęściej można 
zobaczyć na Starym Mieście, 
czyli na turystach. Obserwowa­
łam kiedyś pod tym katem to 
bractwo wałęsające sie teraz nie­
ustannie między Placem Zamko­
wym a Rynkiem, różnojęzyczne 
bractwo, ale i krajowe także 1 
stad właśnie niniejsza refleksja. 
Maja na głowach różności. Od 
zwariowanych kapelusików z- re­
klamowymi napisami. poprzez 
słomkowe, frotowe. płócienne. Od 
czapeczek a la czepki kąpielo­
we. do szalików przewiązanych 
po korsarsku, na czole, a zdarza­
ją sie też grzeczne kapelusze z 
wstążkami, niczym .Ania z Zielo­
nego Wzgórza”. Wszystko to ra­
zem i każde z osobna nie ma 
charakteru „wystrojenia sie”. 
broń Boże! Noszone jest ze swo­
boda. wdziękiem, a przede wszy­
stkim — do wszystkiego. Od 

doniosła i prasa. Po wyjściu 
ze schronu oczom ukazał się 
straszny widok: ulice, jezdnie, 
zawalone górami gruzu; ogień, 
dym i swąd. Wokół naszego 
„lagru” prawie wszystkie domy 
zwalone, u nas — tylko brak 
szyb.

Dowiadujemy się. źe „nasza" 
fabryka (odległa o 20 minut 
drogi) całkowicie zbombardo­
wana. Spadlo na nią 28 bomb 
burzących i zapalających. Oca­
lały jedynie piwnice. Mnie i 
zaprzyjaźnioną ze mną Wandę 
L., pochodzącą spod Łęczycy, 
przenoszą do innej fabryki 
przetworów rybnych, lecz w 
dawnej fabryce trwa uprzątanie 
gruzu (jak zresztą w całym 
Hamburgu) i przystosowywanie 
piwnic do wznowienia produk­
cji. Część dziewczyn tam pra­
cuje. Opowiadają, że warunki 
bardzo ciężkie, stoi sie w wo­
dzie itp. Wkrótce my mamy 
też tam wrócić.

Wówczas to dojrzewa w 
mojej głowie myśl o u- 
cieczce. Nie chcę stać w 

wodzie, przymierać głodem i 
czekać, aż mi bomba spadnie 
na głowę! Nie chcę, by moja 
matka umierała z niepokoju 
o mnie! Nie będę opisywać, 
w jaki sposób zdobyłam po­
trzebne informacje, jakich u- 
żyłam forteli, by zmylić czuj­
ność osób niepowołanych, bo 
to jest temat na książkę. 
Powiem tylko, że obmyśliłam 
wszystko bardzo starannie i 
że skorzystałam z pomocy 
pewnej niemieckiej rodziny 
o pospolitym nazwisku Miżfl- 
ler. I wśród tej licznej rze­
szy polakożerców byfli LU­
DZIE i antyfaszyści! Zaufa­
łam mojej intuicji, zwierzając 
się im z zanjiaru ucieczki i 
nie zawiodłam się. Przestu­
diowali rozkład jazdy, kupili 
bilety cTia mnie i nieodłącz­
nej Wandy, odprowadzili na 
dworzec i dali parę kanapek 
na drogę.

W niedzielę 18 września 1943 r. 
o godz. 10-tej rano wyjecha­
łyśmy z Hamburga Pomijając 
naprężenie nerwów trwające 
przez cały czas podróży, kilka 
groźnych momentów i perype­
tie w Poznaniu — ucieczka u- 
dała się! W Poznaniu przyszli 
nam z pomocą dwaj młodzi ko­
lejarze — Polacy, do których 
skierowała mnie moja nieza­
wodna intuicja. Pociągiem do­
jechałyśmy do Kutna Dalej, 
będąc już prawie na progu do­
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UWAGI I RADY
Sobiesława

Zasady
Nie nacieszyliśmy się jesz­

cze latem, a już zbliża się 
koniec wakacji. Za kilka 

dni dzieci zaczną kolejny rok 
nauki w szkołach podstawowych. 
Dla nas. kierowców, te pierw­
sze dni roku szkolnego — mówi 
Sobiesław Zasada — są zwykle 
dość trudne. Dzieciaki są jesz­
cze rozbrykane po wakacjach, 
minie trochę czasu, nim znów 
wdrożą się do dyscypliny ruchu 
drogowego, mają też sobie 
mnóstwo do opowiadania i to 
często akurat na środku jezdni. 
Musimy z tym liczyć się i za­
chować ostrożność w pobliżu 
szkół, boisk i szlaków, którymi 
wędrują dzieci ną zajęcia lub 
wracają do domu,

Ale początek roku szkolnego 
bynajmniej nie oznacza, że 
skończył się już okres urlopo­
wych podróży. Wiele osób właś­
nie teraz, gdy w różnych kra­
jach udzielane są turystom roz­
maite posezonowe zniżki, wybie­
ra się na dalekie trasy, by je­
szcze skorzystać ze słońca gdzieś 
na południe.

Planującym te wyjazdy przy­
pomnieć trzeba, że o tym, jaka 
będzie podróż, a następnie wy­
poczynek i powrót, w dużej 
mierze zależy przygotowanie 
naszego wozu do drogi. Zwłasz­

dżinsów począwszy, aż do słód- • 
kich sukienek z koronkami. 
Spróbujcie to podpatrzeć, przy 
najbliższej wyprawie na Stare 
Miasto, bo tam jest to najbar­
dziej widoczne.

A wnioski z tego są rozmaite. 
Pierwszy, że „coś na głowie” 
bardzo, ale to bardzo uatrakcyj­
nia całość stroju niekoniecznie 
wystrzałowego — dodaje mu sty­
lu. pikanterii nawet. Drugi — 
że pojecie letniego kapelusza, 
czy w ogóle nakrycia glowv ule­
gło ostatnimi czasy ogromnej me­
tamorfozie i że nie czyni z niko­
go „paniusi”. Trzeci — że coś w 
tym musi być. Iż właśnie na o- 
kazje turystyczne tak sie ubie­
ramy. To znaczy, musi to być 
wygodne, % funkcjonalne, albo po 
prostu powodować luz psychicz­
ny. odprężenie.

Dlaczego nie korzystać z tego 
na co dzień? Jeżeli poszperać po 
szafach, to na pewno dużo ta­
kich rzeczy na głowę znajdzie- 
my. U modystek może mniej bo 
one są wciąż nastawione na du­
ża elegancję, ale po rozmaitych 
sklepikach, a nawet straganach 
spotyka się takie kapelutka i 
czapeczki, jak z aktualnych żur- 
nali. I wreszcie można chwycić 
szydełko i wykonać osobiście, z 
byle czego dosłownie, ażurowy 
tzepeczek. Trochę nam to od­
mieni stara bluzę khaki, „wykoń­
czy” sukienkę z farbowanej te- 
try. a często pozwoli do prostu 
zatuszować niezbyt świeże ucze­
sanie. albo zakryć zbyt widoczne 
odrosty w farbowanych włosach.

(tb)

mu, bałam się ryzykować i te 
dwadzieścia cztery kilometry 
przemierzyłyśmy — jak na 
skrzydłach — pieszo. Gdyby nas 
złapano — groził kilkumiesię­
czny pobyt w karnym obozie, 
gdzie warunki życia i pracy 
były takie, źe wychodziło się 
z niego z wrzodami na ciele i 
ze zrujnowanym zdrowiem. Wie­
działam o tym z opowiadań 
tych, którym ucieczki cię nie 
udały—

W domu byłam 19 września 
o godz. 20-tej. Radość mej — 
już wówczas ciężko chorej mat­
ki! Myślała, że dostałam urlop, 
ale na wieść o ucieczce znów 
struchlała, że zaraz tu po mnie 
przyjdą. Byłam więc w domu 
tylko pół godziny. Jeszcze tego 
wieczoru pojechałam na wieś, 
gdzie u życzliwych znajomych 
spędziłam trzy tygodnie, odpo­
częłam 1 odżywiłam się, czemu 
towarzyszył stały rozstrój od­
zwyczajonego od jedzenia żo­
łądka.

Matka pragnęła, bym znalazła 
się pod opieką jej siostry w 
Radomiu, ufając, że tam będę 
bezpieczna. Dzięki pomocy ży­
czliwych, choć często zupełnie 
nieznanych mi ludzi przekro­
czyłam z wielkim strachem 
tzw. zielona granicę dzieląca 
Wartheland od Generalnej Gu­
berni i etapami: Bielawa. Ło­
wicz, Warszawa — znalazłam 
się w Radomiu. Tymczasem na­
deszła poufna wiadomość, że 
szukają mnie. Byli w domu, 
zrewidowali mieszkanie, szu­
kając jakiegoś śladu, męczyli 
chora matkę pytaniami o adre­
sy rodziny. Nachodzili ja je­
szcze wielokrotnie, gdy już 
dogorywała w szpitalu. Nie do­
wiedzieli się niczego i nie zna­
leźli mnie, choć ciocia obmy­
śliła dla mnie kryjówkę na 
wszelki wypadek. W rodzinie 
i wśród znajomych cioci u- 
chodzilam za bohaterkę i mu- 
siałam wiele razy opowiadać o 
swych przeżyciach, a zwłaszcza 
o ucieczce.

Wyrobiono mi fałszywą kenn- 
kartę i tak przetrwałam do 
końca wojny, siedząc jak mysz 
pod miotłą. W styczniu 1944 
przeżyłam wielki ból — śmierć 
matki, nie mogąc nawet być 
na jej pogrzebie. Zmarła w 48 
roku życia. Oskarżam hitlerow­
skich ludobójców o przedwcze­
sną śmierć mojej matki! Umar­
ła z rozpaczy, bo zabrano Jej 
dziecko! Choć wróciłam, było już 
za późno, bo umierała przez 
wszystkie dni 1 noce, kiedy ja 
przebywałam wśród wrogów i 
pod bombami. Ci zbrodniarze 
mordowali nie tylko w zna­
czeniu dosłownym, w komorach

cza mniej doświadczonym kie­
rowcom, którzy dopiero po raz 
pierwszy decydują się na dale­
ki rejs, radzę, aby tak zaplano­
wali przeprowadzenie przeglą­
dów i napraw samochodu, by 
przed wyjazdem pokręcić się 
jeszcze co najmniej kilka dni, 
nim wystartujemy do Bułgarii 
Jugosławii, Hiszpanii lub Grecji. 
Podczas regulacji często zmie­
nia się np. charakterystyka 
działania hamulców, trzeba do 
tego się przyzwyczaić, wyrobić 
nowe nawyki. A po za tym w 
najlepszym nawet warsztacie 
lub stacji obsługi mogą o czymś 
zapomnieć, co warto jeszcze na­
prawić lub wyregulować przed 
dłuższą podróżą.

Namawiam też. aby przed wy­
jazdem załatwić formalności i za­
pisać się do Automobilklubu lub 
innego klubu sfederowanego w 
Polskim Związku Motorowym. 
Legitymacja członkowska PZMot 
na zasadach wzajemności w 
wielu bowiem krajach daje róż­
ne przywileje, jak zniżki na 
parkingach, bezpłatną pomoc 
drogową, ulgi w opłatach na 
polach kampingowych, w mote­
lach itd. A miesięczna składka 
w PZMot wynosi 10 złotych.

Rozmawialiśmy już o tym, co 
1 jak kontrolować orzed dłuższą 
wyprawą. W telegraficznym 
skrócie przypomnę tym, którzy 
teraz szykują się do drogi, że 
do najważniejszych w samocho­
dzie należą m.in. 1) układ kie­
rowniczy, 2) układ hamulcowy, 
3) układ zasilania, 4) układ chło­
dzenia, 5) instalacja elektrycz­
na wraz z zewnętrznym oświet­
leniem pojazdu, 6) opony, 7) 
zamki drzwi komory silnika i 
bagażnika, także wewnętrzne 
dociski szyb bocznych. Natural­
nie im starszy wóz, tym wię­
cej trzeba sprawdzać, wymie­
niać, naprawiać przed wyjaz­
dem. Dla samochodów mają-

gazowych i więzieniach. Umie­
rały z rozpaczy odbierały sobie 
życie lub wpadały w obłęd 
matki, którym oni odebrali 
dzieci..

Pamiętam styczniowa noc 
1945 r„ kiedy wojska ra­
dzieckie zdobywały Radom, 

W parterowym mieszkaniu 
cioci zgromadziło się wielu 
sąsiadów z walizkami i to­
bołkami. Była duża strzela­
nina. nikt się nie rozbierał i 
nie myślał o śnie. Nikt — 
Doza mną, która przespałam 
tę noc normalnie w łóżku w 
koszuli nocnej. Jedna pani 
powiedziała, że to wprost 
nieprzyzwoicie spać w takiej 
chwili, ale ja przecież prze­
żyłam ciężkie bomby w Ham­
burgu, więc byłam zaharto­
wana i taka pukanina nie 
mogła mi przeszkodzić w 
śnie, a śpiochem byłam za­
wsze! Zresztą dalej wierzy­
łam w swoją szczęśliwą 
gwiazdę!

Nareszcie po długich pięciu 
latach czarnej nocy okupacyj­
nej, nieopisanych cierpień na­
rodu — nadeszła wolność! Ra­
dości nie da sie wprost opisać. 
Pamiętam wiec na jednym z 
radomskich placów, na którym 
wzruszeni ludzie płakała i wi­
watowali na cześć wojska.

Wkrótce otwarto szkoły i 
zorganizowano kursy dla do­
rosłych. Z wielkim zapałem 
zaczęłam odrabiać wojenne za­
ległości i w przyspieszonym 
tempie w 1948 roku zdałam 
maturę, a w styczniu 47 r. za­
częłam pracować w biurze.

Przeżycia okupacyjne opisa­
łam w wielkim skrócie, gdyż 
inaczej powstałaby cala książ­
ka. Po przeczytaniu pierwszego 
apelu Redakcji raczej nie mia­
łam zamiaru oisać bo apel skie­
rowany był do ówczesnych dzie­
ci Jednak po przeczytaniu w 
„Życiu” z 7 kwietnia tvch zdań: 
„Dla młodzieży, która wojnę 
zna tylko z książek i filmów, 

będzie to jeszcze jedna iekcia 
historii, historii zapisanej w 

pamięci rówieśników. Przekazy­
wanie prawdy o tamtych tra­

gicznych latach jest naszym 
wspólnym obowiązkiem. Obo­
wiązkiem wobec tych którzy 
zginęli. obowiązkiem wobec 
przyszłych pokoleń” — jakaś 
nieodparta siła Dopchnęła mnie 
do tego, że usiadłam i w ciągu 
niedzieli przelałam na papier 
moje wspomnienia.

Nigdy więcej wojny nigdy 
wiece i zbrodni ludobójstwą. ni­
gdy wiecej odrodzenia się neo- 
hitlerowskiej hydry, nigdy prze­
dawnienia tych zbrodni!

#ZOFIA KRÓLIKOWSKA 
Radom

cych 1—2 lata — wystarczy 
przegląd, jaki dokonuje się 
zwykle po przebiegu 10 tysięcy 
km. Radzę przed oodróża wy­
mienić olej w silniku, abv nie 
zmieniać go za granicą. Chyba, 
że obliczamy trasę np. na 5 ty­
sięcy km. a przejechaliśmy na 
oleju znajdującym się w silniku 
4 tys. km. - •

Co zabierać ze sobą w drogę? 
To pytanie chyba najczęściej 
powtarza się w listach i tele­
fonach do „Życia”. I na to py­
tanie... najtrudniej odpowie­
dzieć. Nie jesteśmy bowiem 
jasnowidzami > nie potrafimy 
przewidzieć co i kiedy w aucie 
może się uszkodzić. A drugie­
go samochodu w częściach wo­
zić w bagażniku na zapas i tak 
nie da rady... I zwykle tak by­
wa, że psuje się akurat to, cze­
go ze sobą nie wzięliśmy. Ale 
po to właśnie mamy w kiesze­
ni legitymacje Automobilklubu 
oraz obowiązkową przy wyjaz­
dach zagranicznych Książeczkę 
Międzynarodowej Pomocv Sa­
mochodowej. żeby wybrnąć z 
kłopotów w razie awarii.

Na pewno wyjeżdżając trzeba 
pamiętać o dokumentach, które 
musimy ze sobą zabrać. Musi­
my mieć paszport z wizami lub, 
jrdąc do krajów socjalistycz­
nych dowód osobisty z aktual­
nym wpisem uprawniającym do 
przekraczania granicy. Oczywiś­
cie trzeba też mieć ze sobą pra­
wo jazdy. We wszystkich kra­
jach socjalistycznych honorowa­
ne są zarówno dokumenty naj­
nowszego wzoru, jak i starsze, 
jednokartkowe; wydawane oo
l. 01 1964. Natomiast w krajach 
kapitalistycznych ważne są tyl­
ko prawa jazdy nowego tvpu, 
wydawane od 1971 roku, z lite­
rami PL na okładce. Jedynie 
iadac do RFN, Szwajcarii lub 
krajów pozaeuropejskich trzeba 
zaopatrzyć się w PZMot w Mię­
dzynarodowe Prawo Jazdy.

Musimy też mieć przy sobie 
kartę przekroczenia granicy, wa­
żną książeczkę walutową, aktu­
alna polisę ubezpieczeniową 
„Warty” Bez tych dokumentów 
nie przekroczymy granicy.

Posiadaczom samochodów, któ­
re są jeszcze na gwarancji lub 
w okresie rękojmi, radze zab­
rać ze sobą Książeczkę Gwa­
rancyjna. Wspomnę jednak, że 
za ewentualną naprawę musimy 
za granicą zaołacić gotewką lub 
listami kredytowymi z Książe­
czki Międzynarodowej Pomocy 
Samochodowej. Zwrot wydat­
ków, ale według obowiązują­
cych w kraju cenników, otrzy­
mamy po powrocie w złotów­
kach w „Polmozbycie”, po przed­
stawieniu dowodu dokonania 
gwarancyjnej naprawy. Nie są 
to reguły najdogodniejsze dla 
niefortunnych posiadaczy wo­
zów w okresie gwarancji. W 
razie płacenia listami kredyto­
wymi traci się sporo, bowiem 
doliczane są różne procenty, ko­
szty. narzuty, których „Polmoz- 
byt” nie pokrywa, a rekompensa­
ta złotówkowa też nie w pełni 
wyrównuje wvd."tki dewizowe. 
Takie sa jednak przepisy i war­
to je znać.

Wspomnieliśmy tvlko o niek­
tórych czynnościach przedwy­
jazdowych i potrzebnych doku­
mentacji, w następnym odcinku 
podamy następne uwagi i rady
m. in. dotyczące zestawu przy­
datnych w drodze części za­
miennych.

Notował: 
DARIUSZ PIĄTKOWSKI


